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(P) W poniedziałek 26 bm. udała się do Bukaresztu na XXXII 

Sesję Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej delegacja PRL 
pod przewodnictwem członka Biura Politycznego KC PZPR, 
prezesa Rady Ministrów — Piotra Jaroszewicza.

yi

Konsekwentna polityka rozbudowy polskiego 

systemu ochrony rodziny i macierzyństwa

Spotkanie Edwarda Gierka 
z przedstawicielami organizacji społecznych i uczonymi

(P) Edward Gierek wita się z Urszulą Kozłowiec z Rolniczego Kombinatu Spółdzielczego Nowy 
Świat. Fot. CAF — Kwiatkowski

(P) W dnia 26 bm. w siedzibie Sejmu PRL odbyła się kon
ferencja I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka w sprawach 
ochrony i rozwoju polskiej rodziny z przedstawicielami orga
nizacji społecznych, wybitnymi uczonymi z dziedziny demo
grafii, ochrony zdrowia, polityki społecznej, socjologii, prawa, 
ekonomii, urbanistyki.

W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Stani
sław Kania.

Otwierając spotkanie I sekre
tarz KC PZPR podkreślił, że 
odbywa się ono w szczególnie

Brańsk i Przeworsk
- mistrzami gospodarności

(P) Konkurs „Mistrz gospo
darności” organizowany przez 
Ogólnopolski Komitet Frontu 
Jedności Narodu luż od 11 lat 
stał się ważnym czynnikiem dla 
społeczno-gospodarczego rozwo
ju małych miast. W 1977 r. bra
ło w nim udział 528 miast.

23 bm. odbyło się pod prze
wodnictwem sekretarza OK 
FJN Witolda Jaros!ńskiego po
siedzenie sądu konkursowego — 
konkursu „Mistrz gospodarno
ści".

Sad urnał. że wyniki realizacji 
zadań konkursowych w skali 
kralowei uzyskane w 1977 r. w 
istotny soosób przyczyniały się 
do postcou społeczno-gospodar
czego tych wszystkich miast. Po 
analizie wymiernych osiągnięć 
postanowiono przyznać w gru
pie miast do 5 tys. mieszkań
ców tytuł ..Mistrza gospodarno- 
ci" za 1977 r. miastu Brańsk 
(woj. białostockie). Tytuły „wi
cemistrzów” przypadły Rydzy
nie (woj. leszczyńskie) i Siewie
rzowi (woj. katowickie).

W kategorii miast od 5 do 15 
tys. mieszkańców sad konkur
sowy nadal tytuł „Mistrza go
spodarności" Przeworskowi (woj. 
przemyskie). Tytuł ..wicemis
trzów” przyznano miastom: Ja
strowiu (woj. pilskie) oraz Słu
bicom (woj. gorzowskie). (PAP) 
Wypowiedź naczelnika Przewor

ska — na str. 6

Trwa budowa „Polcoloru"
# Pierwsze urządzenia dla Piaseczna 
$ Inwestycje w całym kraju

Informacja własna
(P) Od półtora roku trwają 

intensywne prace budowlane 
kompleksu wytwórczego pol
skich telewizorów koloro
wych. Główny ciężar inwes
tycyjny przypadl na piase- 
ćzyński „Zelos”, gdzie po- 
wstają bardzo nowoczesne o- 
biekty huty szkła i montow
ni kineskopów na licencji a- 
merykańskiej.

Mimo trudności materiało
wych i wykonawczych znacz
na część hal jest już pod da
chem. Trwają roboty murars
kie i wykończeniowe zakłada 
się instalacje elektryczne i me
diów energetycznych. Jedno
cześnie montuje się pierwsze 
urządzenia — pompownię i 
podstawy dwu wanien huty

Dziś 8 stron 

doniosłej dla naszego narodu 
chwili; przed dwoma dniami 
— 24 czerwca 1978 r. — urodził 
się we Wrocławiu 35-millono- 
wy obywatel (a ściślej — oby
watelka) naszego kraju.

Zanim staliśmy się pod wzglę
dem liczby ludności 23 pań
stwem w świecie i 7 w Euro
pie, naród nasz musiał odrobić 
poważne straty spowodowane 
okupacją hitlerowską i II woj
ną światową. Najwięcej zginęło 
łudzi młodych, co dla biologicz
nego rozwoju także miało o- 
kreślone znaczenie. Dziś społe
czeństwo polskie jest tak jak 
nigdy przedtem jednolite naro
dowościowo, biologicznie odmło
dzone i prężne. Ńa osiągniet- 
stan złożył się trwający wieki

Od „Mi blanca Varsovia”
Życiu W arszawy”do filmu o... „

z Javierem Oumtaną

' ŻYCIA reżyserem hiszpańskiej tv
(A) Już w sierpniu zaczy

nają się zdjęcia i realizacja 
45-minutowego filmu doku
mentalnego telewizji hiszpań
skiej, poświęconego Polsce, 
Warszawie i... „Życiu War
szawy”. Reżyser tego filmu, 
wybitny przedstawiciel mło
dego filmowego pokolenia 
Hiszpanii Javier Quintana ma 
już w dorobku jeden film po
święcony Warszawie. Film

szkła. Szczególnie dobrze spi
sują się tutaj specjaliści sosno
wieckiej „Szkłobudowy”.

W przyszłości huta będzie 
produkować ok. miliona kines
kopów różnej wielkości dla te
lewizorów kolorowych. Warto 
zaznaczyć, że kineskopy te o- 
narto o najnowocześniejszą tech
nologię klejenia, a nie spawa
nia — jaką stosuje się obec
nie.

Kolejny plac budowy „Pol- 
eoloru” to rozbudowa Warsza
wskich Zakładów Telewizyj
nych na Targówku. Powstaje 
tu montownia odbiorników o 
docelowej zdolności 600 tys. 
sztuk rocznie. Praktycznie bio- 
rąc buduje się drugi zakład o 
bardzo nowoczesnych sześciu li
niach technologicznych, z labo
ratorium kontrolno-pomiaro
wym i zapleczem.

W pierwszym etapie urucho
mi się tzw. linię pilotującą, z 
której do końca tego dziesięcio- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. • 

rozwój narodu polskiego. Szcze
gólna dynamika w tym rozwoju 
przypada jednak na lata Pol
ski Ludowej.

Rozwój narodu to przede 
wszystkim rozwój rodziny. U- 
znajemy ją za podstawową ko
mórkę społeczną, w której 
kształtują się zasady moralne i 
zasady współżycia społecznego, 
gdzie dokonuje się biologiczny 
rozwój narodu. Rodzina odgry
wa zasadniczą rolę w wycho
waniu młodego pokolenia, w 
kształtowaniu patriotyzmu, po
staw etyczno-moralnych, sza
cunku do pracy, ambicji życio
wych i aspiracji kulturalnych.

Dlatego właśnie z inspiracji 
naszej partii w Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej rodzina ota
czana jest szacunkiem i opieką 
państwa. Są jednak problem? 
związane z życiem rodziny, któ
re wymagają rozwiązania.

Głównym tematem wielogo
dzinnej dyskusji podczas spot- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ten pt. „Mi blanca Varsovia” 
(„Moja biała Warszawa”) o- 
powiada o naszej stolicy, wi
dzianej oczyma hiszpańskiego 
dziecka.

— Skąd tytuł „Moja biała 
Warszawa”?

— Bohater filmu, pięcioletni 
Alesander Maura, jadąc z mat
ka do Warszawy z gorącego 
Madrytu marzy o śniegu. Mnó
stwie śniegu. Wyobraża sobie, 
że w Warszawie wszystko musi 
być białe, bardzo białe.

— Oglądaliśmy ten film na 
pokazie w warszawskie i Wy
twórni Filmów Dokumental
nych. Jest ogromnie sympatycz-

• \\ Red. Stefan Sieniarski relacjonuje i Argentyny

111ii Wielka fiesta na cześć mistrzów świata
, Buenos Aires, 26 czerwca

(P) Ani mi się śniło, że wezmę czynny udział w ogólnonaro
dowym argentyńskim szaleństwie czyli w fieście będącej na
stępstwem triumfu piłkarzy Argentyny w Mundialu-78. A jed
nak doszło do tego.

Wracałem z Centrum Pra
sowego do hotelu w dość póź
nych godzinach. Nie miałem 
na głowie ani półmetrowego 
cylindra o barwach narodo
wych Argentyny, nie byłem 
obleczony w piłkarską koszul
kę z numerem Kempesa czy 
Luque albo Fillola. Torba nie 
z „Mundialu-78”, ale lekko
atletycznego Pucharu Europy 
mówiła wszystko. Europejski 
dziennikarz.

Trąbili mi w uszy z każdego 
niemal samochodu, zatrzymy
wano wozy, aby pokrzyczeć 
„Argentina, Argentlna”. Wr«-

Muammar Kadafi 
przybędzie do Polski 
z oficjalną wizytą

(P) Na zaproszenie I sekreta
rza KC PZPR Edwarda Gierka 
złożone w imieniu najwyższych 
władz partyjnych i państwowych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej przybędzie do Polski z o- 
ficjalną przyjacielska wizytą 
sekretarz generalny Powszech
nego Kongresu Ludowego Libij
skiej Arabskiej Dżamhiriil Lu- 
dowo-Socjalistycznej — płk 
Muammar Kadafi. (PAP)

Aktywny ndzial Polski w programie „Interkosmos"

Zespół „Salut-6" - „Sojuz-29" 
oczekuje kolejnych kosmonautów 

MOSKWA (PAP). Specjalny korespondent agencji TASS 
pisze z ośrodka kierowania lotem: Lol Władimira Kowalonoka 
i Aleksandra Iwanczenkowa na pokładzie zespołu naukowo- 
-badawczego „Salut-6” — „Sojuz-29" trwa. Ostatnie dwa dni 
załoga spędziła na zajęciach 
aktywnym wypoczynku.

Kosmonauci sprzątali po
mieszczenia zespołu orbitalne
go, wykonywali ćwiczenia 
gimnastyczne, pracowali nad 
dokumentacją techniczną i 
odpoczywali. Podczas seansów 
łączności radiowej rozmawiali 
ze swymi rodzinami na Zie
mi.

Zakończył się eksperyment 
technologiczny „Spław”, trwają
cy na pokładzie trzy dni. W 
tym czasie zespół orbitalny 
odbywał lot w warunkach sta
bilizacji grawitacyjnej, aby 
zmniejszyć oddziaływanie ewen
tualnych zakłóceń na przebieg 
eksperymentu.

W poniedziałek kosmonauci 
rozpoczęli kontrolę funkcjono
wania pokładowego teleskopu 
submilimetrowego oraz krioge
nicznego systemu chłodzenia od
biorników'promieniowania.

Według danych informacji te
lemetrycznej. a także raportów 
samej załogi, lot zespołu orbi
talnego odbywa się normalnie. 
Kosmonauci czują się dobrze.
Eksperymenty 
biologiczne 
na pokładzie 
„Saluta-6”

Od naszego specjalnego 
wysłannika 

ANDRZEJA GORZYMA 
Moskwa, 26 czerwca 

(P) Poniedziałek 26 bm. był 
jedenastym dniem lotu ra
dzieckich kosmonautów Wła
dimira Kowalonoka i Alek
sandra Iwanczenkowa. Załoga

ny i .„kolorowy. Ale śniegu jest 
w nim rzeczywiście bardzo du
żo. Bardzo ładnie wygląda na 
tym tle warszawska architektu- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

szcie jeden z samochodów za
trzymał się i wyskoczyła zeń 
grupa wyrostków. Zapropono
waliby mi może skok przes 
sznurek, ale go nie mieli, wo
bec czego skakałem przez dłu
gi kij owinięty w papierową 
flagę Argentyny,

Skakałem z radością, zdałem 
sobie oczywiście sprawę z róż
nicy zwyczajów. U nas nikt by 
cudzoziemcowi nie podstawił 
flagi narodowej do przeskocze
nia. Tu jest to, jak się o tym 
przekonałem osobiście, możli
we. Skakałem jednak według 
naszego pojęcia. Przeskoczyłem 
Argentynę myśląc o tym by 
udało się to naszym piłkarzom.

W skład delegacji wchodzą: 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Stefan 
Olszowski, zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wiceprezes Rady Ministrów, 
przewodniczący Komisji Pla
nowania przy Radzie Mini
strów — Tadeusz Wrzaszczyk, 
wiceprezes Rady Ministrów, 
minister hutnictwa, stały 
przedstawiciel Polski w RWPG 
— Franciszek Kaim, zastępca 
przewodniczącego Komisji Pla
nowania przy Radzie Mini
strów — Janusz Hrynkiewicz,

sanitarno-higienicznych oraz

dobrze przystosowała się do 
warunków nieważkości i po 
„ulgowej” sobocie i niedzieli 
przystąpiła do wykonywania 
kolejnych eksperymentów me-

List do Leonida Breżniewa 
od budowniczych i załogi huty „Katowice”

(P) W związku z zakończe
niem pierwszego etapu budo
wy huty „Katowice”, budow
niczowie kombinatu i jego za
łoga skierowały do sekreta
rza generalnego KC KPZR, 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Leo
nida Breżniewa list następu
jącej treści:

Szanowny towarzyszu Sekre
tarzu Generalny!

Pragniemy podzielić się z Wa
mi naszą wielką radością i sa
tysfakcją z sukcesu, który od
nieśliśmy jako budowniczowie 1 
załoga kombinatu metalurgicz
nego huta „Katowice”.

Mamy zaszczyt poinformować 
Was, że w dniu 24 bm. dokona
liśmy gorącego rozruchu wal
cowni dużej i pomyślnie za
kończyliśmy tym samym pier
wszy etap budowy naszej huty
— największej inwestycji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Huta „Katowice” żyje i pro
dukuje! Nieprzerwanym stru
mieniem płynie z niej surówka, 
stal oraz półwyroby i wyroby 
walcowane Kombinat nasz — 
dzięki wysiłkowi rąk i umysłów 
polskiego robotnika, technika, 
inżyniera i naukowca, dzięki 
braterskiej pomocy i współpra
cy radzieckich przyjaciół — zo
stał zbudowany i uruchomiony 
w niezwykle krótkim czasie. 
Podjął prace dla narodu pol
skiego i dla socjalistycznej Oj
czyzny!

W uroczystym dniu, w którym 
zameldowaliśmy I sekretarzowi 
Komitetu Centralnego towarzy
szowi Edwardowi Gierkowi, 
kierownictwu Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej i ca
łemu narodowi polskiemu o pla
nowym zakończeniu pierwszego 
etapu budowy huty „Katowice”
— obiektu, który jest symbolem 
rozmachu 1 wszechstronności 
rozwoju socjalistycznej Polski
— chcemy wyrazić Wam, sza
nowny i drogi nam towarzyszu 
Breżniew’ — wielkiemu przyja
cielowi Polski i Polaków — 
najgorętsze podziękowanie za 
niezmienną życzliwość I osobiste 
zainteresowanie budową naszego 
kombinatu — nowego, wielkie
go symbolu przyjaźni polsko- 
-radzieckiej. Na zawsze utkwił 
w naszej pamięci Wasz pobyt 
wśród nas, na placu budowy, 
kiedy zgodziliście się przyjąć 
oznaczoną numerem pierwszym 
legitymację honorowego człon
ka załogi huty „Katowice”. Za
szczyt ten stał się dla nas bodź- 

jeśll trafią w przyszłych mi
strzostwach świata na drużynę 
następców triumfatorów „Mun- 
dtalu-78”.

Cóż można powiedzieć o tych 
triumfatorach po zakończeniu 
25-dniowej batalii. Tak się zło
żyło, że widziałem drużynę Ar
gentyny trzy razy. W meczu z 
Węgrami, wygranym przez go
spodarzy mistrzostw 2:1, na
stępnie w spotkaniu z Polską 
2:0 dla Argentyny, no i w os
tatnim meczu „Mundialu-78” w 
niedzielę ubiegłą z Holandią.

Zespół grał za każdym razem 
lepiej. Śmiem też powiedzieć, 
że Argentyna triumfowała w 
tych mistrzostwach jak najbar
dziej zasłużenie. Solidny bram
karz, grająca po europejsku 
obrona 1 pomocnicy, którzy ro
bili w tym turnieju największe 
postępy. A w ataku tacy jak 
Kempes czv Bertoni a na dal- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. < 

minister przemysłu maszyn 
ciężkich i rolniczych — Fran
ciszek Adamkiewicz, wicemi
nistrowie: spraw zagranicz
nych — Marian Dmochowski, 
energetyki i energii atomowej 
— Bolesław Bartoszek, han
dlu zagranicznego i gospodar
ki morskiej — Władysław 
Gwiazda.

Delegacji towarzyszy grupa 
ekspertów i doradców.

Delegację polską udającą się 
do Bukaresztu żegnali na lotni
sku Okęcie w Warszawie człon
kowie Biura Politycznego i Se-

dycznych, biologicznych 1 te
chnologicznych przewidzia
nych w programie lotu.

Zdaniem kandydata nauk 
medycznych A. Łepskiego, któ. 
ry na łamach dziennika „Trud” 
komentuje lot, eksperymenty 
biologiczne na pokładzie „Salu- 
ta 6” mają znaczenie nie tylko 
naukowe lecz również psycholo
giczne dla samych kosmonau
tów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) 

cem do szczególnie wytężonego 
i sprawnie organizowanego wy
siłku, do osiągnięcia takiego 
tempa pracy, które jest od
zwierciedleniem pełnego zaan
gażowania komunistów i bez
partyjnych patriotów w służ
bie ojczystemu krajowi i wiel
kiej idei socjalizmu.

Pragniemy jednocześnie raz 
jeszcze wyrazić najgłębsze uzna
nie dla wszystkich radzieckich 
braci, którzy przyczynili się do 
tego, że już dziś nasza huta 
żyje i tętni pracą. Ich wkład- 
w tó wspólne dzieło cieszy się 
powszechnym szacunkiem całe
go naszego narodu.

Szanowny towarzyszu sekre
tarzu generalny!

Przyjmijcie nasze zapewnienie, 
że budowniczowie huty „Kato
wice”, wyposażonej w najno
wocześniejsze radzieckie maszy
ny i urządzenia, uczynią wszy
stko, aby następne etapy tej 
ogólnonarodowej inwestycji 
przebiegały Jeszcze sprawniej, a 
hutnicza załoga kombinatu wy
wiązywać się będzie ze swych 
zadań z honorem — tak, jak 
każą nem przepiękne rewolu
cyjne i patriotyczne tradycje 
śląsko-zagłębiowskiej ziemi. Słu
żąc naszej Ojczyźnie, służymy 
jednocześnie snrawle socjalizmu 
i pokoju! (PAP)

Telefoniczna sonda „Życia”

Zanim otrzymają indeksy
(P) 150 tys. młodych ludzi 

w całym kraju przeżywa po
ważne emocje — ostatnie to 
dni niepewności, powtórek, 
uzupełniania wiadomości 
przed egzaminami wstępnymi 
na wyższe uczelnie.

Zdenerwowaniu trudno się 
dziwić — zdający dzielić będą 
między sobą 63 tysiące indek
sów. Dostaną się one rzeczywi
ście najlepszym, najbardziej od
pornym psychicznie na egzami
nacyjne stresy. Listy kandyda
tów są już właściwie gotowe...

W telefonicznej sondzie stara
liśmy się dowiedzieć, gdzie bę
dzie kandydatom ..najgoręcej”, 
czy zmieniły się nieco, urealni
ły zainteresowania młodzieży, 
czy zbliżyły się do potrzeb go
spodarki narodowej, czy też 
przyzwyczajenia, stereotypy 
kierunków atrakcyjniejszych i 
nieatrakcyjnych okazały się 
znów silniejsze od racji roz
sądku i praktyki.

Najbardziej sędziwa z na
szych uczelni humanistycznych 
— Uniwersytet Jagielloński — 
przygotowała 1,8 tys. miejsc. 
Do soboty, 24 bm. przyjęto 
4107 podań od kandydatów na 
I rok studiów dziennych. Roz
dano już ponad 200 indeksów, 
otrzymali je laureaci i finali
ści olimpiad przedmiotowych 
oraz „piątkowicze”, skierowani 
do uczelni przez swoje szkoły.

Jak nam powiedział prorek
tor UJ prof. dr hab. Romuald 
Tarasiewicz, najwięcej kandy
datów na 1 miejsce, już po od
liczeniu zwolnionych z egzami
nów, przypada na kierunkach 
Wydziału Historyczno-Filozofi- 
cznego. A więc o 1 indeks na 
historii sztuki, historii, etno
grafii, obu archeologiach, psy
chologii i socjologii będzie się 
ubiegać ok. 5 osób. Nieco mniej 
kandydatów niż w latach ubie
głych zgłosiło się na neofilolo- 
gie, gdzie średnio przypadają 3 
osoby na 1 miejsce. Tradycyjnie 
sporo kandydatów jest na pra
wie — 4,6 na 1 miejsce i na 
biologii ogólnej — 4. Najmniej 
chętnych — na Wydział Mate
matyczno - Fizyczno - Chemicz
ny, gdzie zgłoszeń jest często 
mniej niż indeksów. 

kretariatu KC PZPR oraz 
członkowie Prezydium Rządu.

Obecny był ambasador SRR 
w Polsce — łon Cozma. (PAP)

„Programy na przyszłość” — 
czyt. str. 5.

Henryk Jabłoński 
objął honorowy protektorat 
nad jubileuszem 150 lecia 
Biblioteki Kórnickiej

(P) 26 bm. przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoń
ski przyjął w Belwederze dele
gacje I Wydziału PAN oraz 
Poznańskiego Oddziału PAN. 
Profesorowie Władysław Mar
kiewicz i Gerard Labuda poin
formowali przewodniczącego 
Rady Państwa o przedsięwzię
ciach związanych z obchodami 
150-Iecia Biblioteki Kórnickiej.

Biblioteka Kórnicka jedna z 
najstarszych placówek nauko
wych w Polsce, wielce zasłużo
na w walce o polskość w okre
sie zaborów jest nadal cennym 
warsztatem pracy historyków i 
kulturologów. Dział muzealny 
biblioteki należy do muzeów o 
najwyższej frekwencji w Polsce, 
spełniając w coraz szerszym za
kresie role ważnego ośrodka 
wiedzy o narodowej przeszłości. 
Przewodniczący Rady Państwa 
oblał honorowy patronat nad 
obchodami. (PAP)

Przewodniczący Rady Państwa 
przyjął ambasadora PRL 
w KRL D

(P) Przewodniczący Rady Pań
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
26 bm. nowo mianowanego am
basadora PRL w Koreańskiej 
Republice Ludowo-Demokraty
cznej Jerzego Pękalę. (PAP)

Piotr Jaroszewicz 
przyjął 
ambasadora PRL w RFN

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 26 bm. 
nowo mianowanego ambasadora 
PRL w Republice Federalnej 
Niemiec — Jana Chylińskiego.

(PAP)

Minister spraw 
zagranicznych PRL 
złoży wizytę 
we Francii</

(P) Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych Republiki 
Francji Louisa de Guiringaud, 
minister spraw zagranicznych 
PRL, Emil Wojtaszek złoży na 
początku lipca oficjalną wizy
tę we Francji. (PAP)

Do Uniwersytetu Warszaw
skiego wpłynęło już 6939 'gło
szeń, a miejsc na wszystkich 
kierunkach studiów jest 2120.

Od lat nie zmieniają się sym
patie i zamiłowania kandyda
tów — w tym roku o 30 miejsc 
na iberystyce starać się będzie 
150 osób, o 40 miejsc na filo
logii orientalnej — 165 osób, o 
5 miejsc (bo pięć zajęli prymusi 
i olimoijczycy) na historii sztu
ki — 99 osób, o 170 miejsc na 
prawie sądowym — 809 osób.

Łatwiej będzie kandydatom, 
chociaż i tam miejsca nie cze
kają. na wydział ekonomiczno- 
-społeczny — 160 kandydatów i 
70 miejsc, chemii — 49 kandy
datów i 90 miejsc, nauczania po
czątkowego — 64 kandydatów i 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 6

i mistrzostwa Polski 
zespołów tanecznych 
w Radomiu

Informacja własna
(R) Z udziałem 500 osób, w 

tym gości z NRD, Czechosłowa
cji, Związku Radzieckiego, Wę. 
gier i RFN, rozpoczęły się 26 
bm. w Radomiu I Międzynaro
dowe Mistrzostwa Polski zespo
łów tanecznych Radom-78. Im
prezie patronują Centralna Ra
da Związków Zawodowych oraz 
Ministerstwo Kultury i Sztuki.

W pierwszym dniu mistrzostw 
w hali sportowej „Zremb” od
było się uroczyste otwarcie Im
prezy oraz pierwsze występy e- 
limlnacyjne. Dziś — 27 bm, dal
szy ciąg i półfinał, a jutro — 
28 bm. finał imprezy i koncert 
galowy w wykonaniu najlep
szych. (am)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMGiW, dziś 

w Warszawie będzie zachmurze
nie duże, okresami umiarkowa
ne z opadami deszczu. Temp, 
maks, około 16 st (PA)
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KRONIKA DYPLOMATYCZNASpotkanie Edwarda Gierka
z przedstawicielami organizacji społecznych i uczonymi

25-lecie Związku Zawodowego 
Pracowników Państwowych i Społecznych

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kania w Sejmie było znacze
nie rodziny, jej pomyślność, 
trwałość i rozwój. Formowanie 
osobowości Polaków i wzboga
canie życia duchowego całego 
narodu. Przekonanie o tej nie
zwykle istotnej roli, jaka przy
pada rodzinie, łączy przedsta
wicieli wszystkich organizacji 
społecznych, wielu dyscyplin 
nauki i różnych orientacji świa
topoglądowych. Wspólna jest 
też wysoka ocena ogromnego 
dorobku polityki społecznej 
partii i państwa zapoczątkowa
nej w latach siedemdziesiątych, 
polityki, w której dobro rodzi
ny jest jednym z głównych 
punktów odniesieni?

Z uznaniem mówiono o doko
nanej w tej dekadzie rozbudo
wie polskiego systemu ochrony 
rodziny i macierzyństwa, o 
rozwoju świadczeń socjalnych, 
poprawie opieki zdrowotnej nad 
matką i dzieckiem, coraz lep
szych warunków wychowania i 
kształtowania młodego pokole
nia. Są to dowody konsekwent
nej polityki wiązania postępu 
ekonomicznego z postępem spo- 
łecżnym, podporządkowania 
rozwoju gospodarczego kraju 
nadrzędnemu celowi, jakim jelit 
dobro człowieka. Pomyślne ten
dencje demograficzne, narodzi
ny 35-miIionowego obywatela 
Polski, znacznie wcześniejsze 
niż to przewidywały jeszcze nie 
tak dawne prognozy — to nie 
tylko wynik obiektywnych pra
widłowości rozwoju ludnościo
wego. W dużej mierze zjawiska 
te są wyrazem poczucia bezpie
czeństwa i pewności jutra, ja
kie daje rodzinie polityka par
tii i państwa.

Cechą charakterystyczną tej 
polityki jest aktywność, wycho
dzenie naprzeciw nowym, coraz 
wyższym potrzebom i aspira
cjom Polaków, umiejętność 
przewidywania problemów, ja
kie przynosi rozwój społeczny.

Wysoka dynamika demogra
ficzna, dążenie do jej utrwale
nia nakładają na tą politykę 
zwiększone zadania

Jak stwierdzono podczas spot
kania, 1 proc, przyrostu lud
ności oznacza w naszych wa
runkach konieczność zwiększe
nia o 3 proc, dochodu narodo
wego. Trzeba się zatem liczyć 
ze wzrostem znacznego już dziś 
zapotrzebowania na samodziel
ne mieszkanie, na coraz lepszą 
opiekę nad kobietą w czasie po
rodu i połogu, na miejsce w 
żłobku 1 przedszkolu, na sze
roko dostępne usługi socjalno- 
kulturalne, które ułatwiają ży
cie codzienne i pozwalają po
święcić więcej czasu rodzinie i 
dzieciom. Oznacza to także 
wzmożony nacisk na rynek, ko
nieczność powiększenia i wzbo
gacenia produkcji tanich arty
kułów niezbędnych—do*' pieięgi- 
nacji i wychowania najmłod
szych, uznania tej produkcji za 
priorytetową.

W polityce społecznej nigdy 
nie można mówić o pełnym za
spokojeniu potrzeb, bowiem 
zmieniają sią one i osiągają 
coraz wyższy poziom wraz z 
rozwojem cywilizacyjnym spo
łeczeństwa, ze wzrostem wy
kształcenia Polaków. Jest to 
zarazem umiejętność trafnego

dokonywania wyboru. W opi
nii uczestników spotkania, na 
plan pierwszy wysuwa się o- 
becnie przyspieszenie realizacji 
programu mieszkaniowego oraz 
rozbudowa sieci placówek o- 
pieki nad dzieckiem, a zwłasz
cza żłobków. Równocześnie ce
lowe jest tworzenie warunków, 
które ułatwią matkom pracu
jącym decyzję w sprawie for
my opieki nad małym dziec
kiem.

Podczas spotkania podniesio
no kwestie związane z przygo
towaniem do życia w rodzinie. 
Podkreślono potrzebę podjęcia 
bardziej skutecznej pracy u- 
świadamiającej o zdrowotnych 
aspektach problematyki plano
wania rodziny.

35 milionowa Polka
i jej matka
czują się bardzo dobrze

(P) Urodzona 24 bm. we Wro
cławiu ó5-miiionowa ooywat-el- 
ka PRL — Paulina-Agata Za
lewska i jej matka Barbara Za
lewska czują się bardzo dobrze 
i otoczone są w Klinice Położ
niczej Instytutu Ginekologii i 
Położnictwa Akademii Medycz
nej we Wrocławiu troskliwą 
opieką. Bezpośrednią opiekę pe
diatryczną nad noworodkiem 
pełni dr Barbara Błaszków.

26 bm. przedstawiciele kie
rownictwa Dolnośląskiego DOKP 
przekazali Barbarze Zalewskiej 
pismo ministra komunikacji 
Mieczysława Zajfryda przyzna
jące jej córeczce Paulinie-Aga- 
cie dożywotnią bezpłatną opiekę 
lekarską kolejowej służby zdro
wia oraz bezpłatny dożywotni 
bilet kolejowy.

Tego dnia I sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu — Lud
wik Dróżdż odwiedził przeby
wającą w klinice Barbarę Za
lewską, której złożył w imieniu 
■władz miasta i województwa 
najserdeczniejsze gratulacje 
oraz wręczył klucze do nowego 
3-pokojowego mieszkania w 
dzielnicy Polanka we Wrocła
wiu. (PAP)

Budowa
Biblioteki Narodowej

(P) Postęp prac przy wznosze
niu tego tak ważnego dla polskiej 
kultury obiektu, był tematem 
posiedzenia Komitetu Honoro
wego Eudowy Biblioteki Naro
dowej, które odbyło się 26 bm. 
w Pałacu Rzeczypospolitej w 
Warszawie.

Obrady prowadził przewodni
czący komitetu, prezes ZLP Ja
rosław Iwaszkiewicz. — Spotka
nie nasze przedstawia duże zna
czenie dla mobilizacji wysiłków 
wszystkich sojuszników budo
wy Biblioteki Narodowej — po
wiedział J. Iwaszkiewicz, otwie
rając posiedzenie.

Pragnę szczególnie podkreślić 
wkład, jaki wniósł i wnosi na
dal I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek w wielkie dzieło 
budowy Biblioteki Narodowej, 
która służyć będzie przez co 
najmniej kilkanaście nadchodzą
cych dziesięcioleci, stanie się 
jednocześnie pomnikiem cywili
zacyjnych i kulturaln-e-h doko
nań naszego kraju. (PAP)

Pragniemy, by najmłodsze po
kolenie Polaków było nie tylko 
liczne i zdrowe, ale również, 
by wychowało się na dobrych 
obywateli kraju, na ludzi dziel
nych i uczciwych. Najlepsze 
warunki dla pełnego rozwoju 
osobowości stwarza wychowanie 
w normalnej rodzinie. Dlatego 
choć należymy do krajów wy
różniających się dużą trwałoś
cią instytucji małżeństwa — 
bacznej uwagi wymaga rysu
jąca się ostatnio tendencja 
wzrostu rozwodów. Ogólnospo
łeczną sprawą jest także ochro
na dzieci zagrożonych demora
lizacją, zwłaszcza tych, które 
wychowują się w rodzinach al
koholików. Przygotowanie do 
życia w rodzinie — mówiono — 
jest nieodłącznym elementem 
szeroko pojętego wychowania 
młodzieży, kształtowania w niej 
nierozdzielności obowiązków 
wobec własnej rodziny, państwa 
i społeczeństwa.

Wiele problemów dla polityki 
społecznej w nadchodzących la
tach wynika z szybszego niż 
poprzednio wzrostu udziału lu
dzi starszych i niepełnospraw
nych w strukturze ludności. 
Konieczne jest zatem rozwijanie 
nad nimi instytucjonalnych i 
społecznych form opieki, zwła
szcza na wsi, maksymalne zbli
żenie usług dla ludzi w wieku 
podeszłym oraz niesprawnych 
do miejsca ich zamieszkania.

Na zakończenie spotkania 
głos zabrał E. Gierek, podkre
ślając pełną zgodność wypo
wiedzi w dyskusji ze stanowi
skiem naszej partii, wyrażonym 
w programowych uchwałach i w 
codziennej praktyce.

Wszystko co robimy podpo
rządkowane jest jednemu zasad
niczemu celowi: tworzeniu od
powiednich warunków życia i 
pracy obecnemu pokoleniu Po
laków i zagwarantowaniu pers
pektywy rozwoju następnym 
pokoleniom.

Uważam, że w działalności 
społeczno-politycznej na rzecz 

...rodziny powinniśmy jeszcze 
bardziej niż dotychczas ugrun
towywać wśród ludzi przeko
nanie, że pomyślna realizacja 
polityki partii zależy od kon
sekwentnej realizacji zadań 
produkcyjnych, od wielkości 
wypracowanego dochodu naro
dowego, stanowiącego źródło fi
nansowania potrzeb socjalno- 
-bytowych rodzin.

I sekretarz KC PZPR poin
formował o zamiarze — przy
jętym z aprobatą przez uczest
ników spotkania — powołania 
komitetu ekspertów, który o- 
pracuje raport o stanie rodziny 
polskiej.

Raport powinien przedstawić 
problemy rodziny oraz propo
zycje służące umocnieniu jej 
trwałości, zapewnieniu biolo
gicznego rozwoju narodu, do
skonaleniu funkcji wychowaw
czych i opiekuńczych wobec 
dzieci oraz troski o ludzi star
szych.

Raport taki mógłby być 
orzedmiotem dyskusji na posie
dzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR, jak też tematem deba
ty poselskiej. Sprawy te bo
wiem wymagają stałego zainte
resowania, kompleksowego po
dejścia i integracji działania 
wszystkich, którym droga jest 
pomyślność polskiej rodziny, 
całego polskiego narodu.

Z inicjatywy I sekretarza KC 
PZPR E. Gierka został ufundo
wany dla 35-milionowej obywa
telki Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — Paullny-Agaty Za
lewskiej z Wrocławia, pełny 
wkład finansowy na spółdziel
cze mieszkanie własnościowe z 
prawem realizacji po osiągnię
ciu pełnoletności oraz specjal
na wyprawka.

Równocześnie wszystkie dzie
ci urodzone w dniu 24 czerw
ca br., a urodziło się w tym 
dniu 1836 (925 chłopców i 911 
dziewczynek), otrzymają wy
prawki dodatkowe w wysokoś
ci 5 tys. złotych.

W konferencji uczestniczyli: 
Stanisław Bogdanowicz — dyr. 
gen. w Min. Oświaty i Wycho
wania: prof. Krystyna Bożek — 
dyr. Instytutu Matki i Dziecka; 
Zdzisława Czyżowska — dyr. 
Zesp. Planowania Społecznego 
w Komisji Plan przy RM.: doc. 
Jerzy Holzer' — prac, naukowy 
w Instytucie Statystyki i Demo
grafii SGPiS; Jarosław Iwasz
kiewicz — prezes ZG Zw. Lite
ratów Polskich; Eugenia Kem- 
para — przew. Krajowej Rady 
Kobiet Polskich; prof. Antonina 
Kloskowska — kier. Zakł. So
cjologii Kultury Instytutu Soc
jologii UW; Zenon Komender 
— poseł na Sejm, członek Prez. 
Stowarzyszenia PAX; Adam Ko
walik — minister handlu wewn. 
i usług; doc. Mikołaj Kozakie
wicz — prac, naukowy w In
stytucie Rozwoju Wsi i Rolnic
twa, wieeprzewod. ZG Towarzy
stwa Planowania Rodziny; Ur
szula Kozłowicz — poseł na 
Sejm, zootechnik w RSP „No
wy Świat" w Dobrzycy. woj. 
kaliskie; Jerzy Kuberski — mi
nister oświaty i wychowania; 
Stanisław Kukuryka — prezes 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego;

Zofia Ładyńska — poseł na 
Sejm, drukarz tkanin w Zakł. 
Przem. Lniarskiego w Żyrardo-

wie; Maria Łopatkowa — poseł 
na Sejm, dyr. Państw. Zespołu 
Ognisk Wych. w Warszawie; 
Danuta Markowska — kier. Biu
ra Studiów i Prognoz Komitetu 
„Polska 2000” przy PAN; Maria 
Milczarek — minister admin.. 
gospodarki terenowej i ochro
ny środowiska; Kazimierz Mo
rawski — przew. ZG Chrześci
jańskiego Stów. Społ.; prof. Zo
fia Morecka — prac, naukowy 
Wydziału Nauk Politycznych 
UW; prof. Witold Nowacki — 
prezes PAN;

Teodor Palimąka — kierownik 
Wydziału Administracyjnego KC 
PZPR; prof. Jerzy Piotrowski — 
prezes Polskiego Towarzystwa 
Geriatrycznego; prof. Antoni 
Rajkiewicz — dyr. Instytutu 
Polityki Społecznej Wydz. 
Dziennikarstwa i Nauk Polit. 
UW; Maria Regent-Lechowicz
— wiceminister sprawiedliwości; 
prof. Kazimierz Romaniuk — 
dyr. Instytutu Statystyki i De
mografii SGPiS; Tadeusz Rudolf
— minister pracy, płac i spraw 
socjalnych; Kazimierz Rusinek
— wiceprezes GUS;

Barbara Sidorczuk — red. 
nacz. tyg. „Kobieta i Życie”; 
Halina Skibniewska — wice
marszałek Sejmu PRL; Piotr 
Stecko — zastępca kierownika 
wydziału administracyjnego KC 
PZPR; Irena Sroczyńska — 
sekretarz CRZZ, posłanka na 
Sejm PRL; doc. Zbigniew 
Sufin — Instytut Podst. Pro
blemów Marksizmu-Leninizmu; 
prof. Jan Szczepański — 
członek Rady Państwa, wi
ceprezes PAN; prof. Wacław 
Szubert — dyr. Instytutu Pracy 
i Spraw Socjalnych; prof. Hali
na Szwarc — kier. Żakładu Ge- 
rontologli i Geriatrii Centrum 
Kształcenia Podypl. Kadr Med.; 
Marian Śliwiński — minister 
zdrowia i opieki społecznej;

Krzysztof Trębaczkiewicz — 
przew. Rady Głównej FSZMP; 
doc. Barbara Tryfan — kier. 
Zakł. Socjologii Wsi w Instytu
cie Rozwoju Wsi i P.oln.; Kazi
miera Tyborowsha — red. nacz. 
mieś. .„Szkoła i Rodzina”; Wal
demar Winkiel — prezes ZG 
TPD; Janusz Zabłocki — poseł 
na Sejm, przew. Kola Poselskie
go „Znak”: Wojciech Żukrow- 
ski — pisarz. (PAP)

(P) Z okazji 25-leeia Związku 
Zawodowego Pracowników Pań
stwowych i Społecznych, powsta
łego w maju 1953 r. z połącze
nia kilku związków zawodo
wych. 26 bm. odbvlo się w War
szawie plenum ZG Zw. Zaw. 
PPiS.

W czasie uroczystości grupie 
działaczy związkowych wręczo
no odznaczenia państwowe. 
Krzyże Kawalerskie Orderu Od
rodzenia Polski otrzymali: Ed
ward Cabaj, Józef Klamerus, 
Bolesław Krystyniak. Bohdan 
Maciejewski, Jerzy Nawrocki, 
Weronika Nikołajuk, Mieczys
ław Ostrzychowski. Zbigniew 
Skonieczny, Jan Szklarski, Hen
ryk Szufnarowski. Janina Zab- 
ża. Jerzy Żelechowski a szereg 
działaczy uhonorowanych zos
tało Krzyżami Zasługi.

Decyzją prezesa Rady Minis
trów 12 osób otrzymało odzna
kę honorowa ..Zasłużony pra
cownik państwowy”. Grupie 
związkowców wręczono odzna
ki „Za zasługi dla związku”.

Wyróżnianym złożył serdecz
ne gratulacje przewodniczący 
CRZZ — Władysław Kruczek.

Obecni byli: sekretarz KC 
PZPR — Zdzisław Zandarowski, 
Irierownik Wydziału Organiza
cji Społecznych. Sportu i Tu
rystyk: KC PZPR Zdzisław An
druszkiewicz. minister adminis
tracji, gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska — Marla 
Milczarek. (PAP)

*
(P) Znajdują się w tym Związ

ku ogniwa pozornie odległe od 
siebie: obok pracowników ban
ków 1 instytucji finansowych — 
ludzie zatrudnieni w organach 
wymiaru sprawiedliwości; obok 
działaczy organizacji społecz
nych — strażacy, celnicy; obok 
pracowników cywilnych wojska 
— urzędnicy Urzędów Woje
wódzkich. Miejskich i Gmin
nych. Całą tę blisko 450-ty- 
sięczna armię zrzeszonych w 
Związku Zawodowym Pra
cowników Państwowych 1 Spo
łecznych łączy jednak zasadni
czy 1 wspólny cel: pracować 
dla społeczeństwa 1 w je
go interesie. Działać tak. abv 
każdy interesant był dobrze 
obsłużony i załatwiony w zgo
dzie z przepisami — ale też i 
ku Jego osobistemu zadowole
niu.

Związek zawodowy w tym 
kontakcie przedstawicieli urzę-

dów- i obywateli — niepośled
nią miał rolę do odegrania. W 
okresie swego 25-lecia sku
tecznie wpływał na kształtowa
nie właściwych postaw pracow
ników, uczył ich rzetelności i 
sumienności, pomagał w zdoby
ciu niezbędnej wiedzy i podno
szeniu kwalifikacji, domagał się 
większej kultury obsługi peten
tów.

Wysiłki te, poparte różnego 
rodzaju praktycznymi poczyna
niami, akcjami szkoleniowymi, 
współzawodnictwem pracy przy
niosły wymierne efekty. Dziś 
można przytoczyć wiele przy
kładów znacznego usprawnienia 
pracy urzędów i instytucji — 
gdy jeszcze przed paroma laty 
zasłużenie krytykowana postać 
urzędnika w „zarękawkach” nie 
schodziła z łamów pism saty
rycznych. Dziś wyraźna jest tros
ka o to, aby ludzie za biurkiem, 
ludzie zza okienek nie kierowali 
się 
aby 
wy 
stał 
ty.

Na ten doceniany powszechnie 
dorobek złożyła się niewątpli
wie 25-letnia praca ogniw i dzia
łaczy Związku Zawodowego 
Pracowników Państwowych 1 
Społecznych; Związku, z które
go przedstawicielami każdy mie
szkaniec naszego kraju styka się 
tak często w wielu ważnych dla 
siebie życiowych sytuacjach.

martwą literą prawa, lecz 
ich poziom polityczno-ideo- 
oraz stopień wykształcenia 
się gwarancją dobrej robo-

(B.B.)

(P) Wiceminister spraw zagra
nicznych Eugeniusz Ktilaga przy
jął 23 bm. ambasadora nadzwy
czajnego i pełnomocnego Bangla-

desklej Republiki Ludowej Khana 
Sarwara Murshida, który złożył 
pożegnalną wizytę w związku K 
zakończeniem misji w Polsce.

Sianokosy zbliżają się do końca 
Ostatnie przygotowania do żniw

Informacja własna
(P) Sianokosy są obecnie 

najpilniejsze z prac jakie ma
ją do wykonania rolnicy. 
Trzeba je jak najszybciej za
kończyć, gdyż już wkrótce 
rozpoczną się żniwa. Dotych
czas skoszono ok. 1,7 min hek
tarów łąk tj. o blisko 400 ty
sięcy hektarów mniej niż w 
roku ubiegłym. Prace przy 
zbiorach siana są bardzo zróż
nicowane.

Na ukończeniu są już siano
kosy w woj. kieleckim, poznań
skim, opolskim, sieradzkim, ka
liskim i skierniewickim. Tam 
kończy się suszenie i zwozi sia
no z łąk. Wiele jeszcze traw po
zostało na łąkach w wojewódz
twach podgórskich i północno- 
wschodnich. W sumie w całym 
kraju sprzątnięto już siano z 
połowy łąk. To bardzo zróżnico
wane tempo sianokosów spowo
dowane jest przebiegiem pogo
dy. W wielu rejonach zbiory 
traw utrudniał deszcz.

Opady przeszkadzały jednym, 
inni oczekiwani na nie z utęsk
nieniem. W województwach 
północno-zachodnich pierwsze 
deszcze spadły po blisko dwu
miesięcznej suszy. Trudno obli
czyć szkody jakie brak wilgoci 
spowodował, jednak wiele pól 
rzepakowych czy obsianych zbo- 
żami trzeba było zaorać i ob
siać na nowo, Bardzo małe 
były tam plony siana, z łąk za
miast 120 czy więcej kwintali 
traw zbierano jedynie 30—40 q. 
Na szczęście ostatnie deszcze 
poprawiły nieco sytuację, tam
tejsi rolnicy dostają pomoc w 
postaci zwiększonych dostaw 
nasion i nawozów sztucznych.

W niektórych rejonach kraju 
zaczął już dojrzewać rzepak, 
znak że wkrótce rozpoczną 
się tzw. małe żniwa. Kończy 
przygotowanie do żniw spół
dzielczość wiejska. W tym roku 
— jak wynika z informacji 
CZSR — zaopatrzenie, gospo
darki chłopskiej w wiele rodza
jów maszyn do żniw jest lepsze 
niż w latach poprzednich. 
Zwiększono pulę traktorów dla 
gospodarzy indywidualnych, 
można było kupić więcej przy
czep. snopowiązałek, zgrabtarek. 
ładowaczy, przetrząsaczy.

Nie znaczy to, że rolnicy 
mogli dostać w składnicach 
wszystko co jest im potrzebne 
w gospodarstwie. Nadal brakuje 
ciągników i wielu maszyn z 
nimi współpracujących. Są też 
kłopoty, mają je nie tylko zresz
tą gospodarze indywidualni, z 
zaopatrzeniem w niektóre części 
zamienne. Dlatego też by łat
wiej było się w te deficytowe 
części zaopatrzyć sprzedaż icb 
zastanie skoncentrowana w 
składnicach „Agromy”. Kłopoty 
są m. in. z głowicami, tłokami, 
rozpylaczami, z oponami do sa
mochodów dostawczych i cięża
rowych. Na pocieszenie infor
macja, że poprawiło się zaopa
trzenie w opony do traktorów.

Wśród tych wielu deficyto
wych części, nieraz bardzo trud
nych do wyprodukowania, wy
magających dużych nakładów 
znalazł się też... sznurek do sno- 
powiązałek. (mp)

Plenarne obrady 
Contrainego Komitetu SD

Zadania drobnej wytwórczo
ści w rozwiązywaniu proble
mów rynku, kształtowaniu rów
nowagi rynkowej oraz nowo
czesnego modelu konsumpcji 
były 28 bm. tematem XII Ple
num Centralnego Komitetu SD 
w Warszawie.

Obradami kierował Tadeusz 
Witold Młyńczak — przewodni
czący CK SD. Referat Prezy
dium CK SD. stanowiący pod
stawę dyskusji, wj-glosil wice
przewodniczący 
Stefański, 
wachlarz 
nych ze 
drobnej wytwórczości 
patrzeniu rynku w towary i 
usługi.

Podkreślono potrzebę dalszego 
zwiększenia efektywności go
spodarowania w tej dziedzinie, 
wykorzystania istniejącego po
tencjału usługowo-wytwórczego, 
uruchomienia jego rezerw i mo
żliwości rozwojowych. Akcento
wano zwłaszcza sprawę dosko
nalenia rozwiązań planistycz
nych i ekonomiczno-finansowych 
w drobnej wytwó-ezości. uspra
wniania jej struktur organiza
cyjnych, zintensyfikowania pro
cesów inwestycyjno-modemlza- 
cy jnyeh.

Uchwala plenum zobowiązała 
instancje, ogniwa i członków 
SD do działania na rzecz zwię
kszenia udziału drobnej wy
twórczości w społeczno-ekono
micznym rozwoju kraju, a zwła
szcza w zaopatrzeniu rynku. 
Będzie to — głosi uchwała — 
wkładem SD w pełną realizację 
polityki rozwoju usług, ustalo
nej na wspólnym posiedzeniu 
Biura Politycznego KC PZPR i 
prezydium CK SD w listopadzie 
1976 r. (PAP)

CK - 
Omówiono 

problemów 
zwiększeniem

- Piotr 
szeroki 
związa- 
u-dzialu 

w zao-

Naukowcy o ziemniaku
Międzynarodowa konferencja 
w Warszawie

(P) Blisko 400 naukowców 
1 praktyków z przeszło 30 kra
jów bierze udział w rozpoczętej 
26 bm. w Warszawie VII Mię
dzynarodowej Konferencji Eu
ropejskiego Stowarzyszenia do 
Badań nad Ziemniakiem (EAPR).

Tematami przewodnimi na 
czterodniowych, warszawskich 
obradach są zagadnienia doty
czące maksymalnego zwiększe
nia plonu ziemniaka przy zme
chanizowanym zbiorze oraz ra
cjonalnego przechowalnictwa. 
Przyspieszenie postępu w tych 
dziedzinach ma duże znaczenie 
gospodarcze. (PAP)

Plenum Centralnej 
Komisji Rewizyjnej PZPR

(P) 26 bm. w Komitecie Cen
tralnym odbyło się z udziałem 
członka Biura Politycznego, se
kretarza KC — Edwarda Babiu- 
cha plenarne posiedzenie Cent
ralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR. Przedmiotem obrad, w 
których uczestniczyli przewod
niczący WKR PZPR były wy
niki niektórych kontroli doko
nanych w podstawowych orga
nizacjach partyjnych i tereno
wych jednostkach kolportażo- 
wo-handlowych Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej „Pra- 
sa-Książka-Ruch”.

Referat wprowadzający do dy
skusji wygłosił przewodniczący 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 
— Arkadiusz Łaszewlcz. Zarów
no referent, jak i dyskutanci 
główną uwagę skoncentrowali 
na problemach dalszego dosko
nalenia pracy instancji 1 orga
nizacji partyjnych w zakresie 
rozwoju partii z położeniem ak
centu na działalność wycho
wawczą wśród kandydatów.

Pozytywnie oceniono przebieg 
zbierania składek członkowskich 
oraz sprawne przeprowadzacie 
wymiany wkładek do leęityma- 
cji party Jnyeh.-—Stwierdzono-
również, że wyniki kontroli do
konanej w P.SW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” dobrze świadczą o ca
łokształcie działalności kontro
lowanych jednostek, które wy
konują, a niekiedy przekraczają 
planowane zadania.

Rozpatrzono i zatwierdzono 
plan pracy Centralnej Komisji 
Rewizyjnej na drugie półrocze 
bieżącego roku.

Plenum wybrało Włodzimierza 
Lejczaka na członka Prezydium 
CKR.

Podczas obrad głos zabrał Ed- 
wad Babiuch, który omówił 
aktualne nroblemy wewnątrz
partyjne. W wypowiedzi swo
jej zaakcentował rosnącą rolę 
aktywu w całokształcie działal
ności partyjnej, podkreślając 
bogaty dorobek działaczy sku
pionych w komisjach rewizyj
nych wszystkich szczebli.

W imieniu Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC podziękował 
komisjom rewizyjnym za ich 
aktywność i zaangażowanie w 
realizacji zadań partii, życząc 
dalszych sukcesów i satrsfakcji 
z osiąganych wyników.

W obradach uczestniczyli kie
rownicy wydziałów KC: Organi
zacyjnego, Ocólnego, Prasy, Ra
dia i Telewizji oraz przedsta
wiciele Głównego Zarzadu Po
litycznego WP, Głównei Komi
sji Rewizyjnej ZSMP i ZG 
RSW „Prasa-Książka-Rucb".

(PAP)

•
 W Polsce przebywała na za

proszenie KC PZPR grupa 
studyjna Włoskiej Partii Ko
munistycznej, pod przewodnic
twem członka KC VHPK Eleny 
Bcrtani. Delegacja przeprowadzi
ła rozmowy z kierownikiem Wy
działu Planowania i Analiz Go

spodarczych KC PZPR Manfre
dem Gorywoda i zastępcą kie
rownika Stanisławem Nieckarzem 
oraz zastępcą kierownika 
działu Organizacyjnego 
szem Kubasiewiczem, a 
była spotkania w KW 
Tarnobrzegu, Tarnowie 
wic. Delegację przyjął 
Wydziału Zagranicznego 
Wacław Piątkowski.

Komuniści włoscy zapoznali się 
z polityką gospodarczą, proble
mami planowania i zarządzania, 
polityką w dziedzinie zatrudnie
nia, płac i spraw socjalnych a 
także funkcjonowaniem organiza
cji nartylnj ch w zakładach prze
mysłowych. W toku rozmów i 
spotkań wymieniono poglądy na 
temat wzajemnych kontaktów w 
dziedzinie ekonomicznej, podkre
ślając potrzebę rozszerzenia wy
miany międzypartyjnej PZPR — 
W1PK.

•
 W Polsce przebywał wice

minister pracy 1 zarządzają
cy zakładem rent i ubezpie

czeń społecznych Etiopii — Me- 
kuria Worku. Zapoznał się on z 
polskimi zasadami polityki socjal
nej, ze szczególnym uwzględnie
niem zagadnień dotyczących sy

stemu i organizacji ubezpieczeń 
społecznych na szczeblu central
nym oraz działalnością oddziału 
ubezpieczeń społecznych w Kiel
cach.

M. Worku odbył także spotka
nie z ministrem pracy, płac i 
spraw socjalnych Tadeuszem Ru
dolfem na tematy dotyczące rea
lizacji w Polsce polityki społecz
nej oraz współpracy między re
sortami pracy obu krajów.

•
 W Polsce przebywała dele

gacja Sądu Najwyższego Ru
munii z justinem Grigora. 

sem — prezesem Sądu Najwyż
szego. Przedmiotem wymiany po
glądów i dyskusji z przedstawi
cielami Sądu Najwyższego PRL 
była aktualna rola prawa 1 wy

miaru sprawiedliwości w budow
nictwie rozwiniętego społeczeń
stwa socjalistycznego.

Wy- 
KC Janu- 
także od- 
PZPIt w 
i Krako- 

kierownik 
KC PZPR

•
 Przebywająca w naszym kra

ju delegacja resortu zdrowia 
Mongolskiej Republiki Lu

dowej, której przewodniczy mi
nister D. Njam Osor złożyła 25 
bm. wizytę ministrowi zdrowia i 
opieki społecznej Marianowi Śli
wińskiemu. Ministrowie .podpisali 

kolejny plan współpracy między 
oliu le.or.anii w dr- .edziuie ochro
ny zdrowia i nauk medycznych 
H3 lata 1973—30. Dokument ten o- 
Kreśla m. in., że obie strony bę
dą rozwijać wszechstronną współ
pracę 1 wzajemnie sobie pomagać, 
aby podnosić stan zdrowotny lud. 
ności w swoich krajach. Współ
działanie służb zdrowia Polski i 
Mongolii dotyczyć będzie przede 
wszystkim rehabilitacji i reanima
cji, diagnostyki, leczenia oraz pro
filaktyki przeciw chorobom za
kaźnym.

•
 Z okazji zbliżającej się ST 

rocznicy zwycięstwa Rewo
lucji Ludowej w Mongolii, 

26 bm. odbyło się spotkanie w 
ambasadzie Mongolskiej Republi
ki Ludowej w warszawie.

Podczas spotkania ambasador 
MRL w Polsce Mangaldżawyn 
Dasz omówił osiągnięcia narodu 
mongolskiego w dziele budowy so
cjalizmu, uzyskane pod kierow
nictwem Mongolskiej Partii Lu- 
dowo-Rewolncyjnej. Wszechstron
ny rozwój Mongolii i zachodzące 
w niej wielkie przeobrażenia spo
łeczne, gospodarcze 1 kulturalne 
są ściśle związane ze współpracą 
tego kraju ze Związkiem Ra
dzieckim i innymi państwami so
cjalistycznymi. Wspólnie z brat
nimi krajami MRL aktywnie dzia
ła na rzecz umacniania pokoju, 
bezpieczeństwa 1 współpracy 
—„ Spotkanie aktywu Polskiego 

Komitetu Solidarności z Na- 
rodami Azji 1 Afryki z amba

sadorem KRL-D w Polsce — Paik 
Nam Sounem zainaugurowało 
26 bm. w Warszawie obchody 
miesiąca solidarności z walką 
narodu koreańskiego o wycofa
nie obcych wojsk z Korei pld.

W czasie uroczystości przekaza
no na ręce ambasadora list Pol
skiego Komitetu do Komitetu So
lidarności z narodami Azji i Afry
ki z wyrazami zdecydowanego po
parcia w sprawie pokoju zjedno
czenia Korei oraz z gorącymi ży
czeniami sukcesów w budowni
ctwie socjalizmu w KRL-D.

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
Prezes Rady Ministrów powołał 

mjr. Mariana Renke na stanowi
sko przewodniczącego Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i 
Sportu.

Marian Renke urodził się w 
1930 r. w Piotrkowie Trybunal
skim w rodzinie robotniczej. Stu
diował na Wydziale Prawno-Eko
nomicznym Uniwersytetu Łódz
kiego 1 w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych, uzyskując tytuł ma
gistra historii. Aktywnie uczest
niczył w działalności ZWM. ZMP 
i ZMS. Pełnił m. in. funkcje kle-

PAP WNOSI
• Dorobek i dalsze zadania 

Śląskiej .Akademii Medycznej _w 
zakresie nauki 1 ochrony zdrowia 
mieszkańców woj. katowickiego 
były tematem spotkania członka 
Biura Politycznego KC, I sekre
tarza KW PZPR w Katowicach — 
Zdzisława Grudnia z aktywem tej 
uczelni, które odbyło się 26 bm.

Woj. organizacja partyjna przy
wiązuje ogromna wagę do działań 
na rzecz systematycznej poprawy 
warunków pracy i życia społe
czeństwa wielkoprzemysłowego 
regionu, doskonalenia stanu zdro
wotności, rozwoju profilaktyki 1 
wszechstronnej opieki lekarskiej 
oraz postępu w ochronie środowi
ska naturalnego. W ciągu 30 lat 
istnienia akademii, kadra nauko
wa i lekarska uczelni nigdy nit 
zamykała się w wąskich ramach 
problemów badawczych.

Podkreślając liczące się w kra
ju osiągnięcia Si. AM w wielu 
dyscyplinach badań naukowych, 
w lecznictwie 1 profilaktyce oraz 
w zakresie kształcenia wysoko 
kwalifikowanych i społecznic za
angażowanych kadr dla służby 
zdrowia — Z. Grudzień życzył pra
cownikom uczelni wielu sukce
sów w realizacji zadań wynika
jących z uchwały xn Plenum KC 
i programu działania KW PZPR 
w zaszczytnej pracy dla dobra 
społeczeństwa.

0 26 bm. odbyła się promocja 
kolejnego rocznika absolwentów 
Wyższej Szkolv Oficerskiej MSW 
im. Feliksa Dzierżyńskiego. No
wo mianowanych oficerów MO 
promował członek Biura Politycz
nego KC PZPR, minister spraw 
wewnętrznych, gen. dyw. Stani
sław Kowalczyk.

0 Z okazji „Dnia spółdzielcy”, 
dorocznego święta zawodowego 
obchodzonego 2 llpca br. przez

równika Wydziału Kultury Fizycz
nej i przysposobienia wojskowego 
ZG ZMP oraz sek.-ptarza ZG ZMP. 
W latach 1957—1S84 I sekretarza 
KC ZMS; 1965—1971 zastępca kie
rownika Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR. W litach 1971—1976 był 
ambasadorem PRL w Republice 
Kuby. W 1976 r. został powołany 
r.a stanowisko zastępcy przewod
niczącego głównego 
Kultury Fizycznej I Turystyki o- 
raz prezesa Polskiej Federacji 
Sportu.

Jest członkiem PZPR. (PAP)

W SKRÓCIE

Komitetu

Od „Mi blanca Varsovia”
do filmu o... „Życiu Warszawy”
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ra, a życie i problemy naszego 
miasta komentowane przez ma
łego Alexandra oraz jego mamę, 
pracująca w przedstawicielstwie 
hiszpańskim panią Isabellę Mau- 
ro pełne są ciepła i serdecz
ności dla naszego kraju. Pięk
nie Panu za ten film dzięku
jemy i cieszymy się, że podo
bał się w Hiszpanii. Ale pro
szę nam powiedzieć, skąd u Pa
na takie - -
ską?

— Jak 
wszystko 
osobistych. Po prostu mój oj
ciec był w młodości zaręczony 
z Polką. O Polakach i o Polsce 
mówiło się bardzo często w na
szym domu, rozbudziło to moją 
ciekawość. Gdy nadarzyła się 
okazja przyjechałem, zrobiłem 
jeden film, a teraz chce zrobić 
drugi, który 
zaczerpnięty 
wy”.

— Właśnie.
objaśnić Czytelnikom 
dzil się ten pomysł..

— Otóż było tak. 
hiszpańska realizuje 
filmów dokumentalnych, prezen
tujących różne kraje. Do współ
pracy przy realizacji tych fil
mów. w roli gospodarzy i au
torów scenariusza zapraszamy 
wielkie dzienniki ukazujące się 
w tych krajach. Np. w realiza
cji filmu o Francji i Paryżu 
uczestniczy „Le Monde”. Spo-

zainteresowanie Pol-

to w życiu bywa, 
zaczyna się od spraw

nosić będzie tytuł 
z „Życia Warsza-

Może należałoby 
jak naro-

Telewizja 
cały cykl

śród krajów socjalistycznych 
wybór nasz padł na Polskę i 
Warszawę, w Polsce zaś na 
„Życie Warszawy”. I tak oto 
zaczęła się nasza współpraca 1 
zrodził się scenariusz napisany 
przez Adama W. Wysockiego, 
zastępcę redaktora naczelnego 
„Życia Warszawy”.

— Jaką rolę odgrywa w fil
mie samo „Życie Warszawy”?

— Bardzo istotną, gdyż po
przez prezentację gazety, jej 
obecność w życiu Warszawy bez 
cudzysłowu, widzowie hiszpań
scy otrzymują obraz zarówno 
samej stolicy, jak i całego kra
ju. który chcemy pokazać w 
sposób możliwie najciekawszy. 
Klamrą spinająca całość jest 
Wisła, płynąca od Tatr do Bał
tyku. Główne miejsca akcji, to 
Gdańsk. Warszawa i Kraków, 
z cala oczywiście 
ujęć. Film będzie 
mie 45 minut na 
alizuje go ekipa 
mentalnego RTVE ... 
Madrycie. Kręcić będziemy 
Fast mancolorze. z tym, że nie 
wiem jeszcze czy operatorem 
będzie Polak czy też Hiszpan. 
We wszystkich sprawach orga
nizacyjnych współdziałamy z 
Polska Agencja „INTERPRESS”.

— My oczywiście interesuje
my się również I— trzymamy 
kciuki, aby film się udał. Zwła
szcza że 
mu mą 
„Życia”.

gama innych 
miał w su- 
ekranie. Re- 
studia doku- 
„NODO” w 

w

winieta tytułowa fil- 
być strona tytułowa 

Rozm. M.
Fot. Zbigniew Furman

ponad 820-tysięczną rzeszę pra
cowników- spółdzielczości - pracy, 
Radą .Państwa . przyznała długo
letnim i zasłużonym działaczom 
1 pracownikom tego pionu spół
dzielczości odznaczenia państwo
we. Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: Ry
szard Galiszklewicz, Jan Kazlród, 
Mieczysław Knap, Józef Kowal
czuk. Henryk Sobański.

26 bm. dekoracji działaczy spół
dzielczych dokonał w siedzibie 
CRZZ członek Biura Polityczne
go KC PZPR, przewodniczący 
CRZZ — Władysław Kruczek.
• 26 bm. obradował w Warsza

wie XH Walny Zjazd Stowarzy
szenia Księgowych w Polsce. Z 
okazji zjazdu, w którym wzięło 
udział 320 delegatów z całego 
kraju oraz delegacje wszystkich 
państw — członków RWPG i Ju
gosławii, odznaczenia państwowe 
otrzymało 39 członków stowarzy
szenia.

W zjeździe udział wzięli: kie
rownik Wydziału Planowania 1 
Analiz Gospodarczych KC PZPR 
Manfred Gorywoda i minister fi
nansów — Henryk Kisiel, którzy 
wygłosili zasadnicze referaty oraz 
prezes NBP, wiceminister finan
sów — Witold Bień i prezes PTE 
— Józef Pajestka.

Na zakończenie obrad zjazd 
wybrał nowe władze. Prezesem 
stowarzyszenia na kolejną 4-Ietntą 
kadencję został wiceminister fi
nansów Bronisław Ciaś.
• Tematem obradującego 26 bm. 

wspólnego plenum KW PZPR i 
WK ZSL w Elblągu były proble
my związane z rozwojem specja
lizacji i kooperacji w gospodarce 
rolnej tego województwa oraz od
działywaniem samorządu wiej
skiego na zwiększenie efektywno
ści rolnictwa regionu.

Podczas plenum, któremu prze
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
w Elblągu — Antoni Połownlak, 
wskazywano, że rozwój gospo
darstw specjalistycznych zależy 
w dużym stopniu od usprawnie
nia obsługi rolnlków-specjalistów. 
W obradach plenum uczestniczyli 
kierownik Wydziału Rolnego i 
Gospodarki Żywnościowej KC 
PZPR — Jerzy Wojteckt i kie
rownik Wydziału Ekonomlczno- 
Rolnego ŃK ZSL — Waldemar 
Michna.
• 26 bm. odbyto się kolejne po

siedzenie Rady Legislacyjnej przy 
prezesie Rady Ministrów'. Posie
dzenie, któremu przewodniczył 
minister sprawiedliwości, prof. 
Jerzy Bafla — poświęcone było 
ocenie stanu regulacji prawnych 
w dziedzinie handlu zagraniczne
go oraz kierunków Ich doskona-

> lenia. Podstawę dyskusji stanowił 
' raport o stanie prawa w tej dzie

dzinie, przygotowany przez zespół 
naukowców pod kierunkiem prof. 
Jerzego Jakubowskiego 1 doc. 
Edwarda Zachalkiewlcza. Na pod
stawie przedstawionych materia
łów 1 dyskusji Rada Legislacyjna 
wysunęła wnioski zmierzające do 
uzupełnienia 1 ulepszenia rozwią
zań aktów prawnych obowiązują
cych w dziedzinie handlu zagra
nicznego. ażeby w sposób pełniej
szy chroniły interesy polskich 
przedsiębiorstw w kontaktach r. 
partnerami zagranicznymi oraz 
sprzyjały rozwojowi obrotów i 
wszechstronnej współpracy gospo
darczej.

O Zadania w zakresie poprawy 
efektywności ------------------
podniesienia 
przemysłu 1 
usprawnienia 
bm. tematem ____  _
dzenla KW PZPR w zielonej Gó. 

Obradom przewodniczył

gospodarowania, 
jakości produkcji 
budownictwa oraz 

transportu były SI 
plenarnego poste

rze. Obradom przewodniczył I 
sekretarz KW Mieczysław Hebda.
• Roli związku Nauczycielstwa 

Polskiego, jego ogniw terenowych 
i rad zakładowych w dalszym u- 
macnlanlu więzi nauki z gospo
darką i kulturą poświęcone było 
plenum Zarządu Głównego ZNP, 
które odbyło się 26 bm. w Insty
tucie Elektrotechniki w Warsza
wie-Międzylesiu.
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Studenci o sobie i swoich sprawach
Egzaminy wstępne i

„Aby obejrzeć dokładnie 
świat i zobaczyć, jak rze
czywiście rzeczy stoją na 
iwiecie, należy stanąć do 
góry nogami i dopiero z tej 
pozycji nań patrzeć".

(T. Kordyasz)

EGZAMINY wstępne — osła
wione, owiane tajemniczością 
rodzącą mity i legendy, a także 

najzwyklejsze w święcie.- plot
ki, egzaminy poprzedzone kur
sami przygotowawczymi, kore
petycjami, konsultacjami, egza
miny, które przeżywają wszy
scy: kandydaci, ich rodzice i 
nauczyciele. Zdający wiedzą 
najlepiej, ile wieczorów trzeba 
spędzić przy książkach, które 
dobrzy znajomi, imponujący 
wiedzą na temat tego, jak do
stać się na wymarzony wydział, 
radzą koniecznie przeczytać, 
aby poczuć się nieco pewniej. 
A o książkach tych, będących 
zw’ykle podręcznikami akade. 
mickiml dla III czy IV roku, 
maturzyści najczęściej nawet 
nie słyszeli. Nic dziwnego, że 
wzmaga to jeszcze bardziej pa
nikę przedegzaminacyjną. „Czy 
będzie w bibliotece to, czego 
szukam?** „Czy zdążę przeczy
tać?**, wreszcie „Czy zdołam 
zrozumieć?”, bo chociaż każdej 
książki można się nauczyć na 
pamięć, ale lepiej traktować to 
jako ostateczność. Podobny na
strój panuje na kursach przy
gotowawczych, gdzie prowadzą
cy zajo~ia nie ukrywają swoje
go zdziwienia: „To wyście tego 
nie czytali? I wy zamierzacie 
zdać na studia?”

Nikt nie chce wierzyć, że py
tania egzaminacyjne nie mogą 
wykraczać i nie wykraczają po
za program szkoły średniej. Nie 
wierzą w to także dziennikarze 
i chcąc ułatwić życie kandyda
tom podaja kolejne spisy lek
tur niezbędnych do przeczyta
nia przed decydującą rozmową 
z komisją, podkreślając przy 
tym na każdym kroku, że egza
miny wstępne to zetknięcie się 
młodego człowieka z zupełnie 
innym sposobem sprawdzania 
wiedzy i to przez całkiem obce, 
s definicji nieprzychylne mu 
osoby. Jeżeli dodać do tego jesz
cze liczne anegdotki o podchwy. 
tllwych pytaniach, zwłaszcza 
tych „na inteligencję” w rodza
ju: „Co by pan zrobił, gdyby 
kazano panu biegać dookoła 
stołu?", na które jedyna godna 
przyszłego studenta odpowiedź 
ma brzmieć: „Spytałbym, w 
którą stronę”, można sobie wy
obrazić zastraszonych i całko
wicie zdezorientowanych kandy
datów.

STUDENCI lubią podróżować.
W ciągu roku akademic

kiego w różnorodnych formach 
turystyki masowej, organizowa
nych przez SZSP, bierze udział 
ponad 120 tysięcy studentów. 
Praktycznie oznacza to. że w 
czasie studiów każdy może so
bie gdzieś pojechać i godziwie 
wypocząć. Szybko rośnie przy 
tym liczba studentów odpoczy
wających poza granicami na
szego kraju.

Zagraniczna wymiana turys
tyczna (w zorganizowanej for
mie) prowadzona jest przez Biu
ro Podróży i Turystyki SZSP 
„Alm-.tur”. Oparta jest ona

się w międzynarodowe hoteleW lecie akademiki zamieniają 
studenckie
głównie na zasadzie wymiany 
bezdewizowej, żaby zaś wyjaś
nić, skąd forma taka powstała, 
cofnijmy się nieco w pi-zesz- 
lość.

W pierwszym okresie swej 
działalności biura zajmujące się 
turystvką młodzieżowa w kra
jach socjalistycznych zetknęły 
się z poważnymi problemami 
natarv finansowo-organizacyj
nej. W ’tvm czasie organizacje 
młodzieżowe tych krajów mia
ły kłopoty z uzyskaniem dewiz

Czy taka atmosfera przed
egzaminacyjna jest zjawiskiem 
pozytywnym? Chociaż chciało- 
by się od razu zaprzeczyć, nie
którzy uważają, że tak. Ma do
pingować kandydatów do pracy, 
sprawiać, że egzaminy na długo 
pozostaną w pamięci zdających, 
częściowo usprawiedliwiać nie
powodzenia: „nie tylko ty by
łeś winny, w szkole był za ni
ski poziom, nauczyciele cię nie 
nauczyli itd. itp.”.

To narzekanie na poziom 
szkół średnich trwa zresztą 
jeszcze długo po egzaminach. 
Najpierw zarzuca się szkole, że 
nie wyposażyła swoich absol
wentów w minimum wiedzy po
trzebnej w czasie egzaminów, 
potem dochodzi do tego winie
nie jej za to że studen
ci I roku nie potrafią ro
bić notatek, nie są w stanie sa
mi wyszukać w bibliotece po
trzebnych informacji, że nie 
wiedzą, co to są fiszki, że nie 
rozumieją wykładów i co gor
sza przyzwyczajeni przez szko
łą do ciągłego czuwania nad 
stanem ich umysłu oczekują ja
kiejś opieki ze strony prowa
dzących zajęcia.

Nie byłoby o czym mówić, 
ani tym bardziej pisać, gdyby 
nie to, że sytuacja taka powta
rza się co roku. Trzeba przy
znać, że granica dzieląca szkołę 
średnią cd wyższej jest wyraź
na i rzeczywiście nie najłat
wiejsza do pokonania. Przedzie
ranie się przez nią trwa zresztą 
dość długo — może nawet nieco 
za długo, jeżeli wziąć pod uwa.

Do biblioteki nie wystarczy przyjść — trzeba umieć z niej korzystać.„

Naczynia ścisłe połączone
na potrzeby turystyki — przy
dzielane środki były bardzo 
skromne i nie pozwalały na 
rozwinięcie szerszej działalnoś
ci. Zrodził się wtedy pomysł u- 
możllwiający skuteczne obejś
cie ograniczeń dewizowych, po
przez zastosowanie tzw. wymia
ny bezdewizowej. W turystyce 
termin ten oznacza opłacenie 
przez turystę, wyjeżdżającego 
do jakiegoś kraju, kosztów przy

jęcia turysty z tego kraju. Ró
wnocześnie wprowadzono jed
nostkę rozliczeniową o mało 
szczęśliwej nazwie — osobo
dzień.

Szybki wzrost wymiany tu
rystycznej na przełomie lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesią
tych i związany z tym rozwój 
organizacyjny biur podróży 
zmusił do głębszych analiz przy
jętego systemu rozliczeń. Oczy
wistą wada tego systemu oka
zała się nieekwiwalentność pe
wnych usług. Trudno bowiem 

nie tylko 
gę towarzyszące mu napięcie 
nerwowe kandydatów, a potem 
studentów I roku. Wprawdzie 
później z łezką w oku wspomi
nają sw>oje zmagania z losem, 
ale należałoby się zastanowić, 
czy cena za te wspomnienia nie 
jest zbyt wysoka.

Psychologowie przebadali pod 
tym kątem tysiące studentów, 
którzy byli zgodni co do tego, 
że był to najcięższy okres w 
ich dotychczasowym życiu, a 
zaczynał się od strachu przed 
egzaminami wstępnymi, o któ
rych kandydaci wiedzą stanow
czo za mało. Może warto by 
więc upowszechnić pomysł Uni
wersytetu Warszawskiego z u- 
jawnianiem pytań egzaminacyj
nych, co w ubiegłym roku bar
dzo pomogło zdającym.

Gorzej jest z przezwycięże
niem trudności związanych z 
przejściem na obowiązujący na 
studiach zupełnie inny system 
nauki, wymagający od uczącego 
się znacznej samodzielności i 
opanowania techniki pracy u. 
myślowej. Studenci już od 
pierwszych dni pobytu na u- 
czelni są zdani na chaotycznie 
i niezrozumiale prowadzone za
jęcia, niewyjaśnianie nowych 
pojęć, bagatelizowanie przez 
prowadzących zajęcia luk w 
wiadomościach oraz brak umie
jętności zainteresowania przed
miotem. Czy można tu mówić 
o tym, że zawiniła, czyli prze
dobrzyła, nie hartując swoich 
pupilów, szkoła średnia? A mo. 
że jednak robi błąd uczelnia.

Dorównać jeden dzień turysty 
z Bułgarii, spędzony pod namio
tem nad jeziorami mazurskimi, 
z dniem spędzonym przez na
szego studenta w hotelu nad 
Morzem Czarnym i odwrotnie.

W 1964 roku na konferencji 
biur podróży w Zakopanem 
spotkali się przedstawiciele: 
bułgarskiej ..Orbity”, czeskiego 
SZM „CKM”, NRD-owskiego 
„Jugendtouristu”, węgierskiego 
„Espressu”, radzieckiego „Spu
tnika” i rodzimych biur „Alma- 
turu” i „Juventuru” Plonem 
konferencji było opracowanie 
nowych zasad rozliczeń bezde
wizowych, znanych odtąd pod 
nazwą „systemu zakopiańskie
go”. Zasady te, z niewielkimi 
modyfikacjami, obowiązują do 
dziś.

W OBSŁUDZE studenckiego ru
chu turystycznego poważną 

rolę odgrywają Międzynarodo
we Hotele Studenckie, czyli w 
czasie roku — akademiki. Naj
lepiej świadczą o tym liczby 
(wszystkie dane pochodzą z ub. 
roku). MHS dysponowały w 
minionym sezonie turystycz
nym liczbą 10132 miejsc nocle
gowych, co w przeliczeniu na 
wspomniane osobodni wyraża 
się liczbą ponad 690 tysięcy. Tu
ryści skorzystali z 508 tysięcy, 
co w skali kraju daje wskaź
nik 72,7 proc. wykorzystania 
miejsc. W miastach szczególnie 
atrakcyjnych pod względem tu
rystycznym, takich jak Kra
ków czy Warszawa (gdzie przy 
tym funkcjonowały największe 
MHS) wskaźnik ten grubo 
przekraczał 90 proc.

Ze wspomnianych 508 tysię
cy osobodni — 228 tysięcy wy
korzystali Polacy, resztę mło
dzież z krajów socjalistycznych 
(202 tys.) i kapitalistycznych 
(78 tys.). W liczbach bezwzględ
nych oznacza to, że w MHS 
zamieszkiwało ogółem bli
sko 183 tysiące osób, z czego 
połowa to turyści zagraniczni. 
Posłużmy się jeszcze jedna licz
bą — „Almatur” zrealizował 
ponad 170 tysięcy osobodni w 
wymianie bezdewizowej i de
wizowej (opłacanie kosztów po
bytu w MHS w walutach 
obcych).

Zabawmy się w ekonomis
tów — koszt jednego osobodnia 
w MHS wynosi 90 zż, z cze
go jedna trzecia to koszty noc
legu, reszta to wyżywienie. 
Gdyby tę samą liczbę turystów 
ulokować w miejskich hote
lach i żywić w restauracjach, 
koszty wzrosłyby ponad 4-kro- 
tnie. Sumując — Międzynaro
dowe Hotele Studenckie zaosz
czędziły w ub. roku blisko 50 
milionów złotych.

Co to oznacza? Gdyby nie ist
niały MHS, koszt wycieczek 
zagranicznych organizowanych 
nrzez „Almatur” wzrósłby śre
dnio o ponad 4000 zł, a liczba 
studentów korzystających z wy
miany bezdewizowej zmniejszy
łaby się blisko 9-krotnie. Ko
mentarz wydaje się zbyteczny. 

rzucając ich od razu na głębo
ką wodę na zasadzie, że albo 
utoną, albo nauczą się pływać?

Rozstrzygnięcie nie jest pro
ste. ale na pewno w tym wy
padku granicę między szkołą i 
uczelnią trzeba jakcś załagodzić. 
Można byłoby na przykład prze
szkolić pracowników naukowo- 
dydaktycznych pod kątem pro
wadzenia zajęć tak, aby nie by
ły traktowane przez obie stro. 
ny jak pańszczyzna, zwiększyć 
kompetencje i obowiązki opie
kunów poszczególnych lat, by 
interesowali się bardziej stu
dentami i ich problemami.

Czy jednak dwadzieścia i wię
cej lat liczący człowiek potrze
buje ciągłego czuwania nad 
swoimi postępami w nauce? 
Chyba raczej nie. Może więc 
raczej już wcześniej, a więc 
w II czy w III klasie liceum 
poprowadzić przyszłych stu
dentów na głębszą wodę, umie, 
szczając w programie naukę 
notowania czy samodzielnego 
wyszukiwania materiału? Moż
na byłoby też wprowadzić kilka 
różnych podręczników do wy
boru, aby uczeń nie musiał o- 
graniczać się do jednego źródła 
wiedzy.

Wszystko to ma swoje dobre 
i złe strony. Dyskusje na ten 
temat toczą się wszędzie — 
wśród uczniów i wśród studen
tów. Zwłaszcza teraz, kiedy 
zbliżają się kolejne egzaminy 
wstępne, kiedy następny rocz
nik przekroczy mury uczelni i 
stanie wobec tych samych pro. 
blemów, co poprzednie.

EWA RYST 
Uniwersytet Warszawski 

Polonistyka

Rozpoczyna się kolejny sezon 
letnich wojaży. Z początkiem 
lipca we wszystkich dwudzies
tu ośrodkach akademickich w 
kraju startują MHS. Plany 
przewidują udostępnienie tury
stom blisko 12 tysięcy miejsc 
noclegowych. Właśnie — Plany, 
bo z realizacja ich nie wszędzie 
jest najlepiej.

Najlepsza sytuacja jest w 
tych ośrodkach, gdzie podpi
sane zostały wieloletnie umo
wy ustalająca ilość miejsc udo
stępnianych MHS. Ale u- 
mowy takie nie zostały dotych
czas podpisane w Warszawie i 
Krakowie, a więc miastach naj
ciekawszych turystycznie i na 
dodatek dysponujących naj
większymi MHS (w War
szawie zgłoszono zapotrzebo
wanie na 2000 miejsc, w Kra
kowie na 1900).

Przyczyny? Wystarczy zacy
tować znane przysłowie: „Gdzie 
kucharek sześć...” a wszystko 
będzie jasne. Jasne, ale dla 
kogo? W obu miastach funk
cjonują Kolegia Rektorskie, w 
bieżącym kontakcie są dyrek
torzy administracyjni poszcze
gólnych uczelni i... każdy so
bie. Przykładowo: w jednym z 
ubiegłych lat Uniwersytet zgo
dził się dodać MHS 800 
miejsc, pod warunkiem, że na 
czas praktyk robotniczych do
stanie 300 miejsc w akademi
kach SGPiS. Sprawę „dogra
no”, a w ostatniej chwili 
SGPiS się wycofał...

Studenci chcą zwiedzać obce 
kraje. I słusznie! Ale pamiętaj
my, że MHS i nasze bułgar
skie czy radzieckie wycieczki 
to naczynia ściśle połączone. 
Jedno się zmniejszy i...

JACEK DOMAŃSKI
UW Wydział Dziennikarstwa 

i Nauk Politycznych

Nurkowanie można polubić
rot. Ryszard Przedworskl

W czasie wakacji każdy znajdzie propozycję wypoczynku w swoim guście

Lato w politechnice
KILKA dni temu zakończyła 

się letnia sesja egzamina
cyjna. Przybyło ocen, zapełniły 

się kolejne rubryki w indek
sach. Nadszedł czas zasłużonego 
odpoczynku po całorocznych 
trudach studiowania, słowem 
rozpoczęła się kolejna Letnia 
Akcja Młodzieży Akademic
kiej tzw. ALMA-78.

W Politechnice Warszaw
skiej przygotowano ją szcze
gólnie solidnie. Starano się, aby 
możliwie jak największej licz
bie studentów zapewnić racjo
nalny i aktywny wypoczynek. 
Studenci PW odpoczywać będą 
na 83 obozach krajowych: że
glarskich, pieszych, kajako
wych, rowerowych, alpinisty
cznych itp. Zadbano o wysoko 
kwalifikowaną kadrę, instruk
torów, przodowników turysty
ki. 16 grup wędrownych wyje- 
dzie się również wiele tury- 
dowej. Na sportowe obozy 
branżowe pojadą między inny
mi tenisiści i karatecy. Odbę
dzie się również szereg tury
stycznych wypraw zagranicz
nych, np. II Polska Studencka 
Wyprawa Żeglarska na Jeziora 
Finlandii, której organizatorem 
jest ponownie Studencki Klub 
Żeglarski PW, wyprawa Aka
demickiego Klubu Turystycz
nego do Grecji i inne. Zwodo
wano niedawno pełnomorski 
jacht, którego armatorem jest 
Politechnika i w dziesięciu rej
sach morskich po Bałtyku weź
mie udział 99 studentów. Jak 
z tego wynika możliwości czyn
nego wypoczynku są dość duże 
i każdy będzie mógł znaleźć 
coś dla siebie.

Wakacje to jednak nie tylko 
wypoczynek, to również, a dla 
niektórych przede wszystkim 
okres wytężonej pracy. W mie
siącach wakacyjnych odbywa
ją się bowiem Studenckie Prak
tyki Robotnicze, praktyki pro
dukcyjno i dyplomowe. Studen
ci PW pracują w Ochotniczych 
Hufcach Pracy i na Międzyna
rodowych Obozach Pracy, biorą 
również udział w wielkich ak-

Go o ,ipior
GRECKI filozof Platon ma

wiał — kto czytać ani pły
wać nie potrafi, ten urzędu 

państwowego nie może piasto
wać. Przed niespełna cztcr.ma 
laty kilku studentów AWF w 
Warszawie powiedziało sobie — 
kto nie pozna smaku nurkowa
nia swobodnego, ten uboższy 
jest o nieopisane przeżycia.

Ratowniczy Klub Podwodny 
„Cipićr” przy RU SZSP Aka
demii Wychowan’a Fizycznego, 
mimo stosunkowo krótkiego ży
wota, zapisał już w swojej kro
nice wiele sukcesów sporto
wych. Wśród jego członków 
znajduje się wielu reprezentan
tów kraju w ratownictwie 
wodnym i nurkowaniu swobod
nym, wśrćd których gwiazdą 
pierwszej wielkości jest Jacek 
Krawczyk, niegdyś wspaniały 
pływak i wielokrotny repre
zentant Polski. Jest „Cipićr” 
chlubą bielańskiej akademii i 
oczkiem w głowie uczelnianej 
organizacji studenckiej. O klu
bie i jego sportowych osiągnię
ciach mówi się wśrćd studen
tów i pracowników AWF dużo 
i dobrze, mało jednak osób wie 
na czym naprawdę polega dzia
łalność tego klubu, jak doszło 
do jego założenia, kto był i jest 
motorem wszystkich poczynań 
„cipiórowców”.

Gdy cztery lata temu, ów
czesny student III roku AWF 
a obecnie asystent, Zygmunt 
Fąfara rzucił kolegom pomysł 
utworzenia klubu nurkowania 
swobodnego, niewielu znalazi 
wśrćd nich entuzjastów. Nie- 

cjach ogólnokrajowych np. 
„Każdy kłos na wagę złota”, 
w środowiskowej „Chełm-80” 
i uczelnianej „Suwałki”.

Akcja „Suwałki” będzie bar
dzo bogata i wszechstronna. W 
Augustowie wyznaczyli sobie 
miejsce spotkania działacze ko
misji kultury i agend kultural
nych. Odbywać się tam będą 
koncerty dla mieszkańców, wy
stępy grup twórczych. W Su
wałkach funkcjonować będzie 
klub prowadzący działalność 
kulturalno-rozrywkową dla 
młodzieży. Część obozów tury
stycznych zlokalizowanych na 
terenie całego województwa 
suwalskiego podejmie współpra
cę z WKKFiT. Uczestnicy tych 
obozów dokonają przeglądu i 
inwentaryzacji szlaków tury
stycznych i zajmą się ich zna
kowaniem. W uczelnianej bazie 
w Piaskach nad jeziorem Eeł- 
dany wykonane zostaną prace 
adaptacyjne budynków gospo
darskich wg projektów Kół 
Naukowych z wydziałów Ar
chitektury i Inżynierii Lądo
wej.

Szczególnie troskliwie przy
gotowano Studenckie Praktyki 
Robotnicze i obozy roku zero
wego. Postarano się, aby przy
szli studenci po dniu pracy 
znaleźli godziwa rozrywkę. W 
każdy poniedziałek w Central
nym Klubie Studentów PW 
„Stodoła” odbywać się będą 
specjalnie dla SPR-ów przygo
towane imprezy, dyskusyjny 
Klub Filmowy „Kwant” obie
cuje cztery razy w tygodniu 
projekcje filmowe, klub „Ri
wiera” poleca koncerty muzy
ki poważnej, rozrywkowej, wy
stępy kabaretów. Trzy kluby: 
„Mospan”, „Amplitron” i „Me
chanik” będą non stop na usłu
gach studentów roku zerowego. 
Ponadto „Stodoła”, „Remont’,’ 
i „Alfa” zapraszają do „Infer- 
klubu”.

W akcji letniej przewidziano 
również 44 obozy i zgrupowa
nia naukowe. Na obozach tych 
studenci opracowywać będą te-

”—znaczy
zrażony przystąpił do wydepty
wania ścieżek, dzięki którym 
mógłby zrealizować swój po
mysł.

— „Założyłem ten klub, bo 
chciałem spróbować pracy spo
łecznej. Kiedyś w zamierzch
łej przeszłości szkoły podstawo
wej zetknąłem się z pływaniem, 
które zacząłem uprawiać wy
czynowo, potem wziąłem się za 
nurkowanie swobedne. Zabawa 
ta ciągnie się już prawie 10 lat, 
stąd moje zainteresowanie wła
śnie takim profilem klubu. 
Jednocześnie chciałem nadal 
nurkować, a SZSP stwarzało 
możliwości zakupienia sprzętu, 
który jest stosunkowo kosztow
ny. Wydawało ml się również, 
że gdzie jak gdzie, ale na AW1 
chętnych do nurkowania swo
bodnego nie powinno zabrak
nąć”. Obecnie w „Cipiórze” jer. 
ponad 40 esób, w tym trzech 
instruktorów.

Panuje cpinia, że w Polsce 
praktycznie nie ma takich a- 
kwenów, które byłyby bardzo 
atrr.ncyjne dla nurka pod 
względem widokowym. Dlatego 
też ci, dla których bodźcem do 
zainteresowania się nurkowa
niem tyły kolorowe filmy u- 
kazująee barwny, podwedny 
świat mórz południowych, mo
gą się rozczarować. Frajda i to 
ogromna jednak jest.

Trudno ją określić i wytłu
maczyć, może jest to ten szcze
gólny rodzaj przyjemności jaki 
występuje na przykład w alpi
nizmie, gdzie podczas zawieru
chy i śnieżycy wchodzi facet po 
jakiejś tam prostopadłej ścia
nie i ma satysfakcję z tego, że 
nie spadł i nie zrobił się z nie
go placek, że nie dał się i 
przełamał swoją słabość. Umie
jętność nurkowania pozwala 
poza tym na robienie wielu in
teresujących rzeczy, jak na 
przykład fotografowanie pod 
wodą, zajmowanie się archeo
logią podwodną itd. „Jest też 
rodzaj przyjemności czy też sa
tysfakcji jaki z kolei ja odczu
wam — mówi Zygmunt Fąfa
ra. Jest to zadowolenie z tego, 
że wyszkoliłem człowieka, że 
przybliżyłem mu nurkowanie. 
Tego rodzaju satysfakcję cd- 
czuwa chyba każdy instruk
tor”.

Nurkowanie swobodne zalicza 
się do wyjątkowo niebezpiecz
nych dyscyplin. Tak, jak w 
spadochroniarstwie, czy alpi
nizmie podstawą powodzenia 
jest wiara w swoje fachowe 
przygotowanie i niezawodność 
sprzętu.

— „Wypadków w sporcie, tu
rystyce kwalifikowanej nie da 
się uniknąć, można jedynie 
zmniejszyć do minimum praw
dopodobieństwo ich występo
wania. Nurkowanie wiąże się 

maty uwzględniające bieżące 
potrzeby społeczno-gospodarcze 
kraju. Badania mają dotyczyć 
między innymi kształtowania 
i ochrony środowiska, proble
mów technologii produkcji i or
ganizacji pracy, gospodarki 
wodnej i komunalnej.

Wydziały Mechaniczne (SIMR 
MT, MP) organizują autokaro
we wyprawy naukowe do kra
jów Europy zachodniej. Człon
kowie Kół Naukowych z tych 
wydziałów zwiedzą nowoczesne 
zakłady pracy, poznają cieka
we technologie i metody pro
dukcji. Koło Naukowe Inżynie
rii Lądowej przygotowało wy
prawę wagonem kolejowym po 
krajach Europy wschodniej i 
zachodniej, a architekci udają 
się do Włoch. „Włochy-73” to 
tradycyjna już wyprawa wydzia
łu Architektury. W trakcie jej 
trwania studenci dokonają in
wentaryzacji zabytków, prze
prowadzą drobne konserwacje 
itp.

W lecie naukowym wezmą u- 
dział najzdolniejsi. Zebrane in
formacje, przeprowadzone ba
dania opracowywane będą póź
niej w Kołach Naukowych.

Wszystkie formr działalności 
letniej zawierają elementy 
szkolenia politycznego. Głów
nym celem pracy ideowo-wy- 
chowawcz.ej będzie upowszech
nianie przyjętej przez VII 
Zjazd PZPR strategii rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, 
istoty manewru gospodarczego 
i postanowień II Krajowej Kon
ferencji Partyjnej.

Przewiduje się. że w sumie 
w obozach organizowanych 
przez Politechnikę Warszawską 
weźmie udział ponad 3009 osób. 
Po wakacjach wrócimy bogatsi 
o wrażenia, niezapomniane 
wspomnienia, bardziej doświad
czeni, z zapasem energii, któ- 

~rtrf-objr-wystarczyło na cały na
stępny rok akademicki.

JACEK ZY8 
Politechnika Warszawska 

wydział Mechaniczno- 
Technclogtczny

solidny
zawsze z silnym stresem, stąd 
należyte przygotowanie do 
zwalczenia tego stresu jest 
niezwykle ważne. Wiąże się z 
tym caiy proces należytego 
rozpracowania szkolenia ped 
względem metcdyozno-crgani- 
zacyjnym. Niestety w nurko
waniu swobodnym nie jest z 
tym najlepiej. Wielu kolegom 
należy jeszcze uzmysłowić taką 
podstawową zasadę, że w szko
leniu należy zachować stopnio
wanie trudności ćwiczeń, co 
często nie jest przestrzegane.

Nie zawsze też szkole
nie nurków jest na wystar
czającym poziomie. My w „Ci
piórze” mamy zasadę, że wy
szkolony nurek musi bezwzglę
dnie posiadać duży zasób wie
dzy teoretycznej i praktycznej. 
Pomału w środowisku nurku
jących ustala się marka nasze
go mcdelu szkolenia. Głównym 
naszym celem jest właśnie 
szkolenie i mimo że jest to dla 
nas przygoda i zabawa jedno
cześnie, przede wszystkim rze
telnie się uczymy.

Moim celem jest stworzenie 
takiego mcdelu organizacyjne
go klubu, który by edgrywał 
prawdziwą rolę wychowawczą. 
Chciałbym by członkowie klu
bu mogli się w nim nauczyć 
konkretnych umiejętności, ta
kich jak prowadzenie wypoży
czalni sprzętu, orientowanie się 
w różnego typu paplerzyskach, 
wykonywanie napraw sprzętu 
i innych, które ułatwiłyby im 
późniejszą pracę i start w do
rosłe życie. Niektórzy twierdzą, 
że wprowadzam harcerstwo: 
jednych to bawi, innych de
nerwuje. Ostatni pomysł, książ
ka pomysłów i pracy na rzecz 
klubu polega na tym, że każ
dy członek klubu sam, bez 
kontroli wpisuje do niej tę 
ilość godzin jaka przepracował 
na rzecz „Ciplćra”. Wpisuje się 
tam również wszystkie pomy
sły, które mogą się okazać po
żyteczne dla klubu. Na tej pod
stawie ustalamy listę rankingo
wa, z której można określić 
aktywność poszczególnych człon
ków klubu. Lista ta stanowi 
podstawę do wszelkich ocen, 
świadczeń i kwalifikacji.

Jest to próba rzetelnego roz
liczenia członków klubu z pra
cy na jego rzecz. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że sposób nie 
jest doskonały, ale jest to już 
konkretny eksperyment. Bra
kuje r.am rzetelności w rozli
czaniu z pracy, nie tylko w 
klubach studenckich. Ci, któ
rzy ukończą uczelnię rozjadą 
się do swoich środowisk i mam 
nadzieję, że będą tam innych 
uczyli tego, co sami wynieśli z 
„Cipióra”.

JERZY GIERSZEWSKI
AWF
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Echa przemówienia Leonida Breżniewa w MińskuWspółpraca WHO
z Centrem Zdrowia Dziecka

GENEWA (PAP). 26 bm. szef 
Urzędu Rady Ministrów, mini
ster Janusz Wieczorek prze
prowadził rozmowy z dyrekto
rem generalnym Światowej Or
ganizacji Zdrowia (WHO) Half- 
danem Mahlerem.

W wyniku rozmów min. Wie
czorek jako przewodniczący 
Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka oraz dyrektor 
Mahler podpisali porozumienie 
dotyczące współpracy Świato
wej Organizacji Zdrowia z Cen
trum Zdrowia Dziecka.

Zgodnie z porozumieniem 
WHO oprócz dotacji finansowej 
na ufundowanie biblioteki Cen
trum Zdrowia Dziecka, zobo
wiązuje się do stałego zaopa
trywania jej w fachowe publi
kacje i wydawnictwa. Uzgod
niono również, że Centrum 
Zdrowia Dziecka otrzyma ran
gę ośrodka współpracującego ze 
Światową Organizacją Zdrowia 
oraz że Centrum stanie się 
ważnym ośrodkiem badań nau
kowych w ramach prioryteto
wego pregramu WHO w dzie
dzinie opieki nad zdrowiem 
matki i dziecka.

Dyr. Mahler bardzo wysoko 
ocenił rezultaty dzia’alności 
Społecznego Komitetu Budowy 

Centrum 
wyrażając 

że

//Zespól „Salut-6" 
oczekuje kolejnych kosmonautów

„Sojuz-29

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
Okazuje się bowiem, że w 

czasie lotów kosmicznych można 
zauważyć szczególnie troskliwy 
stosunek załogi do żywych or
ganizmów, z którymi przepro
wadza się eksperymenty w ko
smosie. Człowiek oderwany od 
Ziemi, krążący długo w prze
strzeni kosmicznej odczuwa og
romną tęsknotę za przyrodą. 
Kiełkujące nasiona roślin, rybki 
w akwarium czy żabi skrzek, 
są wtedy dla kosmonautów — 
o czym niejednokrotnie mówili 
uczestnicy poprzednich wypraw 
— cząstką żywej ziemi, cząstką 
flory i fauny, której tak bardzo 
brakuje ludziom w kosmosie. I 
dlatego wielu kosmonautów wy. 
znawało szczerze po powrocie 
na Ziemię, że prowadzenie eks
perymentów biologicznych było 
dla nich nie tylko obowiązkiem, 
ale i przyjemnością. Te ekspe
rymenty rozładowywały napięcie 
psychiczne, toteż niejednokrot
nie załogi wykonywały je w 
czasie przeznaczonym na wy
poczynek.

Jurij Romanienko 1 Georgij 
Greczko — światowi rekordziści 
długotrwałości lotu opowiadali 
jak bardzo im było żal zalewać 
płynem konserwującym organi. 
zmy, z którymi eksperymento
wali w’ czasie swojego lotu na 
pokładzie „Saluta-6”.

Zasadniczym celem ekspery
mentów biologicznych jest po
znanie wpływu na żywy orga
nizm takich czynników lotu, jak 
promieniowanie kosmiczne, nie
ważkość i inne. Tych doświad
czeń przeprowadzono już wiele, 
wiele z nich niejednokrotnie po
wtarzano, mimo to będą one w 
programach następnych lotów. 
Chodzi bowiem o zebranie jak 
największej liczby informacji, 
które nie tylko wzbogacą naszą 
wiedzę na ten temat lecz rów
nież pozwolą coraz lepiej przy
gotować człowieka do długo
trwałych lotów w kosmos.

Współczesne wyprawy w kos
mos mają często większe zna
czenie praktyczne. Badania za
sobów naturalnych Ziemi, me
teorologia, łączność — to przykła
dowe dziedziny, które dziś ko
rzystają szeroko z dobrodziejstw 
kosmonautyki. Obecnie bardzo 
szybko rozwija się uowa dzie
dzina nauki i techniki — tech
nologia kosmiczna. Jej 
opanowanie pozwoli wytwarzać 
na orbicie okołoziemskiej mate
riały o nowych właściwościach, 
których tu na Ziemi nie można 
uzyskać.

W ubiegłym tygodniu Władi
mir Kowalonok i Aleksander 
Iwanczenkow rozpoczęli właś
nie eksperyment technologiczny 
mający na celu uzyskanie no. 
wego materiału półprzewodni
kowego. W piecu próżniowym 
„Spław-01" wyprodukują oni 
kryształy półprzewodnika,* Które 
swą jakością znacznie przewyż
szają podobne materiały wypro
dukowane na Ziemi. Takie ma. 
terialy uzyskane w warunkach 
nieważkości są setki razy droż
sze od złota.

Obecne doświadczenia techno
logiczne są kontynuacją serii 
eksperymentów, które w czasie 
przedniego lotu na pokładzie 
„Saluta-6” przeprowadzili Ro
manienko i Greczko oraz pierw, 
sza międzynarodowa załoga ko
smiczna Aleksiej Gubariew i 
Vladimir Remek. Wyproduko
wane wtedy materiały są obec
nie badane na Ziemi, a wyniki 
tych badań są niezwykle obie
cujące.

Eksperymenty technologiczne 
będą prowadzone z coraz więk.

szym nasileniem w czasie przy
szłych lotów. Zdaniem Aleksan
dra Ochotina, kierującego Wy
działem Technologii Kosmicznych 
w Instytucie Badań Kosmicz
nych Akademii Nauk ZSRR, w 
ciągu najbliższych kilku lat bę. 
dzie można produkować na or
bicie nowe materiały, które 
znajdą szerokie zastosowanie w 
przemyśle.

Również polscy naukowcy 
wniosą swój wkład w rozwój 
tej przyszłościowej dziedziny 
nauki i techniki. Opracowali orti 
bowiem doświadczenia, które 
realizowane będą w czasie lotu 
z udziałem polskiego kosmo
nauty.

Władimir Kowalonok i Alek
sander Iwanczenkow realizując 
program lotu oczekują na nową 
ekipę, która — jak można przy
puszczać — wkrótce do nich do. 
łączy. Będzie to załoga między
narodowa z udziałem polskiego 
kosmonauty.

ANDRZEJ GORZYM
ZSRR za szeroką 
współpracą w badaniach 
kosmicznych

MOSKWA (PAP). Związek Ra
dziecki konsekwentnie dąży do 
tego, by przestrzeń kosmiczna 
służyła wyłącznie celom poko
jowym i szerokiej równopraw
nej współpracy międzynarodo
wej.

Od pierwszych dni „ery kos
micznej" ZSRR opowiada się 
zdecydowanie za badaniem i wy
korzystaniem kosmosu wyłącz
nie w interesach ookoju i bez
pieczeństwa. traktując go jako 
ogromne pole działalności twór
czej.

Stanowisko to raz jeszcze zna
lazło wyraz w oświadczeniu ra
dzieckim włączonym do opubli
kowanego w tych dniach w sie
dzibie ONZ dokumentu, poświe
conego Dorozumieniu w sprawie 
zasad działalności państw w ba
daniu i wykorzystaniu przestrze
ni kosmicznej. Dok”ment ten 
podpisało dotychczas 70 państw.

We wspomnianej informacji 
podkreśla się, iż Związek Ra
dziecki uważa pokojowe wyko
rzystanie przestrzeni kosmicz
nej za podstawową zasadę dzia
łalności w tej dziedzinie. Kon
sekwentna i zdecydowana wal
ka o pokój w kosmosie jest lo
giczną kontynuacją i jednym z 
kierunków walki ZSRR o po
kój na naszej planecie.

Warto przypomnieć, iż swe 
dążenie do rozwoju równopraw
nej międzynarodowej współpra
cy w przestrzeni kosmicznej 
Związek Radziecki potwierdził 
na niedawnej sesji Międzynaro
dowego Komitetu Padania Prze
strzeni Kosmicznej (COSPAR), 
która odbyła się w Innsbrucku. 
Podsumowano na niej wyniki 
badań kosmicznych w ub. roku.

Na sesji COSPAR podkreśla
no wielkie sukcesy programu 
„Interkosmos” zespalającego 
wysiłki krajów socjalistycznych 
w badaniach kosmicznych dla 
pokojowych celów. Wiosną br. 
na radzieckim zespole orbital
nym znalazła się pierwsza mię
dzynarodowa załoga, zaś już w 
najbliższym czasie pracować bę
dzie kolejna.

Związek Radziecki udziela po
mocy w eksperymentach kos
micznych krajom rozwijającym 
się. Współpracuje też w tej dzie
dzinie z państwami kapitalisty
cznymi. Radzieckie rakiety 
wprowadziły na orbitę pierw
szego indyjskiego satelitę nau-

kowo-badawczego „Ariobata” a 
także skonstruowanego przez 
naukowców francuskich stateli- 
tę „Sney-3”. Ważną rolę może 
odegrać podpisany przed prze
szło rokiem radziecko-amery- 
kańskie porozumienie o współ
pracy w badaniu 1 wykorzysta
niu przestrzeni kosmicznej 
pokojowych celów. (P)
Prasa CSRS 
o udziale Polski 
w badaniach kosmosu

dla

Od stałego korespondenta
Praga, 26 czerwca

(P) Czechosłowacka prasa co
raz więcej uwagi poświęca w 
tych dniach udziałowi Polski w 
badaniach kosmosu. „Rude Pra- 
vo” i „Lidowa Demokracie” w 
swych poniedziałkowych wyda
niach przyniosły obszerną infor
mację korespondenta CTK, w 
której mówi się o aktywnym u- 
dziale polskich naukowców w 
realizacji programu „Interkos- 
mos”.

Dzienniki przypominają, że w 
Polsce szereg pracowników nau
kowych zajmuje się pośrednio 
lub bezpośrednio problematyką 
badań kosmicznych oraz fakt, 
iż pierwsza polska aparatura 
skonstruowana przez naszych 
naukowców z Wrocławia wy
niesiona w kosmos w 
przez radziecką rakietę 
kal” była przeznaczona 
dań korony słonecznej.

Przypomina się także, 
nym z najważniejszych 
czas polskich eksperymentów 
kosmicznych było skonstruowa
nie aparatury do badań radio
aktywności Słońca, która zain
stalowana została na satelicie 
„Interkosmos-9”. „Szczytowym 
punktem dotychczasowej współ
pracy będzie start pierwszego 
eolskiego kosmonauty na Do
kładnie „Sojuza”, który oczeki
wany jest w niedługim czasie 
stwierdza korespondent .

(L. W.)

1970 r. 
„Werti- 
do ba-

że jed- 
dotych-

Sukces lewicy 
w wyborach parlamentarnych 
w Islandii

REYKJAVIK (PAP). Niedziel
ne wybory do Althingu — 
parlamentu Islandii przyniosły 
oczekiwany przez obserwatorów 
politycznych zwrot na 
wzrost stanu posiadania, 
cej od 4 lat w opozycji 
socjaldemokratycznej i w 
ugrupowań lewicowych 
znaczną stratę głosów prawico
wej Partii Niepodległości i rzą
dzącej koalicji. Przewiduje się 
ustąpienie gabinetu Einara 
Augustssona.

Oto tymczasowy podział man
datów w 60-miejscowym parla
mencie: Partia Niepodległości — 
20 (poprzednio 25), Partia Po
stępowa — 15 (17), Związek Lu
dowy — 12 (11), socjaldemokra
ci — 13 (6).

Agencje prasowe podkreślają 
bardzo wysoką frekwencję wy
borczą (90 proc, uprawnionych 
do głosowania). (P)

lewo: 
będą- 
partii 
ogóle 
oraz

I

„Tokamak-7” - kolejny krok 
radzieckich uczonych przybliżający opanowanie 
kontroiowanej reakcji syntezy termojądrowej

MOSKWA (PAP). Radzieccy 
uczeni z instytutu energii 
atomowej im. Kurczatowa do
konali kolejnego kroku, przy
bliżającego chwilę opanowa
nia kontrolowanej reakcji 
syntezy termojądrowej za po
mocą instalacji typu „Toka
mak”.

Uzyskali oni niedawno tempe
raturę kriogeniczną — 269 stop
ni C (minus 26.-) w obwodach 
elektromagnesów nowego „To
kamaka” — „T-7". Wytworzone 
w nadprzewodzących magnesach 
pole magnetyczne osiągnęło na
tężenie 2,4 tesli.

Przypomnijmy, że „Tokamak" 
to oryginalna konstrukcja uczo
nych radzieckich z tego właśnie 
instytutu. Gpracował ją nieży
jący już wybitny fizyk — Lew 
Arcymowlcz. W urządzeniu tym 
nagrzewana do temperatury mi
lionów stopni mieszanina elek. 
tronów i jąder atomów — plaz
ma — utrzymywana jest w od
daleniu od ścianek komory w 
kształcie pierścienia za pomocą 
potężnych pól magnetycznych.

Dzisiaj „Tokamaki” wykorzy
stywane są do doświadczeń nad 
kontrolowaną reakcją termoją- 
drową we wszystkich krajach, 
prowadzących zaawansowane 
badania w tej dziedzinie.

W największym z dotychcza
sowych „Tokamaków” — „T-10” 
sznur plazmowy był krępowany 
polem magnetycznym wytwa
rzanym przez zwykłe elektro
magnesy. „Tokamak” ten, który 
widziałem w instytucie im, 
Kurczatowa, ma — wraz z po
mieszczeniami dla pomp — 
wielkość dwupiętrowego domu. 
Pobiera on z sieci energetycz. 
nej obwodu moskiewskiego ok. 
200 MW mocy, z czego tylko 
30—49 proc, przekształca się w 
pole magnetyczne. Reszta za
mienia się w ciepło w uzwoję, 
niach.

Wykorzystanie w „T-7” tech. 
nikł sunernis.i’ich temperatur, w 
którvch prrd elektryczny nie 
napotyka w przewodniku żad
nego oporu, zmniejsza nakłady

energetyczne na wytworzenie 
pola magnetycznego tysiąckrot
nie.

„Tokamak-7” pobiera tyle sa
mo mocy, jest jednak znacznie 
mniejszy. Pierścieniowa komo
ra, w której zachodzą reakcje 
termojądrowe, może pomieścić 
się w niewielkim pokoju. Uzy. 
tkuje się dzięki temu znacznie 
większą koncentrację energii 
W „Tokamaku-10” otrzymywa. 
no dotychczas temperaturę ok. 
13 min stopni. Czy za pomocą 
..T-7” uczonym uda się dotrzeć 
do „magicznego" progu wyzna
czonego tzw. kryterium Lawso. 
na — 100 min stopni w ciągu 
1 sekund^, przy którym reak
cja termojądrowa nabierze cha. 
rakteru łańcuchowego?

Zapytywani o to, która droga 
do zaspokojenia potrzeb energe
tycznych ludzkości — dzięki 
energii termojądrowej — okaże 
się bardziej owocna — ta, która 
wiedzie przez „Tokamaki” czy 
też ta, która korzysta z potęż
nych laserów, uczeni z instytu
tu im. Kurczatowa wyrażają 
pogląd, iż może być jakieś roz
wieranie pośrednie. W ogrom
nej hali na przedmieściu Mo. 
skwy, dosłownie wypełnione] 
„Tokamakami” różnych odmian, 
stoją i takie, w których rozia- 
rzeny gigantycznym wyładowa. 
niem elektrycznym sznur plaz
my dodatkowo podgrzewany 
jest innymi sposobami.

Na „Tokamaku 11” wypróbo- 
wuje się skuteczność wykorzy
stywania w tym celu wiązki 
neutralnych atomów wodoru i 
deuteru wstrzeliwanych do ko
mory, w której znajduje się 
plazma.

Jak poinformował dziennik 
„Socjalisticzeskaja Industria”, w 
instytucie im. Kurczatowa dy. 
skutuje się już nad koncepcją 
i rozwiązaniami technicznymi 
dwukrotnie większego od „T-10” 
— „Tokamaka 15”. Powstaje jul 
dla niego nowy budynek. Pierw
sze projekty opracowuje insty
tut aparatury elektro-fizycznej 
im. Jefremowa. (P)

Nowy prezydent 
Jemenu Południowego

BEJRUT (PAP). Jak podało 
radio Aden dotychczasowy pre
mier Jemenu Południowego Ali 
Nassar Mohammed został mia
nowany prezydentem kraju na 
miejsce zdymisjonowanego w 
poniedziałek Sałema Rubai 
Ali.

Sytuacja, jaka panuje w tym 
kraju, nadal nie jest w pełni 
jasna. W poniedziałek rano na
płynęły stamtad trudne do spra
wdzenia informacje o walkach 
ulicznych w Adenie i o zbom
bardowaniu pałacu prezyden
ckiego przez lotnictwo.

W’iększą część miasta kontro
luje podobno milicja ludowa, 
która walczyła z niektórymi 
jednostkami wojskowymi. Łącz
ność z zagranicą jest przerwa
na, lotnisko w Adenie — zam
knięte. (P)

Ciągłość i konsekwencja 
radzieckiej polityki pokoju

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Moskwa, 26 czerwca
(P) Przemówienie Leonida Breżniewa wygłoszone w niedzie

lę w stolicy radzieckiej Białorusi jest dobitnym potwierdzeniem 
niezłomnej linii Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
w urzeczywistnianiu programu pokoju.

Pomnika-Szpitala 
Zdrowia Dziecka, 
jednocześnie przekonanie, 
Centrum będzie stanowiło przy
kład modelowego rozwiązania 
w zakresie opieki nad zdrowiem 
dziecka o znaczeniu międzyr.a- 
redowym.

W trakcie rozmowy oceniono 
również szereg inr.ych proble
mów związanych z dalszą 
współpracą między Polską a 
Światową Organizacją Zdrowia.

(P)

Układ o przyjaźni 
i wspaprscy między 
Angolą i Portugalią

LIZBONA (PAP). W czasie 
rozmów między prezydentem 
Angoli Agostinho Neto a pre
zydentem Portugalii Ramalho 
Eanesem podpisany został u- 
kład o • przyjaźni i współpracy 
między Angolą a Portugalią.

(P)

Dziś w skomplikowanej sy
tuacji politycznej, gdy prze
ciwnicy rozbrojenia usiłują 
wzniecać propagandowe kam
panie mające na celu torpedo
wanie odprężenia, gdy w po
lityce Stanów Zjednoczonych 
dają się zauważyć niebezpiecz
ne zmiany — przywódca ra
dziecki jasno i dobitnie wypo
wiedział się za wzmożeniem 
wysiłków na rzecz pokoju.

Jest to wydarzenie ważne 1 
optymistyczne. Tym siłom, któ
re starają się przywoływać du
cha zimnej wojny, zawrócić bieg 
wydarzeń w kierunku konfron
tacji- i niekontrolowanego wyś
cigu zbrojeń — przeciwstawio
ne zostało spokojne, rzeczowe i 
konsekwentne stanowisko
Związku radzieckiego 1 państw

socjalistycznych dążących do za
chowania i pogłębienia odprę
żenia, umocnienia pokoju i roz
brojenia.

Wydarzenia ostatnich tygodni 
zdemaskowały dwulicowość po
lityki kierownictwa niektórych 
państw NATO, a zwłaszcza Sta
nów Zjednoczonych w podej
ściu do zagadnień rozbrojenio
wych. Stało się to aż nadto wi
doczne w momencie, gdy dele
gacje tvch państw uczestniczy
ły w obradach soecjalnei sesji 
rozbrojeniowej ONZ w Nowym 
Jorku, zaś w tym samym cza
sie specjaliści tychże krajów 
podczas waszyngtońskiej sesji 
Rady NATO uchwalali długo
terminowy program zbrojeń. 
Trudno o bardziej wymowny 
dowód niezgodności słów i czy
nów propagandowych deklaracji 
z realna rzeczywistością.

Po wizycie ministra spraw zagranicznych PRL

Wspólny komunikat polsko-iracki
BAGDAD (PAP). Specjalny 

wysłannik PAP, Tadeusz Ja
ckowski pisze: Minister spraw 
zagranicznych PRL, Emil Woj
taszek zakończył oficjalną wizy
tę w Bagdadzie, złożoną na za
proszenie ministra spraw za
granicznych Iraku, Saduna Ha- 
madiego. W rozmowach i spot
kaniach odbywających się w 
przyjaznej i pełnej zrozumienia 
atmosferze uczestniczył również 
wiceminister handlu zagranicz
nego i żeglugi Ryszard Strze
lecki.

!

Wandale czy terroryści?

Eksplozja bomby w Wersalu 
zniszczyła bezcenne dzielą sztuki

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 26 czerwca
(P) Wybuch bomby podło

żonej przez nieznanych spraw
ców zdemolował w nocy z 
niedzieli na poniedziałek po
łudniowe skrzydło słynnego 
pałacu królewskiego w 'Wer
salu pod Paryżem.

Jakkolwiek sama konstrukcja 
wytrzymała eksplozję, to znisz
czeniu uległo wiele cennych 
dzieł sztuki zgromadzonych w 
trzech salach, tzw. Napoleoń
skich, zwłaszcza w Sali Bitew
nej. Znajdowały się tam obra
zy przedstawiające bitwy, które 
Francja stoczyła od zarania 
swojej historii do czasów Nano- 
leona I, autorami tych dzieł 
byli wybitni artyści francuscy.

W chwili, gdy to piszemy, 
konserwatorzy nie sa w stanie 
podać dokładnego inwentarza 
strat, ani przedstawić rozmia
rów zniszczenia. Eksplozja bom
by spowodowała bowiem także 
poważne spustoszenia w stiu- 
kach i malowidłach ściennych, 
zniszczyła też lub uszkodziła 
sklepienia trzech pięter połud
niowego skrzydła. Na szczęście 
oszczędziła ludzi — służbę po
rządkową pałacu, powoduje 
lekkie tylko zranienie jednego 
ze strażników.

Przypuszczalne straty mate
rialne ocenione naprędce przez 
jednego z architektów-konser- 
watorów Wersalu, wynoszą o- 
koło 5 min franków. Od
budowa uszkodzonego skrzydła

i

(P) Widok sal pałacowych po wybuchu.

i
i

Fol CAF — linlfas

Dotrwa co najmniej kilka mie
sięcy.

Ten akt wyjątkowego wanda
lizmu wobec jednego z najcen
niejszych skarbów kultury 
francuskiej jednoznacznie obu
rzył całe społeczeństwo. Policji 
nie udało się ustalić sprawców, 
z pewną rezerwą przyjęto wia
domość podana telefonicznie do 
regionalnego oddziału AFP w 
Bretanii. jakobv autorstwo za
machu wzięła na siebie rewolu
cyjna armia Bretonii — ruch se- 
paratystyczno-autonomiczny te
go regionu.

Budowany przez pół wieku 
pod rządami Ludwika XIV na 
miejscu gdzie w czasach jego 
poprzednika mieściła sie nie
wielka rezydencja myśliwska. 
Pałac Wersalski razem ze sw’oim 
przepysznym ogrodem i przyle- 
głościami stanowił najbardziej 
okazałe arcydzieło architektury 
dworskiej XVII w. Powstał ja
ko praca najwybitniejszych ar
chitektów tamtej epoki Mansar
da i le Vau, dekoratora le Brun 
oraz ogrodnika le Notre.

W okresach szczytowych pra
cowało przy nim 36 tys. robot
ników a siłę pociągowa stano
wiło 6 tys koni. Wspaniały 
park, który otacza pałac kró
lewski, rozciąga się na 15 tys. 
ha. W XVII w. bilo w nim 1400 
fontann, z których 600 docho
wało sie dc naszych dni. W ok
resie świetności panowania Kró
la Słońce w pałacu oraz w oko
licznych dworkach i przyległych 
pałacykach znajdowało tu po
mieszczenie 20 tys. osób, w tym 
9 tys. żołnierzy i 5 tys. służby.

Wersal był także ulubioną 
siedzibą Ludwika XV i królo
wej Marii. Unikał go stroniący 
od ludzi i nie lubiące dworskiej 
etykiety Ludwik XVI, który 
Jednak przeniósł sie do Wersalu 
w okresie niepokojów w Parv- 
iu w 1784 r„ skąd wyniósł się 
z powrotem do stolicy 6 paź
dziernika tego roku.

Rewolucja francuska rozpra
wiła sie nie telko z królem, ale 
brutalnie obeszła się także ze 
scheda królewską. Meble dwor
skie 1 inne ruchomości w Wer
salu zostały snrzedane na li
cytacji a pozbawiony konserwa
cji pałac Dopadał w stopniowa 
ruinę. Przed zagłada i rozbiórką 
uratowała go dotacja króla Lud
wika Filioa, ‘ ’ 
przekształcić
um.

Stopniowa 
pałacu rozpoczęła się jednak do
piero po pierwszej wojnie świa
towej dzięki pomocy fundacji 
Rockefellera. W jednej z sa! og
romnego pałacu, zwanej Sala 
Lustrzana został podpisany po 
pierwszej wojnie światowej 
słynny Traktat Wersalski.

Prawdziwa jednak restauracja 
wnętrz zabytkowego pałacu roz
poczęła sie po drugiej wojnie, 
dzięki zakupom mebli oraz ob
razów z epoki i stopniowemu 
zagospodarowywaniu tych po
mieszczeń Przed 10 laty odda
no do użytku całkowicie wy
kończony 1 wyposażony pałacyk 
Trianon. który przekazywany 
Jest do dyspozycji głowom 
państw w czasie Ich oficjalnych 
wizyt we Francji.

W poniedziałek min. Wojta
szek został przyjęty na specjal
nej audiencji przez prezydenta 
Republiki Iraku Ahmada Ha- 
sana al-Bakra. W czasie spotka
nia poruszono kwestie dotyczą
ce stosunków wzajemnych i 
zagadnień międzynarodowych o- 
raz problemów Bliskiego Wscho
du.

Pierwsza w historii stosunków 
polsko-irackich wizyta ministra 
spraw zagranicznych PRL stwo
rzyła nowe impulsy dla rozwo
ju współpracy politycznej i go
spodarczej z państwem odgry
wającym ważną rolę w rejonie 
Środkowego Wschodu. Irak, 
kraj, który wytyczył sobie so
cjalistyczne kierunki rozwoju, 
jest cenionym partnerem gospo
darki polskiej. Zdaniem bag- 
dadzkich kół politycznych, 
współpraca ta jest również isto
tnym elementem rozwoju Iraku, 
a także pozwala na rozszerzenie 
stosunków między obu krajami. 
Znalazło to odbicie we wzajem
nych stosunkach politycznych.

Jak podkreśla się w kołach 
delegacji polskiej, wizyta w Ira
ku stała się raz jeszcze dobrą 
okazją do przedstawienia nie
zmiennego stanowiska naszego 
socjalistycznego kraju wobec 
kluczowych zagadnień Bliskiego 
Wschodu, szczególnie konieczno
ści wycofania się Izraela z za
jętych terytoriów arabskich i 
przywrócenia należnych praw 
arabskiemu narodowi Palestyny 
z uszanowaniem jego aspiracji 
i walki OWP, zmierzającej do 
samostanowienia o własnym lo
sie. Spełnienie tego postulatu 
to ■właściwa gwarancja zapew
nienia wszystkim państwom 
Bliskiego Wschodu bezpiecznych 
granic i normalnego życia w 
pokoju.

Obie strony wskazały, że na 
Bliskim Wschodzie nie może 
być trwałego i sprawiedliwego 
pokoju bez wycofania wojsk 
Izraela ze wszystkich okupowa
nych terytoriów arabskich i 
przywrócenia słusznych praw 
arabskiemu narodowi Palestyny. 
Obie strony stwierdziły proces 
jednoczenia się państw arab
skich na gruncie walki z im
perializmem i syjonizmem oraz 
umacniania współpracy z rze
czywistymi przyjaciółmi, to jest 
z krajami socjalistycznymi i 
wszystkimi siłami postępowymi 
Strona polska wysoko oceniła 
wkład Iraku w umacnianie po
stępowego oblicza ruchu nieza- 
angażowanych i jego znaczenia 
we współczesnym świecie. (P)

Portugalska wizyta 
ministra Chnioupka
Od stałego korespondenta

LESZKA WYRWICZA

który postanowił 
Wersal w muzę-

restauracja wnętrz

Praga, 26 czerwca 
tP) Minister spraw zagranicz

nych CSRS Bogusław Chniou- 
oek rozpoczął w poniedziałek. 
26 bm. kilkudniową wizytę w 
Portugalii. W Pradze wyraża 
się z tej okazji przeświadczenie, 
iż wizyta ta będzie kontynuacją 
dotychczasowych kontaktów dy
plomatycznych między obu pań
stwami, z których najdonioślej
sze znaczenie miało spotkanie i 
rozmowy w Helsinkach prezy
dentów obu krajów.

Strona czechosłowacka wyra
ża zadowolenie, z dotychczaso
wego rozwoju stosunków gospo
darczych z Portugalią, pomimo 
że są one jeszcze na stosunkowo 
niskim poziomie Ważne jest 
jednak, iż oba kraje dostrzegają 
istniejące możliwości i dążą do 
ich wykorzystania.

Obecna wizyta ministra 
Chnioupka w Portugalii uważa
na jest za dalszy krok w poli
tyce zagranicznej Czechosłowa
cji, ukierunkowanej na wszech
stronny rozwój dobrych stosun
ków między krajami o różnych 
ustrojach społecznych. W ko
mentarzach na ten temat ponie
działkowe dzienniki piszą, iż 
między obu krajami istnieje 
zgodność -względnie bliskość 
poglądów na wiele najważniej
szych problemów międzynaro
dowych.

Pożałowania godny był tei 
fakt, że występując na sesji 
rozbrojeniowej ONZ przedstawi
ciel Pekinu operował argumen
tacją znacznie bardziej pasu
jącą v/łaśnie do posiedzenia Ra
dy NATO.

Przytaczając te fakty, charak
teryzujące aktualną sytuację po
lityczną, w jakiej kraje wspól
noty socjalistycznej kontynuują 
i rozwijają pokojowe inicjaty
wy — Leonid Breżniew udzie
lił równocześnie stanowczej od
powiedzi tym siłom, które wy. 
powiadając się za twarda po
lityką wobec Związku Radziec
kiego i torpedując negocjacje 
rozbrojeniowe usiłują cynicznie 
rozgrywać propagandowe karty 
i przerzucać odpowiedzialność 
na drugą stronę.

Najlepszym przykładem kon- 
struktywności stanowiska Związ
ku Radzieckiego i krajów soc
jalistycznych w podejściu do 
skomplikowanych problemów u- 
macniania bezpieczeństwa są 
nowe inicjatywy naszych państw 
zgłoszone podczas kolejnej run
dy rokowań wiedeńskich w 
sprawie redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środko
wej. Charakteryzując te propo
zycje przywódca radziecki pod
kreślił. że sa one rezultatem ro
zumnego kompromisu i dowo
dzą. iż kraje socjalistyczne nie
zmiennie dążą do przełamania 
impasu rokowań. Zwracamy się 
do państw NATO: czas przejść 
do działania, paza do zawarcia 
porozumienia bezsprzecznie zo
stała stworzona. Teraz wszystko 
zależy od politycznej woli Za
chodu — powiedział Leonid Bre
żniew.

W przemówieniu radzieckiego 
przywódcy podkreślone zostało 
rosnące znaczenie braterskiej 
współpracy krajów socjalistycz
nych jako ważny element 
kształtowania współczesnych 
stosunków międzynarodowych 
Dobitnym symbolem nowego e- 
tapu współpracy krajów socja
listycznych nazwał Leonid Bre
żniew loty w kosmos międzyna
rodowych załóg. Niedawno ucz
ciliśmy lot pierwszego kosmo
nauty z socjalistycznej Czecho
słowacji. Przed nami następne 
wspólne loty z udziałem załóg 
z krajów socjalistycznych. Ży
czymy im. bohaterom kosmosu, 
wielkich sukcesów’. Wysoko nio
są oni nad Ziemią sztandar so
cjalizmu. pokoju i przyjaźni na
rodów — powiedział mówca.

(Glos pokoju — str. 5)

W 1979 roku seryjna 
produkcja RFN-owskich 
rakiet nośnych

BONN (PAP). Boński kores
pondent PAP, Juliusz Solecki 
pisze: Przedstawiciel zachodnio- 
niemieckiej firmy Otrag (Or- 
bital Transport — und Rakcten 
AG), która jest właścicielem 
wielkiego poligonu doświadczal
nego w zairskiej prowincji Sza- 
ba, oświadczył, iż przedsiębior
stwo to zamierza już w roku 
1979 przystąpić do seryjnej pro
dukcji rakiet nośnych.

Będące oryginalnym pomys
łem konstruktorów zachodnio- 
niemieckich. rakiety te sa prze
znaczone do wynoszenia na orbi
ty okołoziemskie różnych sateli
tów, w tym satelitów telekomu
nikacyjnych i „satelitów-szpie- 
gów". Otrag zamierza zainwe
stować do roku 1980 ponad S00 
min marek w rozbudowę bazy 
technicznej.

Przedstawiciel Otragu stwier
dził, iż ostatnia z trzech prób 
rakiet nośnych przebiegała po
myślnie, mimo że rakieta zbo
czyła z wyznaczonej trasy i mu
siano ją zniszczyć w powietrzu. 
Błąd został spowodowany przez 
wadliwe działanie jednego z ele
mentów w systemie sterującym.

Warto przypomnieć, że w o- 
statnim doświadczeniu, które 
odbyło się 5 czerwca br„ uczest
niczył prezydent Zairu, gen. 
Mobutu, który wydzierżawił 
firmie Otrag ogromny teren na 
poligon doświadczalny.

Według założonego progra
mu firma Otrag jeszcze w br. 
zamierza przeprowadzić start 
pierwszej rakiety dwustopnio
wej, która nowinna osiągnąć pu
łap 200 km. Pod koniec przysz
łego roku z poligonu doświad
czalnego w prowincji Szaba ma 
wystartować rakieta trzystop
niowa. (P)

uwieraj na warte
• W Szwajcarii przebywała de

legacja Polskiej Akademii Nauk 
pod przewodnictwem sekretarza 
naukowego prof. Jana Kaczmar
ka. Podczas pobytu delegacja pol
ska zapoznała się z profilem 
działalności naukowej kilku 
szwajcarskich instytutów nauko
wych oraz przeprowadziła roz
mowy nt. możliwości współpracy 
naukowo-technicznej. Na zakoń
czenie pobytu podpisano 1-letnlą 
umowę o współpracy naukowo- 
technicznej. Obejmuje ona m. in. 
wymianę naukowców, wspó'nt 
prace oraz wymianę informacji.
• W dniach Zł—25 bm., z oka

zji 30 rocznicy powstania domu 
kultury 1 młodzieży w Wlttelshelm 
w górniczym zagłębiu soli pota
sowych w Alzacji, w którym ły- 
je 1 pracuje liczna, robotnicza Po
lonia. odbył się I międzynarodo
wy festiwal folkloru polskiego.

Wzięty w nim udział zespoły 
polonijne „Syrena” z Holandii, 
„Krakus” - nelęil, ..Warszawa” 
z Dijon, ..Krokus” z llombas w 
Lotaryngii i „orzeł Biały” z Wlt
telshelm. Zespoły przedstawiły 
bogaty program ludowych pieśni 
1 tańców polskich. Publiczności 
najbardziej się podobał powstały 
przed rokiem zesnół ..Krokus”, 
który zaprezentował podczas fe
stiwalu program złożony z tańców 
góralskich. (PAP)



Polityka USA w Afryce W Koniawskiej Płaninie

Bobowdoł-elektrownia wśród zieleniImperialne odruchy” Od naszego specjalnego wysłannika 
KRZYSZTOFA KOPROWSKIEGO99

(A) Wietnam 1 Zair. Ana
logia ta początkowo wydawać 
się może bezpodstawna i ni
czym właściwie nieuzasadnio
na. Ostrożne — jak na razie 
— niezbyt ostentacyjne zaan
gażowanie USA w Zairze po
zornie niczym nie przypomi
na stopniowego grzęźnięcia 
Ameryki na wietnamskich ry
żowiskach. Podczas niedaw
nej konferencji prasowej pre
zydent Carter zapewniał 
wręcz, że nie widzi żadnego 
podobieństwa między sytua
cją w Afryce a wydarzenia
mi, wobec których stały Sta
ny Zjednoczone w Azji Płd.- 
Wschodniej. A jednak gorz
kie wspomnienie Wietnamu 
zaczyna coraz częściej oży
wać w świadomości społecz
nej Amerykanów. I to nie 
tylko jako nawrót zamknię
tych już rozliczeń z historią, 
lecz przede wszystkim jako 
przestroga i sygnał alarmo
wy.

Jeśliby bowiem uważnie zre
konstruować początki wietnam
skiej awantury i przyjrzeć się, 
dziś bardziej może subtelnej 
strategii Stanów Zjednoczonych 
r.a południu Czarnego Konty
nentu, dostrzec można zbież
ność działań i celów amery
kańskiej dyplomacji w tych 
dwu odległych zakątkach 
świata. Wspólnotę owego „im
perialnego odruchu” Waszyng
tonu; odruchu, który urucha
miany zostaje wszędzie tam, 
gdzie polityczne i gospodarcze 
interesy USA zderzają się z 
wolnościowymi aspiracjami u- 
ciskanych narodów, z postępu
jącą radykalizacją społeczną i

Nad morze po słońce

W NRD rozpoczynają się urlopy
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA OSIECKIEGO
Berlin, w czerwcu

(A) Zaczęło się lato a wraz 
z nim wakacyjne wędrówki. 
Gdy niedawno musialem sko
rzystać z niezbyt długiego od
cinka autostrady okalającej 
Derlin od północy, włączenie 
się do ruchu zajęło mi blisko 
15 min. Dwoma pasmami tej 
najnowszej w NRD drogi 
szybkiego ruchu wiodącej ze 
stolicy do Rostocku, sunęły 
setki samochodów, motocykli, 
mokiksów i mopedów zarów
no ze środkowych jak i po
łudniowych rejonów kraju. 
Owa autostrada, łącznej dłu
gości 234 km, skraca czas po-

Ludzie bez praw
(A) Palestyńczycy zamieszku

jący okupowane przez Izrael 
terytoria są traktowani jak lu
dzie nie posiadający żadnych 
praw. Rzecz znamienna, że po
stępowanie izraelskie nie 
wzbudza bynajmniej zdecydo
wanych protestów, nie mówiąc 
już o odpowiednim działaniu, 
ze strony tych polityków a- 
merykańskich, którzy kreują 
się na apostołów praw człowie
ka. O przemocy 1 bezprawiu, 
Jakie władze izraelskie stosu- 
ą wobec arabskiej ludności 

Zachodniego Brzegu, liczącej 
ok. 600 tys., pisze amerykański 
tygodnik „Time”. Oto, co pis
mo m in. stwierdza:

„Arabowie" zamieszkujący 
Zachodni Brzeg mogą być dob
rze ubrani i odżywieni, ale 
gardzą oni izraelskimi okupan
tami, gardzą sobą za swą bez
silność, gardzą światem za to. 
że przygląda się wszystkiemu 
obojętnie. Uważają oni, że ni
szczy się ich kulturę, pozba
wia praw, wyzyskuje i poniża.

Gniew ich budzi codziennie 
obecność 2200 izraelskich żoł
nierzy okupacyjnych. Każdy 
Palestyńczyk może opowiedzieć 
jakąś przerażającą historię o 
ucisku żydowskim: krewnych 
deportowanych bez postępowa
nia sądowego, zniszczeniu ro
dzinnego domu, biciu, areszto
waniach, poniżeniach i obel
gach, rasizmie i arogancji—

Mimo twierdzeń Izraela, że 
prawa mieszkańców Zachod
niego Brzegu są respektowane, 
faktem jest, że mogą oni być 
zatrzymywani i rewidowani w 
każdej chwili, mogą być aresz
towani i więzieni bez oskarże
nia... pozbawiani zezwolenia na 
pracę w wybranym zawodzie... 
Mieszkańcy Zachodniego Brze
gu twierdzą, że od początku o- 
kupacji co najmniej 100 tys. 
Palestyńczyków przebywało 
dłużej lub krócej w więzieniu...

Izrael ciągle zaprzecza, że 
znęcanie się 1 tortury są częś
cią jego oficjalnej polityki. 
Jednak członkowie korpusu dy
plomatycznego a także specjal
ni obserwatorzy są świadka
mi licznych wynadków fizycz
nego znęcania się nad areszto
wanymi demonstrantami
„Wiem, że zdarzają się tortu
ry” — nowiedział Hugh Har- 
rort, 48-letni. amerykański pro
fesor historii kultury na uni
wersytecie Bir Zeit — „Nie 
wiem, jak można to udowod
nić, ale jeśli wiem, że mój 
student zostaje zatrzymany 
przez Izraelczyków, a następ
nie widzę go po zwolnieniu 
poranionego, to co mam są
dzić?” (sek)

FRANCISZEK NIETZ

próbami zmiany, narzuconych 
z zewnątrz, układów politycz
nych.

Zbankrutowany, skorumpo
wany reżim Mobutu uderzają
co przypomina południowowiet- 
namską klikę Van Thieu; po
dobnie brzmią apele o ratowa
nie kraju przed rzekomym ko
munistycznym zagrożeniem. Lo
gistyczne wsparcie ze strony 
USA dla sił panafrykańskich 
w Zairze też budzi wątpliwoś
ci i wymowne wspomnienia. 
Wielu Amerykanów przypomi
na sobie, iż wsparcie to było 
pierwszym krokiem eskalacji 
wojny wietnamskiej. Analogie, 
których nie dostrzega prezy
dent Carter, są dla innych do
statecznie wyraźne i wymowne. 
Senator McGovern wzywa do 
opamiętania. przestrzegając 
przed niebezpieczeństwem po
wtórzenia się nowych Wietna
mów, zaś „New York Times” 
ostrzega administrację przed 
występowaniem przeciwko po
stępowym ruchom narodowo
wyzwoleńczym j powrotem do 
sojuszu z białymi reżimami w 
Afryce.

Biały Dom musi liczyć się 
z tymi nastrojami, musi uw
zględniać je w swej afrykań
skiej rozgrywce. Stąd pewne 
wycieniowanie interwencyjnych 
zapędów, działanie okrężne — 
poprzez natowskich sojuszni
ków czy podporządkowane, 
prawicowe rządy afrykańskie. 
Stąd wreszcie starania, by unik
nąć bezpośredniego uwikłania 
USA w działania bojowe. Wa
szyngton chce cudzymi rękoma 
zagwarantować sobie kontrolę
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' dróży z Berlina nad morze do 
4 godzin a po zbudowaniu w 
połowie przyszłego roku ostat- 

; niego, 60-kilometrowego od
cinka pokonanie całej tra
sy zajmie nie więcej niż 3 go- 

i dżiny.
Dla blisko 2,5 min rzeszy ur- 

I lopowlczów, którzy rokrocznie 
I spędzają wakacje na wybrzeżu 

nowa autostrada jest olbrzymim 
ułatwieniem. Pod warunkiem 
oczywiście, że przestrzega się 
przepisów ruchu, śledzi uważ
nie tablice informacyjne gęsto 
po obu stronach jezdni ustawio- 

I ne a uprzedzające o ogranicze- 
! niach szybkości, przydrożnych 

parkingach czy trwających ro
botach wykończeniowych. Spra
wny • kierowca dostawszy się na 
trasę pod Berlinem może więc 
spokojnie jechać z szybkością 
podróżną przeciętną 70—10 km 
na godz., uwzględniając objazdy 
w miejscach budowy.

Do przyjęcia wakacyjnych go
ści przygotowane są także nad
morskie miejscowości. Władze 
turystyczne tego rejonu określa
ją liczbę miejsc noclegowych na 
pół miliona. W pensjonatach, 
domach wypoczynkowych, w 
prywatnych kwaterach i na cam
pingach. Taką samą zdolność 
usługową posiada nadmorska 
gastronomia 1 zaopatrzenie skle
pów. W soboty i w niedziele 
można ugościć jeszcze 200 tys. 
nadprogramowych klientów. To 
dużo, zważywszy że ta armia 
amatorów kąpieli morskich i 
słonecznych zjawia się nad mo
rzem przede, wszystkim własny
mi środkami lokomocji. Już w 
ub. roku wystąpiły w związku 
z tym różne problemy z prze
pustowością ulic i dróg otwar
tych, z parkowaniem tysięcy po
jazdów. Zimę i wiosnę przezna
czono więc na opracowanie do
kładnego planu zagospodarowa
nia terenów pod kątem potrzeb 
wzmożonego ruchu wakacyjnego.

Na pierwszy ogień poszły jezd
nie. Wprowadzono sezonowe o- 
znakowania na skrzyżowaniach 
dróg oraz bezkolizyjne skręty 
w osiedlach i miastach wybrze
ża. Gdzie się dało wprowadzono 
system Obwodnic względnie za
sadę jednokierunkowego ruchu 
z ominięciem, w miarę możli
wości, centrum miasta lub wsi. 
Poza tym staraniem władz te
renowych wyznaczono sezonowe 
miejsca parkingowe czynne od 
8 do 17 ze stałą obsługą, której 
zadaniem jest nie tylko rozsąd
ne ustawienie pojazdów, ale tak
że wywieszanie przy wjeździe 
tablic informujących ile jeszcze 
wozów może parking pomieścić. 
Szef służby ruchu w Stralsun- 
dzie powiedział mi, że dzięki 
tym usprawnieniom w mieście 
będzie można zaparkować o 50 
proc, więcej pojazdów niż w ub. 
roku. Jednocześnie w takim sa
mym stopniu wzrosły ceny man
datów, jakimi policja drogowa 
karać będzie 
sujacych się 
postanowień 
drogowego.

Według dotychczasowych pro
gnoz głównym celem wakacyj
nych wypraw obywateli NRD 
będzie znów wybrzeże Bałtyku. 
Co nie znaczy, aby w południo
wych rejonach, nie mniej atrak
cyjnych i zobaczenia godnych 
było łatwiej znaleźć miejsce ur
lopowe. Bądź co bądź z różnych 
form letniego wypoczynku ko
rzysta tu ponad 11 min osób, 
nie licząc gości zagranicznych 
ani przejeżdżających przez NRD 
tranzytem. Ogółem oblicza się, 
że w okresie między 15 czerwca 
a końcem sierpnia liczba osób 
przebywających tu w niektó
rych dniach może być dwukrot
nie wyższa, niż stała ludność 
tego kraju.

kierowców nie sto- 
do rygorystycznych 

nowego kodeksu

I własnych monopoli nad bogac
twami Zairu czy Afryki Płd., 
jako że przedtem poparzył so
bie nieźle palce w Wietnamie. 
Podstawieni gracze mają wal
czyć przeciwko siłom postępo
wym w Afryce, umacniać r.eo- 
kolonialne pozycje Zachodu i 
Stanów Zjednoczonych.

W całej tej grze mniej jest 
wyrafinowania niż wyrachowa- 
wania. Bezpośrednie zaangażo
wanie USA w jakimkolwiek 
państwie Czarnej Afryki grozi 
prezydentowi zaostrzeniem kon
frontacji z Kongresem, strzegą
cym swej władzy i prerogatyw 
w zakresie polityki zagranicz
nej, utratą — i tak już nie
zbyt imponującego — poparcia 
amerykańskiej opinii publicz
nej. W roku wyborów kongre
sowych i przed zbliżającym się 
z wolna półmetkiem prezyden
tury, co najmniej ryzykowne 
jest wciąganie kraju w kolej
ną, .zamorską awanturą.

Lawiruje więc administracja 
Cartera między obawami a 
pokusami, szukając jednocześ
nie pretekstu uzasadniającego 
konieczność mniej lub bar
dziej bezpośredniej interwen
cji. I to nie tylko w Zairze. 
Również Angola interesuje co
raz bardziej Waszyngton, nie
pomny swej niesławnej roli i 
kompromitującej porażki pod
czas angolańskiej wojny do
mowej. Prezydent już od 2 
miesięcy stara się przekonać 
Kongres USA o konieczności 
uchylenia restrykcji, uniemożli
wiającej finansowanie antyrzą
dowej partyzantki Jonasa Sa- 
vimbi. Przypomnijmy, że tzw. 
poprawka Clarka zabrania u- 
dzielania pomo.y wojskowej u- 
grunowaniom, które dążą do 
obalenia legalnego rządu Agos- 
tinho Neto w Luandzie.

Ponieważ Kongres nie jest 
bynajmniej skłonny da rezyg
nacji ze swych, z trudem wy
walczonych. osiągnięć, admi
nistracja próbuje obejść te o- 
graniczenia, zaopatrując rebe
liantów angolańskich, czy ery- 
trejskich w broń za pośrednic
twem państw trzecich, takich 
np. jak Arabia Saudyjska.

Afrykańska obsesja, która od 
pewnego czasu onanowała de
mokratyczną administrację, na
rusza proporcje i priorytety w 
polityce zagranicznej i wew
nętrznej USA. „Doprowadziła 
ona do tego — zauważał sena
tor George McGovern — że nie 
czyni się obecnie żadnych po
stępów w tak ważnych spra
wach jak energetyka i bezro
bocie. Prezydent stał się ofia
rą irracjonalnego klimatu po
litycznego, który wynika częś
ciowo z nowej antykomunisty
cznej histerii w naszym kraju, 
a częściowo jest świadomie 
podsycany przez działania pra
wicy”.

McGovern, podobnie jak wie
lu innych liberalnych polityków 
amerykańskich, sprzeciwia się 
traktowaniu Afryki jako płasz
czyzny rozgrywki Wschód-Za
chód. Nawet niektórzy najbliż
si współpracownicy prezyden
ta. jak choćby Andrew Young, 
zalecają rozważne działanie, 
przestrzegając przed pochop
nymi i demagogicznymi sąda-

Przed XXXII Sesją RWPG

Programy na przyszłość
HENRYK CHĄDZYŃSKI

■ już czasu 
konieczność 
RWPG do 

współdziała-

Od dłuższego 
akcentuje się 
przejścia krajów 
wyższych form 
nia, które polegają na two
rzeniu trwałych związków in
tegracyjnych wspólnoty i pla
nowym tworzeniu warunków 
oraz możliwości efektywnego 
uzupełniania się i przeplata
nia gospodarek poszczególnych 
krajów. Procesy pogłębiania i 
doskonalenia tej współpracy 
oraz rozwoju i integracji 
zmierzają stopniowo do tego, 
by w sposób planowy kształ
tować całościowy system go
spodarczy wspólnoty socjali
stycznej. Służy temu koor
dynacja planów na okresy 
pięcioletnie, a także planów 
perspektywicznych, wspólne 
prace prognostyczne, inicjo
wanie nowych dziedzin i ro
dzajów produkcji i wreszcie 
wytyczanie współdziałania, o- 
bejmującego najbardziej istot
ne i ważne przyszłościowo 
sfery działalności gospodar
czej.

Ze względu na nasz ogólny 
potencjał, zasoby surowcowe 
oraz na dokonaną modernizację 
przemysłu, Polska wnosi istot
ny wkład w rozwiązywanie 
tych problemów rozwojowych, 
które stanęły przed- wszystki
mi krajami wspólnoty. Jedno
cześnie fakt uczestnictwa w 
tworzeniu pierwszego systemu 
równoprawnego międzynarodo
wego podziału pracy, opartego 
na planowości, tworzy niezwy
kle istotny warunek umożli
wiający stabilizowanie zew
nętrznych warunków rozwo
ju Polski. Widzimy szczególnie 
wyraźnie znaczenie tego czyn
nika właśnie teraz, kiedy na 
rynkach krajów zachodnich, 
napotykamy różnego rodza
ju bariery protekcjonistyczne 
hamujące rozwój wymiany i 
kooperacji.

Podtrzymując 
Carter igra z 
emocjami, ja- 

' stanie kontro- 
prezydenci sil-

mi na temat obecności ZSRR 
i Kuby na Czarnym Kontynen
cie. Obecności, której właści
wy wymiar dostrzegł bostoński 
dziennik „Christian Science 
Monitor’’ pisząc: „Swą działal
nością w Afryce Moskwa nie 
narusza żadnych norm lub za
sad prawa międzynarodowego”.

Rzecz zresztą nie tylko w 
pomieszaniu proporcji, niezro
zumieniu celów afrykańskiej 
rozgrywki, uleganiu naciskom 
amerykańskiej prawicy. Wyda
rzenia ostatnich dni wykazują, 
iż administracja, szukając pre
tekstów i uzasadnień dla an
tyradzieckiej, jak również an- 
tykubańskiej kampanii propa
gandowej, ryzykuje własną 
wiarygodnością. Biały Dom od 
pewnego czasu coraz usilniej 
stara się przekonać Kongres i 
społeczeństwo amerykańskie o 
rzekomym udziale Kuby w in
wazji na zairską prowincję Sza- 
ba. Efektem tej beznadziejnej 
batalii są coraz większe wąt
pliwości co do owych „niby 
niepodważalnych” dowodów za
angażowania Hawany.

„Oskarżenia prezydenta Car
tera — pisał w ubiegłym ty
godniu „New York Times” — 
nie są godne dyplomacji ame
rykańskiej. (...) 
swe oskarżenia, 
niebezpiecznymi 
kich nie byli w 
lować nawet i _ 
niej3i niż on”. W swej anty- 
kubańskiej krucjacie adminis
tracja odmawia jednocześnie 
jakiejkolwiek wiarygodności 
niedawnemu oświadczeniu przy
wódcy kubańskiego, który w 
rozmowie z dwoma kongreśma- 
nami amerykańskimi stwier
dził, że Kuba nie popierała 
partyzantów w Szabie. Wystą
pienie rzecznika prezydenta 
USA, Jody Poweila w tej kwe
stii sprowadziło się w gruncie 
rzeczy do aroganckiej napaści 
na szefa państwa kubańskiego.

Da czego 
Biały Dom 
ryzykowną 
afrykańską, 
trzne chce 
niepotwierdzone 
zastanawiają się komentatorzy 
prasy amerykańskiej i szerokie 
kręgi opinii publicznej. Cyto
wany jut „New York Times” 
przestrzegał, iż polityka nieuza
sadnionego piętnowania innych 
krajów okazać się może rów
nie katastrofalna w Afryce, 
jak wielokrotnie okazała się 
na Karaibach. Daleki od libe
ralizmu Joseph Kraft, czołowy 
komentator prasy amerykań
skiej, zarzucał prezydenckim 
wywodom afrykańskim uprosz
czenia i luki w znajomości 
współczesnej historii Zairu czy 
EHopiL

Afrykańska obsesja nie wy
doje się — wbrew ukrytym na
dziejom — rozwiązywać żadne
go z wewnętrznych kłopotów 
adm'nistracjl, wątpliwe są jej 
zyski międzynarodowe. Naraża 
ona bowiem na niepotrzebne 
ryzyko dynamikę procesu od
prężenia, -narusza harmonię sto
sunków radziecko-amervkań- 
skich. Stosunków, których po
myślny przebieg — jak wy
nika jednoznacznie z sondaży 
opinii publicznej USA — waż
niejszy jest dla Amerykanów 
niż wykazywanie siły i zdecy
dowania w odległej i obojętnej 
dla wiciu z nich Afryce.

właściwie zmierza 
angażując się w 

i niebezpieczną grą 
jakie cele wewnę- 
esiągnąć montując 

zarzuty? —

Fakt, że wzajemne powiąza
nia z krajami naszego obozu 
przybierają w sferze gospodar
ki charakter planowy, pozwa
la na dostatecznie wczesne pro
gramowanie rozwoju gospodar
czego wszystkich uczestników 
porozumienia w sposób najbar
dziej efektywny. Kamieniem 
milowym był przyjęty w 1971 
roku „Kompleksowy program 
dalszego pogłębiania i doskona
lenia współpracy i rozwoju so
cjalistycznej integracji krajów 
członkowskich RWPG”. Doku
ment ten, który można nazwać 
bez przesady strategicznym, 
wytyczył zadania integracyjne 
na 15—20 lat. Już obecnie rea
lizacja tego programu wywiera 
wpływ na kształtowanie się 
powiązań, na umacnianie jed
ności i zwartości krajów naszej 
wspólnoty. Polska była jednym 
z inicjatorów powstania tego 
programu. Zawsze przywiązy
waliśmy dużą wagę do rozwoju 
i pogłębiania współpracy go
spodarczej krajów socjalistycz
nych, widząc w trm ważny 
czynnik szybszej realizacji tych 
celów, do 
nasz kraj 
nota.

Poważną

których zmierza 
jak i cala wspól-

Poważną rolę odgrywa w 
praktyce koordynacja planów 
pięcioletnich, gdyż uzgodnienie 
podstawowych kierunków
współpracy stworzyło możli
wości rozwiązania wielu istot
nych problemów gospodarczych. 
Dzięki temu, w poważnym 
stopniu zapewniliśmy sobie na 
okres bieżącej pięciolatki do
stawy podstawowych surowców, 
paliw i materiałów z krajów 
RWPG, zwłaszcza zaś ze Związ
ku Radzieckiego. Ponadto, bio- 
rąc udział w rozbudowie bazy 
surowcowej na terenie ZSRR, 
zapewniliśmy sobie w ten spo
sób zwiększone dostawy su
rowców w końcowych latach 
obecnego pięciolecia jak i dal
szej przyszłości.

Do dziedzin współpracy, któ
re w sposób istotny wpływają 
na rozwój zarówno naszego 
kraju jak i pozostałych czlon-

zieleni.
mikrobus zjeżdża po- 
ostrożnie serpentyną i 
elektrownia wyłania

Sofia w czerwcu
(A) Z Sofii wyjeżdżamy wcze

snym rankiem — nazajutrz po 
rekordowych o tej porze u- 
pałach, zatłoczoną, ale piękną 
aleją Dereti Septemvri — 
śmiało mogącą nazywać się 
aleją Róż i Topoli. Kierujemy 
się na przemysłowy Pernik, 
a potem na południe — do 
Stańkę Dimitrow. Im bliżej 
tego miasta położonego o kil
kadziesiąt kilometrów na po
łudnie od Sofii, tym ostrzej
sze stają się kontury widnie
jących przed nami zaśnieżo
nych jeszcze wierzchołków gór 
Riła. W końcu skręcamy z 
głównej drogi i szosą pełną 
dziur wjeżdżamy na wzniesie
nie, z którego rozpościera się 
piękny widok na tonący w 
bujnej soczystej zieleni kraj
obraz Koniawskiej Płaniny, 
wysokości naszych Karkono
szy. U stóp malowniczej kot
liny przycupnęła widoczna z 
tego wzniesienia elektrocie
płownia Bobowdoł — dość 
niezwykły widok w tej oazie 
ciszy i

Nasz 
woli i 
wielka 
się jak na dłoni. W koń.cu 
wjeżdżamy do Bobowdoł i po 
chwili pojawiają się gospoda
rze i zarazem nasi przewodni
cy; Christo Pigow — sekre
tarz komitetu zakładowego 
BPK oraz Żak Karakasz — 
zastępca głównego inżyniera 
do spraw eksploatacji.

Szybko opuszczamy rozpaloną 
słońcem płytę asfaltu przy wej
ściu i zwiedzanie giganta buł. 
garskiej energetyki zaczmam” 
— niemal już tradycyjnie — 
makiety elektrociepłowni.

Bobowdoł jest drugą co 
wielkości elektrociepłownia 
Bułgarii (po Mariry-Wschćd 
południowo-wschodniej c_. 
kraju). Roczna produkcja ener
gii elektrycznej wyniosła w ro
ku ub. 2450 min kWh (w roku 
bież-cym przewiduje się 2600 
min kWh). Moc elektrowni wy
nosi 630 megawatów — trzy 
bloki po 2’0 megawatów. Su
rowcem do produkcji i nergii 
jest wvdohvwanv w pobliskiej 
kooalni „Babino” fnajclębszej 
kopalni na Bałkanach, ale ma
jącej jedvnie 400 m głębokości) 
niskokaloryczny węgiel brurat- 
ny. W zasadzie — mówi sekre
tarz organizacji partyjnej Chri. 
sto Pigow — rzadko na święcie 
użvwa się tak niskiej jakości 
węgla (350 kilokalorii na 1 kg), 
ale dzięki zastosowaniu nowo
czesnych 
Bieżnych. „ __  __
fylko opłacalna, lecz nawet tań
sza ”iż w —h t-go łvnu o.
HM-fach. --dokowanie 1
i-Wh r — ^rgii kęs^tuię W Bobe-W- 
d^ł 1.46 st'tinki. n-d-zas cdv 

et-kł-orjonłow- 
nl Mari-ą-WsohM 1 65 strt!r.kf.

Bobowdoł jest prawdziwym 
dzieckiem socjalistycznej inte
gracji gospodarczej. Bo choć 
elektrownię zaprojektował
„Energoprojekt” z Sofii, to jed
nak maszyny i urządzenia do.

od

da 
w 
w 

części

rozwi—ań fechnolo- 
prodrkcia Jest nie

i kooperacją produk- 
wreszcie o rozwój 

oraz przemysłu spo- 
aby maksymalnie 

zapotrzebowanie lud- 
artykuly żywnoś-

ków RWPG należy, także spe
cjalizacja i kooperacja pro
dukcji w przemysłach prze
twórczych, efektywne wyko
rzystywanie osiągnięć technicz
nych, doskonalenie mechaniz
mów ekonomicznych oraz reali
zacja odczuwalnej poprawy 
zaopatrzenia ludności w towa
ry konsumpcyjne. Dla realiza
cji tych zadań duże znaczenie 
będą miały przyjęte na XXIX 
se3ji RWPG uchwały o opra
cowaniu wieloletnich kierunko
wych programów współpracy.

Nad ich przygotowaniem 
trwają od dwóch lat prace w 
poszczególnych krajach, a tak
że we wszystkich organach Ra
dy. Przypomnijmy, że chodzi o 
rozwiązanie tak ważkich spraw, 
jak zaspokojenie potrzeb kra
jów RWPG na podstawowe ro
dzaje energii, paliw i surow
ców przemysłowych, zapewnienie 
rozwoju przemysłu maszyno
wego w oparciu o głęboką spe
cjalizację 
cji, idzie 
rolnictwa 
żywczego, 
zaspokoić 
ności na ... 
ciowe. Następnie dwa progra
my obejmują przemysłowe ar
tykuły powszechnego użytku 
oraz problematykę transportu. 
Trzy pierwsze tematy będą 
przedmiotem obrad kolejnej 
sesji i z zainteresowaniem śle
dzić będziemy jej obrady, albo
wiem dotyczyć będą niezwy
kle istotnej i ważnej dziedziny 
rozwoju naszej wspólnoty.

Nasz kraj jest żywotnie za
interesowany realizacją tych 
kierunków programów, gdyż 
wiadomo, jakie znaczenie ma 
na przyszłość zagwarantowanie 
postawowych paliw i surowców. 
Polska uczestniczy w rozbudo
wie bazy surowcowej na włas
nym terytorium i poza granica
mi kraju, czego przykładem ga
zociąg orenburski. Jesteśmy 
zainteresowani dalszym rozwo
jem tej formy współpracy, choć 
zdajemy sobie sprawę, że 
zwiększanie wydobycia surow
ców staje się coraz trudniejsze 
i wymaga zwiększonych na
kładów, dotyczy to zwłaszcza 

starczali tu Polacy (kotły, fil
try, część kontrolną), Rosjanie 
(generatory z leningradzkiej 
„Elektrosiły”), z NRD pochodzi 
centralna dyspozytornia, a nie
które urządzenia również z Wę
gier i Czechosłowacji.

Zdecydowanie największy 
wkład w budowę mają jednak 
Polacy, bowiem aż 70 proc, ma
szyn i urządzeń pochodzi właś. 
nie znad Wisły. Szczególny po
dziw bułgarskich fachowców 
budzi nowy model ogromnych 
kotłów (62 m wysokości — naj
większych w Bułgarii) z zakła
dów „Rafako" z Raciborza. Pcd- 
czas spaceru po wnętrzu elek. 
trocieplowni, jeszcze nieraz 
spotykamy znak „madę in Po- 
land", ot choćby w sercu elek
trowni — dyspozytorni pracy 
kotłów, generatorów i turbin, 
która dostarczył Instytut Auto
matyki Systemów Energetycz
nych (IASE) z Wrocławia.

Podczas budowy i uruchamia
nia poszczególnych bloków by
ła tu (do maja 1975 r.) spora 
grupka polskich specjalistów, 
ponadto wielu spośród 680-oso- 
bowej załogi zdobywało kwali
fikacje i niezbędne doświadcze
nie podczas dwumiesięcznego 
szkolenia w Turcszowie. Więzy 
z Polską są tu więc bardzo moc
ne.

Elektrownia pracuje już po
nad trzy lata. Od chwili uru
chomienia pierwszego bloku wy
tworzono tu 7,1 mld kWh ener
gii. Pierwszy blok elektrowni 
oddano do użytku w 1973 r., 
drugi — w sierpniu 1974 r., a 
trzeci i ostatni — w kwietniu 
1975 r. Obecnie myśli się już o 
budowie kolejnego, czwartego 
bloku energetycznego, również o 
mocy 210 megawatów. Nastąpi 
to z chwilą rozbudowy oddalo
nej o 10 km kopalni „Babino” 
— prawdopodobnie na początku 
przyszłej 5-latki.

Bobowdoł zaopatruje w prąd 
głównie miejscowy okręg Kiu- 
stendił, ale ponieważ wytwarza 
się tu trzy razy więcej energii 
niż wynosi zapotrzebowanie 
okręgu, przesyła się ją również 
do sąsiednich okręgów — Ela. 
gojewgrad, wielkiego centrum 
gćrniczo-przemysłowego Pernik, 
a także do Sofii.

Obecnie notuje się zmniejszo
ne zapotrzebowanie na energię 
w związku z czym energochłon
na bułgarska gospodarka a za 
nią Bobowdoł, mogą nieco ode
tchnąć. Trwa więc remont jed. 
nego bloku, a pracę drugiego 
wstrzymano. 14 proc, załogi jest 
obecnie na urlopie. Można było 
sobie na to pozwolić dzięki u- 
lewnym deszczom, jakie w o- 
statnich tygodniach nawiedziły 
Bułgarię i zapełniły zbiorniki 
hydroelektrowni pracującej te
raz pełną narą. A w’adomo, że 
„biały prąd” jest najtańszy.

Opuszczamy gościnny i ezysty 
Bobowdoł (filtry wyłapują tu 
99 proc, pyłów) pozostawiając 
za sobą wielką elektrociepłow
nię i górujący nad nią 200-me- 
trowy komin. Serpentyną wspi
namy się na jedno ze wzgórz 
Koniawskiej Płaniny i wracamy 
do oddalonej o 80 km Sofii.

ropy naftowej i gazu ziemnego, 
sted konieczność zmian struk
turalnych, oszczędności, wresz
cie szukania innych sposobów 
pokrywania naszego zaopatrze
nia. Również w dziedzinie pro
dukcji maszyn i urządzeń dla 
potrzeb tej sfery, którą umow
nie nazwiemy paliwowo-surow- 
cową, podobnie jak i w in
nych dziedzinach przemysłu 
maszynowego, istnieją możli
wości dalszego pogłębiania spe
cjalizacji i rozszerzania powią
zań kooperacyjnych.

G’ównym tematem XXXII 
Sesji RWPG w Bukareszcie bę
dzie właśnie rozpatrzenie pro
pozycji przedsięwzięć perspek
tywicznej współpracy gospo
darczej, ujętych w wielolet
nich programach kierunko
wych. Rozpatrzone będą pro
pozycje i wnioski poszczegól
nych krajów oraz podjęte de
cyzje, mające na celu uspraw
nienie pracy organów RWPG. 
Chodzi zwłaszcza o większe 
skoncentrowanie się na rozwią
zywaniu podstawowych proble
mów, decydujących o dalszym 
rozwoju ekonomicznym, zarów
no poszczególnych krajów, jak 
i całej wspólnoty socjalistycz
nej.

Dla nas rozwój integracji so
cjalistycznej tworzy nie tylko 
szansę zapewnienia sobie su
rowcowych i paliwowych wa
runków rozwoju kraju, ale 
przede wszystkim umożliwia 
krystalizowanie i rozwój na
szych polskich specjalności, 
wykształcenie specjalizacji pol
skiego przemysłu na produkcji 
opłacalnej, przy wykorzystaniu 
najwyższych zdobyczy nauki i 
techniki. Wspólne działanie 
łatwiej pozwala pokonywać róż
nego rodzaju bariery związane 
ż rozbudową infrastruktury, 
koniecznością ponoszenia coraz 
większych nakładów na posteo 
techniczny. Dlatego też współ
praca gospodarcza z krajami 
wspólnoty socjalistycznej jest 
uznana w programowych do
kumentach, traktujących o roz
woju naszego kraju, za jeden 
z najważniejszych czynników, 
pozwalających na osiąganie 
wzrostu gospodarczego. Kon
sekwentnie rozwijane powiąza
nia gosnodarcze z krajami so
cjalistycznej wsnólnoty, a 
zwłaszcza z ZSRR, ułatwiają 
bowiem realizację podstawo
wych ceMw społecznych. Roz
szerzenie związków integracyj
nych wpływa na gospodarcze 
i polityczne umocnienie naszej 
wspólnoty, na jej pozycjo na 
arenie międzynarodowej. (A) j
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Głos pokoju
(P) Świat śledzi zawsze pil- 
e przemówienia Leonida 

Breżniewa, męża stanu, który 
tak wiele uczynił dla spra
wy odprężenia, umocnienia 
pokoju na naszej planecie. 1 
szeroki oddźwięk wywołuje 
również wystąpienie w Miń
sku radzieckiego przywódcy.

Jakże różni się ono w tonie 
i treści od wystąpień niektó
rych atlantyckich polityków, 
świadczących wyraźnie, że są 
ludzie, którzy chcieliby cof
nąć pozytywne procesy, trwa
jące od kilku lat na linii 
Wschód-Zachód. Przede wszy
stkim zaś pragnęliśmy zamro
zić dialog radziecko-amery- 
kański, mający tak istotne 
znaczenie dla rozwijania i u- 
macniania odprężenia.

Smutne jest to, że przeciw
nikom zmniejszania napięcia 
przybył nowy sojusznik w po
staci Pekinu, który staje się 
bardziej atlantycki od najza
gorzalszych i najbardziej wo
jowniczych zwolenników
NATO. Ta gorliwość pekińska 
znajduje wyraz nie tylko w 
brutalnych atakach na wspól
notę socjalistyczną, lecz także 
w nawoływaniach do wzmac
niania atlantyckich sil mili
tarnych i prowadzeniu wytę
żonych własnych, chińskich, 
zbrojeń. Antyradzieckość ma 
m. in. otworzyć Chinom do
stęp do arsenałów zachodnio
europejskich (co jednak sądząc 
po ostatnich uchwałach pary
skiego Zgromadzenia Unii Za
chodnioeuropejskiej niełatwo 
przyjdzie), a przede wszy
stkim USA (co też jest jeszcze 
pod znakiem zapytania).

Znamienne, że atlantyccy 
mężowie stanu, którzy ostat
nio zaczęli przemawiać w spo
sób niezgodny z duchem od
prężenia, zmienili teraz wyraź
nie tonację. Powodem tego 
była zapewne również nega
tywna reakcja przeważającej 
części opinii ich własnych kra
jów, jak przede wszystkim 
świata.

Dlatego też opinia ta z za
dowoleniem powitała przemó
wienie Leonida Breżniewa, 
który choć nie pomijał trud
ności istniejących na drodze 
odprężenia, koncentrował się 
na sprawach najważniejszych: 
jak osiągnąć rozbrojenie, re
dukcję sil zbrojeń w Europie 
Środkowej, utrwalić poprawę 
klimatu politycznego na na
szym kontynencie. Ten glos 
pokoju znajduje należyty od
dźwięk i uznanie na śmiecie.

STANISŁAW KOSTARSKI

prognoza
(P) Kiedy Willy Brandt o- 

bejmowal przewodnictwo tzw. 
Komisji Północ — Południe, 
jego program gruntownego 
przeobrażenia światowego ładu 
gospodarczego nie wzbudzał 
entuzjazmu. Południe, czyli 
kraje rozwijające się, nie spo
dziewało się po nim niczego 
więcej niż powtórzenia do
brze znanych argumentów i 
zaoferowania zamiast grun
townych zmian niewiele zna
czących poprawek. Północ, a 
więc wysoko rozwinięte kraje 
kapitalistyczne, obawiała się 
natomiast osłabienia swych 
pozycji przetargowych. Po kil
kunastu miesiącach pracy ko
misji sceptycyzm nie zmalał, 
przy czym najwięcej wątpli
wości budzi nie sam. cel, 
skuteczność działania.

Brandt wziął na siebie 
niezależnego pośrednika 
między dwiema stronami,

lecz

rolę 
po- 

. . i, 2
których każda znajduje się w 
zupełnie innym położeniu. Po
łudnie, żeby pozostać przy 
tych umownych określeniach, 
nalega na zmiany szybkie i 
zdecydowane, broniąc w ten 
sposób swych życiowych inte
resów. Północ zaś, jak się nie
kiedy wydajc, podejmuje dys
kusję tylko po to, aby nie do
puścić do istotnych zmian i u- 
trzymać swój stan posiadania.

Willy Brandt daleki jest od 
tego, aby działać wbrew inte
resom krajów zachodnich. 
Różni go tylko od wielu poli
tyków świata kapitalistycznego 
rozumienie owych interesów. 
Brandt próbuje wyrwać się z 
codziennych uwarunkowań po
litycznych, aby dostrzec cel 
dalekosiężny. Jego partnerzy 
w większości stolic zachodnich 
nie potrafią się oswoić z myś
lą, że doraźne działanie typu 
interwencyjnego może przy
nieść sukces w skali roku, ale 
zapowiada porażkę na prze
strzeni dziesięcioleci.

Ostatnie wydarzenia w 
Afryce były typowym przy
kładem tego rodzaju działa
nia. Podtrzymywanie skom
promitowanego reżimu Mobu
tu zastrzykami finansowymi, 
po uprzednim użyciu siły woj
skowej, podyktowane jest oba
wą o „utratę" ważnego 
skrawka Afryki. W podobne 
sprzeczności, choć nie tak o- 
stro zarysowane, uwikłał się 
Zachód w południowej Afry
ce. Myślenie w kategoriach 
sfer wpływów jest nadal pod
stawowym założeniem polity
ki krajów zachodnich wobec 
Trzeciego Świata. To zaś nie 
wróży powodzenia Komisji 
Brandta.

JANUSZ REITER
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Uwierzyliśmy w siebie-mówią w Przeworsku 
Wypowiedź naczelnika miasta Antoniego Pieli

Informacja własna
(P) Po rai drogi jut Przeworsk — ponad l#-tysięczne miasto w 

województwie przemyskim — zdobywa laury „Mistrza Gospodar
ności** w dorocznym konkursie, organizowanym przez Ogólnopolski 
Komitet Frontu Jedności Narodu. Pierwszy tytuł mistrzowski przy- 
padl mu w udziale przed siedmiu laty, zaś „wicemistrzem** został 
Przeworsk w konkursie w latach 1988/1969.

Ogłoszenie werdyktu jury, 
przyznającego Przeworskowi I 
miejsce we współzawodnictwie 
miast za rok 1977 (w grupie od 
5 do 15 tys. mieszkańców), to 
znakomita okazja, aby poroz
mawiać z naczelnikiem, Antonim 
Pielą.

„Dziś — mówi naczelnik — 
gdy nasze miasto zrobiło tak 
wielki krok naprzód, zapomina 
się o tym, z jakiego punktu 
startowaliśmy. W dawnym wo
jewództwie rzeszowskim, do 
którego przed reformą należał 
Przeworsk — było to jedno z 
najbardziej chyba zacofanych 
miast, niemal bez przemysłu, ze 
słabym rolnictwem, z zasadni
czymi kłopotami jeśli idzie o 
zatrudnienie mieszkańców, zwła
szcza zaś kobiet, dla których 
zarówno na miejscu, jak i iw 
okolicy nie było odpowiedniej 
pracy.

Do tego trzeba dodać ogrom
ne zaniedbania w dziedzinie 
gospodarki komunalnej, niski 
poziom handlu, słaba sieć skle
pów i usług, brak jakiejkolwiek 
bazy kulturalnej. Zaczynaliśmy 
niemal od zera. Ale udział w 
konkursie OK FJN zmobilizo
wał mieszkańców do wielkiego 
wysiłku,

W ciągu ostatnich 10 lat dzię
ki czynom społecznym Prze
worsk wzbogacił się o sieć wo
dociągową i gazowa, na co brak 
było zawsze środków w budże
cie miasta. W ub. roku otwar
ty został piękny Dom Kultury 
z nowoczesna scena, zapleczem 
i widownią. Inwestycja ta roz
poczęta została w wyniku uzy
skania wicemistrzowskiej na
grody: później znalazły się i in
ne środki, mieszkańcy pomogli 
w wykonywaniu różnych prac 
— i tak powstał w Przeworsku 
jeden z najpiękniejszych tego 
typu obiektów w całym woje
wództwie. Inna nagroda prze
znaczona została na budowę ba-

Trwa budowa 
„Polcoloru”

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
lecia ma zejść ok. 100 tys. te
lewizorów. W chwili obecnej 
obok WZT wykonano już pier
wsze fundamenty, najbliższe 
zadania to ustawianie kon
strukcji hali. Roboty na tym 
placu prowadzone są przez 
Przedsiębiorstwo Budowy Huty 
„Warszawa’*. Największy kło
pot sprawiają wody podskórne 
zalewające wykopy, dlatego też 
przez całą dobę pracują tutaj 
pompy

Większość elementów i ca
łych podzespołów dostarczać 
będzie do zakładów montażo
wych wytwórnia w Białym
stoku. Obiekt jest już nie
mal w połowie gotowy, w 
przyszłym roku ma nastąpić 
generalna przeprowadzka ze 
starych hal i pełna produkcja 
na potrzeby ..Polcoloru”.

Jednocześnie z tymi najważ
niejszymi inwestycjami prowa
dzi się szereg pr3c moderniza
cyjnych i adaptacyjnych w in
nych zakładach produkujących 
części do nowego odbiornika. 
Powstaje m in. wytwórnia kon
densatorów w Kutnie, rozbudo- 
wuia sle zakłady w Krakowie, 
dostarczające potencjometry i 
opornik’, nowe linie montowane 
będą w o'sztyńskiej „Unimie” i 
warszawskim Centrum Pół
przewodników.

Wraz z roibudowa pr.ęmysłu 
elektronicznego przygotowuje 
się już ba”! serwisową dla pol
skich telewizorów koloro
wych. Czynnych jest pięć no- 
woczesn cli za'.:'-dów napraw
czych ri kraju, buduje się na
stępnych s-eść. Cwarantow3? 
będą ona fachową obsługę i 
Parady, w pasaży się ja w naj- 
nowocza'niajsty sprzęt kon
trola". Dodatkowa pomocą bę
dą samo:hodv serwisowe ze 
znakami ..Unitry”. kmk

(A) Uniwersytrt Slask’ ogła
sza rekrutację na studia stacjo- 
na-na na kierunki:
— Ooeratorst-.ro Telewizyjno- 

Filmowe oraz
— Organ!zn?jn Produkcji Te

lewizyjno-Filmowej.
Warunkiem nrrrjęcia jest u- 

końezona s k in średn a (świa
dectwo matu-alne) ora: pozy
tywne wvn’ki egzaminu wstęp
nego. Egzaminy wstępne na wy
mienione kierunki rozpoczną 
się 3 lioca 1973 roku w bu
dynku Ośrodka Postępu Terh- 
ń’eznago w Katowicach, ulica 
M. Buczka (dolazd autobusami 
nr 33. 51. 0. 110).

■ Eg-amin na irerunak Orga
nizacja Predykcji Telewizyjno- 
Filmowej obejmować będzie
■ ostępu:-,?? Drrodmloty: egza
min o!semnv: język eolski (ze 
szczególnym uwzględnieniem 
hstorii 1’teratury XIX i XX 
wieku): język cbcy (do wy
boru przez kandydata): egza
min ustny: język polski, pro
pedeutyka nauki o społeczeń
stwie z elementami wiedzy o 
sztuce.

Studia na kierunku trwać 
będą 4 lita. Absolwenci po ich 
ukończeniu otrzymaią dyplom 
magstra s-tuki i będą mieli 
możliwoić zatrudnienia w pla
cówkach Komitetu do Spraw 
Radia i Telewizji, w charakte
rze kierownika nrodukcji.

Egzamin na kierunek Opera- 
torstwo Telewizyjno-Filmowe 
obejmować będzie następujące 
przedrmoty: egzamin pisemny: 
fizyka (ze szczególnym uwzglę- 

I senu kąpielowego; mieszkańcy 
miasta stali się także współ
twórcami świetnego ośrodka re
kreacji. położonego nad Sanem, 
w odległości 17 km od miasta.

W konkursie punktuje się ak
tywność społeczną, ład. estety
kę i porządek, ale także mą
dre zarządzanie miastem, rozwój 
handlu, gastronomii i usług, po
prawę warunków życia i pracy 
ludności. W wyniku ubiegłorocz
nego współzawodnictwa miast 
oddano w Przeworsku — zbu
dowaną również przy udziale 
mieszkańców — nową wytwór
nie wód gazowych i nową ciast
karnię, zmodernizowano i roz
budowano sieć sklepów i pla- 
cówek usługowych, wprowadzo
no nieznane tu dotąd, a dogod
ne dla klienta formy realizacji 
jego zleceń, jak np. naprawa 
sprzętu gospodarczego w domu 
użytkownika itp. W ub. roku 
rozpoczęła się budowa spożyw- 

Zanim otrzymają indeksy
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 . 
43 miej3?, fizyki — 100 kandy- | 
datów i 100 miejsc.

Krakowska Akademia Górni- ! 
czo-Hutnicza przygotowała 2 tys. I 
indeksów na wszystkie 12 kie
runków studiów. Do soboty 
zgłosiło się 2830 chętnych. 300 
osób już ma indeksy zapewnio
ne — to prymusi i olimpijczy
cy. Deficytowych kierunków na 
AGH w ogóle nie ma, chociaż 
oczywiście są kierunki trady
cyjnie bardziej oblężone. Nale
żą do nich elektronika, elektro
technika, geologia i geodezja.

Najmniej kandydatów, także 
tradycyjnie, wyraża chęć stu
diowania hutnictwa i górnic
twa, chociaż jak powiedział 
nam prorektor prof. dr hab. 
inż. Aleksander Długosz, wła
śnie absolwenci tych wydzia
łów są „rozrywani”. Ponieważ 
jednak kandydaci wymieniają 
w podaniach dwa kierunki stu
diów i te rzadziej wvbieralne 
wydziały zostaną obsadzone.

Największa z uczelni techni
cznych, Politechnika Warszaw
ska, przyjęła do tej pory 5,1 tys. 
teczek z dokumentami kandy
datów, miejsc zaś razem ze swą 
filią w Płocku przygotowała — 
2,7 tys. Oczywiście, najwięcej 
zgłoszeń było początkowo na 
architekturze — aż 330 osób 
przystąpiło do egzaminu z ry
sunku, pomyślnie zdało go 210 
kandydatów, którzy będą teraz 
walczyli o 90 indeksów. Z po
zostałych kierunków najwięk
sza konkurencja będzie na ■wy
działach — samochody i maszy
ny robocze, poligrafia i inży
nieria lądowa. Sporo kandyda
tów w porównaniu z latami 
ubiegłymi, zgłosiło się na Wy
dział Chemii — prawie trzech 
na 1 miejsce. Niewielu jest ich 
zaś na inżynierii chemicznej i 
na Wydziale Technologicznym.

W Politechnice Gdańskiej o 
1065 indeksów ubiegać się bę
dzie ponad 2 tys. młodzieży. 
10 olimpijczyków i 73 prymu
sów już je otrzymało. Po egza
minie z rysunku na architek
turze, do którego przystąpiły 
213 osoby, tylko 99 będzie zda
wało kolejne egzaminy, starając 
się zająć jedno z 70 przygoto
wanych miejsc. Na pozostałych 
kie-unkach przypada jak dotąd 
dwóch chętnych na 1 miejsce. 
Tak więc prawdopodobnie 
uc-elnia erzyjmie wszystkich, 
którzy egzaminy zdadzą po
myślnie.

Na 330 miejsc katowickiej 
Akademii Ekonomicznej złożyło 
w tej chwili podania 1627 kan
dydatów, w tym 47 prymusów. 
Tu toż sympatie i antypatie są 
rstrlone. Trzeci dopiero rok 
istnieje Wydział Ekonomiki i 
Organizacji Handlu Zagranicz
nego, ale od samego początku 
cieszy się najwiękscym wzię
ciem. Dorównuje mu popular-

dnieniem optyki 1 akustyki); 
język obcy — do wyboru przez 
kandydata: egzamin ustny — 
fizyka, propedeutyka nauki o 
społeczeństwie z elementami 
w:edzv o sztuce.

Kandydaci mogą przynieść ze 
sobą na egzamin ustny wyko
nane przez siebie prace foto

graficzne lub filmowe, które 
będą przedmiotem rozmowy 
kwalifikacyjnej, a także włas
ny aparat fotograficzny dla wy
konania fotoreportażu. Absol
wenci tego kierunku otrzymają 
dyplom magistra sztuki i mo
ra ubiegać się o zatrudnienie w 
charakterze operatorów filmów 
telewizyjnych w placówkach 
Komitetu do Spraw Radia 1 
Telewizji.

Dokumenty: świadectwo ma
turalne. 3 zdjęcia, kartę zdro
wia, podanie (na specjalnym 
formularzu) o przyjęcie na 
studia, uwierzytelniony odpis 
metryki urodzenia i dowód o- 
ołaty egzaminacyjnej (50 zło
tych opłaty egzaminacyjnej na 
konto Uniwersytetu Śląskiego 
nr 27033-778. NBP III O/M Ka
towice). należy dostarczyć do 
dnia 1.VII.1978 r. na adres Uni
wersytet Śląski. ul. Wita Stwo
sz? 17. pokój 204.

Kandydaci, którzy złożyli do
kumenty na inne kierunki stu
diów mogą przenieść ie pod 
wyżej wskazany adres. W Kato
wicach otwarty jest punkt infor
macyjny przy ul. Wita Stwosza 
17, tel. 518-421 wewn. 56. który 
będzie czynny w godz. 9.00 do 
15.00. 

czego .pawilonu handlowego o 
powierzchni 900 m kw.

Na szczególną uwagę zasługu
je odbudowa Starego Miasta, 
gdzie znajduje się wiele wyso
kiej klasy zabytków z różnych 
okresów świetności i historii 
700-letniego Przeworska. Pozo
stało tu niemało cennych o- 
biektów drewnianych, które nie 
nadają się jednak do pozosta
wienia na dawnym miejscu. Za
padła więc zaakceptowana przez 
społeczeństwo decyzja budowy 
skansenu przy Trasie E-22, 
obok zespołu pałacowo-parkowe- 
go. Powstał tu już w zabytko
wym domu tkacza i kuźni prze
worskiej — stylowy regionalny 
zajazd, zaś w innych przenoszo
nych tu cennych budynkach dre
wnianych. należących niegdyś 
do przeworskich rzemieślników, 
chłopów i mieszczan — projek
tuje się miejsca noclegowe dla 
turystów.

— Dzięki konkursom — mó
wi naczelnik Piela — uwierzy
liśmy w siebie. Zdobyliśmy pe
wność, że nie tylko pieniądze, 
nie tylko środki czy dotacje z 
budżetu centralnego mogą sta
nowić o istotnych przeobraże
niach miasta. Dziś wiemy, że 
wiele zależy od nas samych.

(B.B.)

nością ekonomika i organizacja 
transportu.

Tak jak 1 w poprzednich la
tach największe szanse mają 
kandydaci na wydział ekono
miczno-społeczny, gdzie przypa
da ok. 1—1,2 kandydata na jed
no miejsce. Mało chętnych wy
raziło również chęć studiowa
nia na Wydziale Planowania i 
Finansowania Gospodarki Naro
dowej, ale jest to wydział do
piero w tym roku uruchamia
ny, a co za tym idzie mało roz
propagowany wśród absolwen
tów? szkół.

Prawdziwie konkursowe eg
zaminy czekają kandydatów do 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki, gdzie o jeden indeks 
będzie się starało średnio pra
wie 4 kandydatów. 103 miejsca 
zajęli już prymusi, przyjęto też 
80 ubiegłorocznych kandydatów, 
którzy pomyślnie zaliczyli rocz
ne, studenckie ochotnicze hufce 
pracy. Pozostało więc ok. 700 
wolnych miejsc.

Największa konkurencja jest 
oczywiście na handlu zagrani
cznym, gdzie o jeden indeks 
będzie się ubiegało 7,4 kandy
data, prawie pięciu na jedno | 
miejsce przypada na Wydziale i 
Ekonomiczno-Społecznym. Mało 
zaś chętnych jest na finansach 
i na dwó:h nowych specjalno
ściach: na uruchamianej przy 
Wydziale Handlu Wewnętrzne
go — organizacji i zarządzania, 
i przy Wydziale Ekonomiki i 
Organizacji Produkcji — polity
ce gospodarki żywnościowej.

Lubelska Akademia Rolnicza 
jak zwykle w czasie egzami
nów wstępnych przeżywać bę
dzie ciężkie dni. Już w tej 
chwili wpłynęły 2254 podania 
od kandydatów na 825 miejsc, 
jakimi uczelnia dysponuje na 
pięciu kierunkach studiów. I 
największy limit — 295 miejsc 
i najwięcej chętnych — 647 
osób — na W’ydział Rolnictwa.

Trudno w ogóle mówić o kierun
kach deficytowych, skoro za naj
mniej obsadzone trzeba uważać 
zootechnikę, gdzie do 130 miejsc 
startować będzie 371 kandyda
tów, weterynarię — 381 osób na 
175 miejsc czy technikę rolni
czą — 115 miejsc i 335 kandy
datów. Od wszystkich limitów t 
trzeba zaś odjąć jeszcze 165 i 
miejsc — 31 dla kandydatów i 
prymusów oraz 134 dla uczest
ników studenckiego hufca OHP. i

Wcześniej niż w innych uczel- , 
niach odbędą się egzaminy 
wstępne vz akademiach medycz
nych: 30 czerwca i 1 lipca. Bę
dą to, jak od kilku już lat, wy
łącznie egzaminy testowe, pi
semne. które zostaną ocenione . 
centralnie, by poziom przyję- ‘ 
tej na studia młodzieży był we 
wszystkich akademiach wyrów
nany.

Na Wydziale Lekarskim Aka
demii Medycznej w Warszawie, 
gdzie przygotowano 280 miejsc, 
do egzaminów przystąpi 1252 , 
kandydatów: na Wydziale Sto
matologicznym przyjęto 235 
zgłoszeń na 60 miejsc; na Wy
dziale Farmacji zaś o 90 indek
sów będzie się starało 160 osób.

Indeksy otrzymali już olim
pijczycy i prymusi: 58 na wy
dział lekarski, 10 na stomatolo
gię i 46 na farmację. Podobnie, 
jak w latach ubiegłych, zdecy
dowana większość kandydatów, 
to kandydatki, które zwłaszcza 
na wydziale lekarskim muszą 
liczyć się z tym, że połowę 
miejsc rezerwuje się dla chłop
ców.

♦
No cóż. wyciągnięcie wnios

ków, tych telefonicznych roz
mów pozostawiamy kandyda
tom... Niech sami poszukają od
powiedzi na postawione w son
dzie pytania, niech jeszcze po
myślą nad słusznością swojej 
decyzji, rozważą szanse dosta
nia się na wybrany kierunek 
studiów. (MOM-REM)

Telewizyjne 
spotkanie z plakatem

(P) Program „Tylko w nie
dzielę” organizuje w dniu 28 
czerwca w godz. 12—18 na Mię
dzynarodowym Biennale Plaka
tu w salach „Zachęty” (pl. Ma
łachowskiego) w Warszawie 
spotkanie artystów z publicz
nością. Podczas spotkania (trans
mitowanego przez telewizję) 
można będzie zapoznać się z 
procesem powstawania plakatu. 
Przedstawiciele publiczności bę
dą mogli również przedstawić 
własne pomysły plastyczne w 
tej dziedzinie plastyki.

Serdeczni* zapraszamy.

Wielka fiesta na cześć mistrzów świata

(P) Kapitan mistrzów świata Daniel Passarella, niesiony przez 
kibiców, prezentuje główne trofeum — Puchar Świata.

Fot. CAF — Fhotofax

od dokładnych wyliczeń docho
du, jaki przypadnie gospoda-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
szym dopiero miejscu Luęue i 
Ortiz. W czwórce obrońców 
najwyższą notę dałbym Ardile- 
sowl. zwykle grającemu w 
drugiej linii. Tak jak i Kempes 
— dusza zespołu. Jego ciąg na 
bramkę to rzecz podziwu god
na. Nie wiem czy po meczu fi
nałowym Hiszpanie powiedzą, 
że w ich kraju takich zawod
ników jak Kempes (gra on w 
Hiszpanii) liczy się na pęczki.

Gdybym miał coś najbs.rd?’*’- 
charakterystycznego powiedzieć 
o grze mistrzów świata, to po
wiedziałbym jedno tylko, dro
żyna przypominała mi polski 
zespół z 1974 roku. Oczywiście 
z domieszką stylu nie tyle 
południowoamerykańskiego. £1-3* 
narodowego argentyńskiego.

Tu się gra w piłkę inaczej, z 
zastosowaniem siły. Gra ciało, 
grają ręce. Czy uderzą one 
kogoś w nos. oczy lub żebra 
dla Argentyńczyka nie j«st to 
ważne. Ważne by utrzymał się 
on przy piłce. Będące wciąż w 
ruchu ręce służą także do no- 
magania sobie w grze. Znako
mici piłkarze robią wszystko co 
tylko można, by ręce przyczy
niły się do zatrzymywania pił
ki na piersiach, przy dryblo- 
waniu. nawet przy główkowa
niu zdarza się. że pieść uderzy 
piłkę albo przeciwnika. Przy 
tak charakterystycznym zaan
gażowaniu rąk sędziowie bar
dzo często nie dostrzegają prze
winień przypisując, wszelkie 
zasrania cudownej technice, ta
kiej jaką popisywali sie w 
przerwach miedzy mundialo- 
yvmi spotkaniami piłkarskie 
brzdące i wyrostki.

Wielki sukces swych piłkarzy 
ocenił już argentyński zwią
zek, wypłacając już każde
mu z mistrzów świata po 
24 tys. dolarów. Tyleż do
stał dyrektor techniczny ze
społu Cesar Luis Menotti i le
karz. Rezerwa dostała prawie 
Po 20 tysięcy dolarów, inni za
angażowani w triumfie po 10 
tys. Premie te mogą uleo pod
wyżce, wszystko zależy bowiem

(P) Trener Argentyny Cesar 
Luis Menotti. Fot. caf

Mówią mistrzowie i wicemistrzowie
Mario Kempes: „Nie potrafię 

wyrazić radości i satysfakcji, 
jesteśmy mistrzami świata — to 
tylko się liczy. Ani przez chwi
lę w tych mistrzostwach nie 
wątpiłem, że Argentyna zdobę
dzie Puchar Świata. Osiągnąłem 
wszystko o czym marzyć może 
piłkarz — tytuł mistrza świa
ta, najskuteczniejszego Strzelca i

Wypowiedzi Pelego 
i Cruyffa

(P) „Zwycięstwo Argentyny 
nad Holandią w finale „Mun- 
dial-78” jest nie tylko sukce
sem argentyńskiego futbolu — 
stwierdził słynny piłkarz bra
zylijski, Pele, to wielki suk
ces piłki południowoamerykań
skiej. Teraz jest jasne, że fut
bol Ameryki Południowej jest 
najlepszy na święcie”.

Zawiedziony byl wynikiem 
meczu finałowego znakomity pił
karz holenderski Johann Cruyff, 
Komentując mecz Argentyna — 
Holandia dla telewizji angiel
skiej, Cruyff stwierdził — „By
łem przekonany, że w drugiej 
połowie drużyna holenderska 
zdoła przechylić szalę zwycię
stwa na swoja korzyść. Nieste
ty zawiodłem się i jestem roz
czarowany końcowym wynikiem 
finału”.

rzom „Mundialu-78”.
W tej chwili jedno jest już 

pewne, że czysty zysk z im
prezy wynosi w sumie około 
35 min dolarów (23,5 przed czte
rema laty). Prezes FIFA J. Ha- 
velange uznał ten fakt za naj
większy triumf piłkarstwa po
łudniowoamerykańskiego nie | 
biorąc pod uwagę jednego: u- i 
padku wartości dolara w ciągu I 
czterech lat. W Argentynie je- I 
go wartość skacze z godziny I 
na godzinę. Wymienialiśmy do- . 
lara w pierwszym dniu swoje- i 
go pobytu za 765 pesos, dziś do- i 
sta jemy 782, a była już i taka , 
godzina, że płacono 785. Nie . 
będziemy natomiast sprzeczali 
się na temat innej wypowiedzi 
prezesa FIFA. Mecze „Mun
dialu-78” oglądało więcej wi
dzów niż przed czterema laty. 
Trybuny stadionów wypełnio
ne były i procentowo znacznie 
korzystniej dla Południowej 
Ameryki. Cztery łatą temu 
trybuny zajęte były w 81 pro
centach, ostatnio 86. Dobrze to 
świadczy o popularności fut
bolu w Argentynie. Jeszcze je
den więc powód przemawiają
cy na korzyść nowego mistrza 
świata.

O Holandii pisać za dużo nie 
warto. Mam żal do wicemi
strzów świata, że z finału zro
bili potyczkę na ostre noże, 
czego nie było widać na ekra
nie telewizyjnym, a o czym 
przekonałem się oglądając aż 
do znudzenia telewizyjne pow
tórki finałów. Widać zatrzyma
nia gry, szczegóły bezpardo
nowych ataków uchodzą uwa- 
dz“. Można najwyżej popatrzyć 
na skutki, gdv następuje dłuż
sza przerwa w grze.

Drugie miejsce Holendrów 
jest wielką na pewno niespo
dzianka. Początek ich był prze
cież słabiutki m.in. przegrali 
z? Szftocją. Jednym z powo
dów był fakt, że Holendrzy 
prali w Mendozie. Oni to od
kryli Porterlllo. gdy zjechali w 
dół i odczuli błogosławione 
skutki treningu wysokogórskie
go, do którego piłkarski świa
tek nie przywiązuje leszcze 
żadnej wagi. Mendoza podniosła 
wartość Ho’endrów na drugą 
część turnieju.

Nowa kadra piłkarzy ręcznych 
przed pierwszą próbą

(P) Po sukcesach przychodzi 
odprężenie. Polska reprezenta
cja piłkarzy ręcznych jest chy
ba od dłuższego czasu w ta
kim stanie. Przed kilkoma laty 
zastanawialiśmy się, kto będzie 
na tyle silny aby pokonać nasz 
zespół, dziś wypada obawiać się 
każdej drużyny z czołówki.

Od Montrealu, gdzie wywal
czyli nasi piłkarze ręczni brą- 

najlepszego piłkarza mistrzostw. 
Szczęścia aż za wiele”.

Leopoldo Luęue: ,Jakże prze
wrotny jest los. W dniach naj
większego swojego sportowego 
triumfu przeżywam osobisty 
dramat — tragiczną śmierć bra
ta. Nie potrafię więc cieszyć się 
z pucharu świata tak jak moi 
koledzy”.

Daniel Passarella: „To cudo
wna chwila, dla której warto 
było poświęcić 4 lata ciężkiej 
pracy”.

Ubaldo Fillol: „To jest sukces 
o jakim marzyliśmy od lat. Cie
szy tym bardziej, że osiągnięty 
został w sposób przekonują
cy. Cały zespół spisywał się 
świetnie 1 dał z siebie maksi
mum. Trafiliśmy z formą w 
dziesiątkę”.

Arie Haan: „Za 4 lata w Hi
szpanii spróbujemy po raz trze
ch Dwa razy byliśmy bliscy ce
lu — od tytułu dzieliło nas tak 
niewiele”.

Rnud Kroi: „Mam wiele za
strzeżeń do sędziego finałowego 
spotkania. Przy trzeciej bramce 
Kempes zagrał ramieniem. Nie 
zmienia to faktu, że Argentyna 
wygrała zasłużenie, choć wynik 
mógł być też odwrotny”.

Jehnny Rep: „Znowu zabrakło 
nam szczęścia. Tytuł wicemi
strza — Już drugi z kolei — 
cieszy, ale każdy z nas marzył 
o złotym medalu”.

Brazylijczycy uważają się za 
moralnych mistrzów świata. 
Ich zespół nie ma na swym 
koncie porażki. Argentyna 
przegrała z Włochami w pier
wszej turze. Holendrzy jak już 
wspomniałem ze Szkocją. Wło
si dla odmiany przegrali wcze
śniej z Holandią. Z Argentyną 
Brazylijczycy zremisowali i na 
tej to właśnie podstawie przy
pisali sobie sukces moralny, 
budzący w Argentynie tylko 
śmiech.

Słówko należy się i Włochom. 
Zaczęli pięknie, nie ■wytrzyma
li jednak turnieju. W meczu o 
trzecie miejsce z Brazylią byli 
Włosi chyba cieniem tej dru
żyny, która pokonała Argenty
nę. Ale ich selekcjonerowi 
Bearzotow: należą się gromkie 
brawa. Włosi wyszli z impasu, 
zademonstrowali grę jakże in
ną od dawnego catenacio, jakże 
różną również od tej, którą 
oglądaliśmy w meczach Pols
ka — Włochy w mistrzostwach 
Europy w 1975 roku.

Kolejne mistrzostwa Europy, 
których finał odbędzie się we 
Włoszech w 1980 roku mogą za
kończyć się triumfem gospoda
rzy jeśli piłkarstwo Italii pój
dzie tą drogą, jaką narzucił im 
Bearzot. Oceniając jak najbar
dziej skrótowo „Mundial-78” 
przeskoczyliśmy do odległej 
można powiedzieć przyszłości. 
Pora więc już chyba kończyć 
tę ostatnią korespondencję z 
Argentyny stwierdzeniem, ie 
25-dniowa batalia piłkarska nie 
wniosła do futbolowej sztuki 
nic nowego, że poziom „Mun
dialu-78” był przeciętnie słab
szy od mistrzostw, które przed 
czterema laty odbyły się w 
RFN. A najgorsze było tu chy
ba sędziowanie. I na tym koń- f 
czę.

STEFAN SIENIARSKI I

Wszystko dla Kempesa
(P) Był Pele Cruyff, Becken- 

bauer. Każde mistrzostwa świa
ta miały swe wybitne indywi
dualności. Najwybitniejszym pił
karzem „Mundialu-78" był bez 
wątpienia 23-letni Argentyńczyk 
Mario Kempes.

On też został zdobywcą „złotej I 
piłki” — trofeum dla najlepsze- i 
go piłkarza mistrzostw, wybra
nego w plebiscycie dziennika
rzy i działaczy FIFA. „Srebrną 
piłkę” otrzymał włoski napast
nik Paulo Rossi, a „brązową” 
Brazyiijczyk — Dirceu.

Mario Kempes uhonorowany 
też został jeszcze jednym cen
nym trofeum — „złotym butem” 
dla najskuteczniejszego Strzelca. 
Zdobył bowiem 6 bramek wy
przedzając o Jedną bramkę — 
Teofilo Cubillasa (Peru) 1 Roba 
Rensenbrinka (Holandia).

Puchar fair play FIFA otrzy
mała drużyna mistrzów świata 
— Argentyna.

Prasa holenderska w komen
tarzach z meczu finałowego 
„Mundialu-78” podkreśla, że pił
karze Argentyny odnieśli war
tościowy sukces wygrywając w 
finale z Holandią, i głównym a- 
utorem zwycięstwa nazywa 23- 
-letniego piłkarza Argentyńskie
go Mario Kempesa. „Kempes , 
nie tylko roztrzygnął sprawę 
mistrzostwa świata — pisze am
sterdamski „Volkskrant” — ale 
zdecydowanie wygrał batalię o 
miano najlepszego piłkarza mi- 
srzostw”. Natomiast „De Tele
graf” stwierdza, że przy więk
szym szczęściu mistrzostwo 
świata mogła zdobyć Holandia.

i zowy medal olimpijski, do mi
strzostw świata w Danii (6 

I miejsce) upłynął tylko rok, ale 
w reprezentacji zaszły spore 
zmiany, a większe jeszcze po 
mistrzostwach. Zrezygnował z 
prowadzenia pierwszej druży
ny Stanisław Majorek, odeszło 
też kilku zawodników. Nowy 
trener — Jacek Zglinicki nie 
musi jednak rozpoczynać pra
cy od początku. W szerokiej 
kadrze byli rzeczywiście najlep
si nasi piłkarze ręczni. Chodzi 
tylko o to, aby z graczy tych 
stworzyć rozumiejący się ze
spół.

Dziś w podbelgradzkiej miejs
cowości Sabac rozpoczyna się 
turniej o Puchar Jugosławii. 
Impreza od lat uważana za 
jedną z najciekawszych i zaw
sze silnie obsadzona. Dla Pola
ków będzie to więc trudna pró
ba i jednocześnie dobry spraw
dzian aktualnych możliwości 
Tym bardziej, że w zawodach 
udział zapowiedziały reorezen- 
tacie: Jugosławii, ZSRR. Wę
gier, Rumunii i Szwajcarii.

W składzie naszej „siódemki” 
zabrakło zawodników wrocław
skiego Śląska — co jest sporym 
zaskoczeniem. Ale nie ma w 
niej również np. Jana Gmyrka 
i Janusza Brzozowskiego. Tre
ner Zglinicki odmłodził kadrę, 
w której składzie znaleźli się: 
Mieczysław Wojczak (Pogoń Za
brze), Andrzej Mientus (Gwar
dia Opole), Andrzej Igielskl 
(Pogoń Zabrze), Alfred Kałuziń- 
ski i Jerzy Garpiel (obaj Hut
nik Kraków). Marek Panas 
(Wybrzeże Gdańsk), Jerzy Ku
leczka (Grunwald Poznań), Krzy
sztof Cieśla (Pogoń Szczecin), 
Piotr Czaczika (Gwardia Opole), 
Ryszard Jedliński (Wisła Płock), 
Grzegorz Kokot (Pogoń Zabrze), 
Zbigniew Tłuczyński (Korona 
Kielce), Grzegorz Kosma i Ry
szard Przybysz (obaj Anilana 
Łódź), Andrzej Marciniak (O- 
stroria Ostrów Wlkp.), (L. S.)

mecz. pkt. br.
1. Argentyna 7 11 15—4
2. Brazylia 7 11 10—3
3. Włochy 7 9 8—5
4. Holandia 7 8 15—10
5. Polska 6 .7 6—6
6. RFN 6 6 10—5
7. Austria 6 6 7—10
8. Peru 6 5 7—12
9. Tunezja 3 3 3—2

10. Hiszpania 3 3 3—2
11. Szkocja 3 3 5—6
12. Francja 3 2 5—5
13. Szwecja 3 1 1—3
14. Iran 3 1 2—8
15. Węgry 3 0 3—R
16. Meksyk 3 0 2—12

Wyścigi konne
Ostatnia środa

przed letnią przerwą
(P) Na środowy mityng prze

widziano VII gonitw, w których 
pobiegnie ogółem 47 koni. Inte
resujący będzie start 5-letniego 
Chimika w IV biegu, na dystan
sie 1 600 m. Koń ten wyraźnie 
poprawia swoja pozycje. 17 
czerwca na takim samym dy
stansie minimalnie przegrał z 
Judicatusem. Teraz powinien 
wygrać, o ile nie przeszkodzą 
mu w tym Dialekt lub Nefe- 
lin. W V gonitwie uczestniczy 
7 młodych arabów II grupy, z 
których Meksyk i Perkoz mają 
największe szanse na pierwsze 
zwycięstwo w karierze wyści
gowej.

Nasze typy — 28.VI. 78 
godz. 15.30

Gon. I — Oktawa Duel. 
Gon. II — Podczaszy. Dafne, 
Gon. III — Esprit. Ćypryant. 
Gon. IV — Chimik Dialekt 
Gon. V — Meksyk. Perkoz. Gon.
VI — Damokles, Matelot, Gon.
VII — Wigan, Hawrań. WK.

Adam Nawałka 
w „II” AP

(P) Dziennikarze agencji pra
sowych wybrali najlepszych 
piłkarzy „Mur.dlalu-78”. W ty
powa niach dziennikarzy agen
cji Associated Press uznanie 
znalazł polski piłkarz Adam 
Nawałka, który został umiesz
czony w* składzie „all stara”. 
Oto wybrana przez agencję 
najlepsza jedenastka mistrzostw: 
Emerson Leao (Brazylia) — 
Berti Vogts (RFN). Ruud Kroi 
(Holandia), Amaral (Brazylia), 
Arie Haan (Holandia), Adam 
Nawałka (Polska), Batista (Bra
zylia). Rob Rensenbrink (Ho
landia). Franco Causio, Paolo 
Rossi (obaj Włochy) oraz Ma
rio Kempes (Argentyna).

A oto najlepsi piłkarze „Mun
dialu-78” według agencji fran
cuskiej AFP: Ronie Helłstroem 
(Szwecja) — Robert Sara (Au
stria). Rolf Ruessmann. Ama
ral (Brazylia), Albert© Taran- 
tini (Argentyna), Johan Nees- 
kens (Holandia). Mario Kem
pes (Argentyna), Dirceu (Bra
zylia) — Franco Causio (Wło
chy), Paolo Rossi (Włochy), Di- 
dier Six (Francja).

Agencja DPA (RFN): Hełl- 
stroem (Szwecja) — Nelinho 
(Brazylia), Oscar (Brazylia), 
Passarella (Argentyna), Cabrini 
(Włochy) — Ardiles (Argenty
na), Neeskens (Holandia), 
Kempes (Argentyna) — Ber
tom (Argentyna), Luęue (Ar
gentyna). Krankl (Austria).

Protest Aeroklubu PRL
(P) W Iipcu maia się odbyć 

we Francji szybowcowe mistrzo
stwa świata. Władze międzyna
rodowej federacji podjęły de
cyzje dopuszczającą do mis
trzostw reprezentantów rasisto
wskiej Południowej Afryki. W 
związku z tym Aeroklub PRL 
postanowił na znak protestu 
wycofać zgłoszenia reprezenta
cji Polski. Podobne decyzje pod
jęły aerokluby ZSRR. Węgier. 
Bułgarii. Jugosławii i Finlandii.

„Ale Mario Kempes wydał w 
dogrywce niekorzystny dla nas 
werdykt” — podkreśla gazeta. 
„Algemeen Dagbland” tytule 
sprawozdanie z meczu stwier
dzeniem „Koniec marzeń" i pod
kreśla, że Kempes stał się „ka
tem holenderskiego zespołu”.

„Bez Kempesa reprezentacja 
Argentyny byłaby bardzo prze
ciętnym zespołem — pisze lon
dyński „The Times”. — Z Kem- 
pesem — Argentyńczycy zostali 
mistrzami świata”. Brytyjska 
prasa podkreśla jednak, że wło
ski sędzia, Sergio Gonella w 
swych decyzjach faworyzował 
drużynę Argentyny. Dziennika
rze angielscy podkreślają przy 
tym, że niedzielny finał był 
najbardziej dramatycznym z o- 
statnio rozegranych, a „Dally 
Telegraph” stwierdza, że swą 
dramaturgią mecz Argentyna — 
Holandia przypomniał finał 
sprzed 12 lat. w którym Anglia 
pokonała RFN — także po do
grywce.

Polscy piłkarze 
na 5 miejscu

(P) Najwięcej punktów w fi
nałach „Mundialu-78” zdobyli 
piłkarze Argentyny. W siedmiu 
meczach Argentyńczycy zgro
madzili 11 pkt. odnosząc 5 zwy
cięstw. raz remisując, 1 mecz 
przegrywając (z Włochami 0:1 w 
pierwszej rundzie). 11 pkt ma
ją także piłkarze Brazylii, o 
dwa mniej Włosi. Wicemistrzo
wie świata, Holendrzy zajmują 
4 miejsce z 8 pkt. W nieoficjal
nej tabeli .,Mundialu-78” pol
skim piłkarzom przypada piąte 
miejsce — za 7 pkt. w sześciu 
meczach. A oto tabela, w której 
uwzględniono dorobek punkto
wy poszczególnych drużyn:
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Trasy wylotowe CO I GDZIE

Od granicy miasta do grani* 
ey województwa trasą E-12 jest 
26 km. Te 26 kilometrów mu
si być „na błysk". Pisaliśmy 
już o decyzji władz stolicy, że 
trasy wjazdowe do Warszawy 
mają być wizytówką miasta. 
Z północno-wschodnich rejo
nów Polski można dotrzeć do 
stolicy właśnie E-12, zwaną szo
są białostocką.

Kto nią jechał wie, że naj
ważniejsza jest budowa drugiej 
jezdni, co zresztą jest w pla
nach. Nie należy jednak cze
kać bezczynnie — porządków 
nigdy za wiele. Jak się do nich 
zabrano i co się robi, chcemy 
przedstawić na przykładzie 
miasta i gminy Radzymin, któ
re odpowiadają za większą 
część drogi na odcinku stołecz
nym (bliżej Warszawy są jesz
cze Marki).

Na początek naczelnik Ja
nusz Krajewski powołał zespół 
i stanął na jego czele; zespół 
objechał trasę, obejrzał ją i

Warsza wa-Praha
Symboli współpracy i przy

jaźni, łączących bratnie sto
lice Polski i Czechosłowacji, 
jest wiele. Choćby to, że ki
na w obu miastach noszą 
nazwę: „Praha" — nad Wisłą 
i „Warszawa" — nad Wełta
wą. Że w sklepach i domach 
towarowych oferujemy sobie 
nawzajem różne wyroby. Ze 
w galeriach i w muzeach 
prezentujemy wystawy ma
larzy, rzeźbiarzy, grafików, 
itp. itd.

Ale wartoić i sens tej 
współpracy — mającej już 
swoje długoletnie tradycje — 
tkwi przede wszystkim w 
bezpośrednich kontaktach. 
Częste spotkania, rozmowy i 
dyskusje władz obu miast: 
politycznych i administracyj
nych są okazją do wymiany 
doświadczeń, przynoszących 
wymierne korzyści obu stro
nom. Trzy warszawskie wyż
sze uczelnie: Uniwersytet, 
Politechnika i SGPiS współ
pracują z praskimi partnera
mi: Uniwersytetem im. Karo
la, Instytutem Pedagogiki i 
Wyższą Szkolą Ekonomiczną.

Długa też jest lista za
kładów pracy, które łączy nie 
tylko przyjaźń, ale często 
konkretne produkcyjne zależ
ności. Współpracuje z so
bą wiele instytutów nau- 
kowo-badawc^ygh In
stytut Przemyślu Farmaceu
tycznego „Polfa" z Instytutem 
Badawczym Farmacji i Bio
chemii, Instytut Tcle- i Ra
diotechniczni/ z Instytutem 
im. Popowa. Wiele wzajem
nych korzyści przynoszą co
dzienne niemal kontakty za
kładów komunikacyjnych obu 
stolic.

Warszawiacy znają złotą 
Prahę. Jeździmy tam często 
na wycieczki, zatrzymujemy 
się przejazdem w drodze na 
urlopy do Bułgarii czy Jugo
sławii, choć trasa to nieco 
dłuższa. Ale każdy chce zo
baczyć przepiękne zabytki, 
którymi szczyci się nadweł- 
tawska stolica. Dziś podzi
wiamy także i nowoczesne 
gmachy, rozwiązania komuni
kacyjne porównując często 
je do naszych, warszawskich. 
Przy ich budowie korzysta
my przecież z sąsiedzkich doś
wiadczeń. i (in)

„Życie" patronuje akcji WITAMINA

Truskawkowe żniwa
Sezon truskawkowy trwa 

krótko, zaledwie miesiąc. Naj
większy wysyp już się rozpo
czął. Jak pracują punkty w 
szczytowych dniach skupu, gdy 
truskawek dojrzewa najwięcej? 
Informacji szukaliśmy odwie
dzając placówki zlokalizowane 
w okolicy Serocka, Dębcgo i 
Nowego Dworu Mazowieckiego.

Punkt skupu w Henrysinie, 
godzina 17 — na podwórku za
ledwie jedna furmanka. Przy
wiozłem 87 łubianek odmiany 
ananas grójecki, popularnie 
zwanej „paryżanką”, je3t to 
mój dzisiejszy zbiór z 30 arów 
— powiedział nam rolnik z Trę- 
bek — Marian Sadocha. Trus
kawki w tym roku obrodziły 
dobrze, ale było zbyt mało 
deszczu, dlatego są mniejsze i 
nie tak dorodne jak w latach 
poDrzednich.

kierownik punktu skupu Eu
geniusz Lasota poinformował 
nas, że przyjął już dzisiaj po
nad 2,5 tony owoców. Pora jesz
cze wczesna, najwięcej osób 
przyjeżdża dopiero po godzinie 
20. Ponieważ przyjmujemy 
truskawki odszypułkowane, cale 
rodziny zasiadają właśnie do 
tej pracy teraz. Po całodzien
nym zbiorze oczyszczają część 
przynajmniej owoców z szypti- 
ick. co wprawdzie jest praco
chłonne, ale też i opłacalne. 
Za zwykłą łubiankę płaci się 
dziś 38 złotych, za odszypułko
wane natomiast o 9 zł więcej. 
Przy dużych zbiorach jest to 
więc istotna różnica. Przecięt

E-12 na błysk

Centrum Radzymina — tu też znikają rudery. Jeden taki dcm szpecił ten odcinek ulicy, mimo 
że otaczają ją odnowione domy i nowe pawilony.
wydal 68 decyzji porządkowych. 
26 domów otrzyma nowe ele
wacje, 14 nowe dachy, 18 zo
stanie rozebranych, zniknie teł 
9 starych ogrodzeń. Roboty 
wykonywane są przez właści
cieli budynków, gospodarze 
miasta starają się o materiały 
budowlane i gdy zajdzie po
trzeba — wykonawców. Jak na i 
razie adresaci decyzji dają so
bie radę sami: trzy domy ma
ją nowe elewacje, czterech już 
nie ma. po 8 ogrodzeniach ani 
śladu, uporządkowano teł miej
skie wysypisko śmieci.

To jednak mniej niż oczeki
wano, ale też wiele jest przy
czyn opóźniających pracę. W 
Starym Rynku 11 trzy rodziny 
wzięły się do rozbiórki domu. 
Roboty trzeba było jednak 
wstrzymać, gdy okazało się, że 
zawalić się może budynek 
przylegający do rozbieranego. 
Zniknąć miały trzy stare, dre
wniane chałupy, ale mieszka 
w nich jeszcze kilka rodzin, 
dla których w mieście nie ma 
lokali zastępczych. Powiado
miono zresztą o tym urząd sto
łeczny, który ma wskazać wol
ne pomieszczenia.

Mniej kłopotów jest z odna
wianiem elewacji, chociaż bra
kuje farb i wapna hydratyzo
wanego, niezbędnego do tyn
kowania. Są i inne problemy, 
np. dom przy Głowackiego 15. 
Właścicielka, Czesława Sochac
ka, jest osobą starszą i miesz
ka sama. Nie jest w stanie od

mówić budynku. Sekretarz biu
ra urzędu miejsko-gminnego, 
Jadwiga Lewandowska wyjaś
nia, że w takich wypadkach 
miasta jest gotowe przejąć na 
siebie część obowiązków zwią
zanych z odnawianiem. Czasu 

...a przecież otoczenie trasy E-12 może być tak pomysłowe 
i czyste, jak ten parking z zajazdem (niewidocznym na zdjęciu) 
W strudze. rot* Zbigniew Furman

nie Henrysin przyjmuje dzien
nie około 15 ton truskawek.

Pobliskie Trębki Nowe — i 
tu również jeszcze mały ruch, 
przywieziono zaledwie kilka
dziesiąt łubianek, przeważnie 
odmiany sengasengana, o moc
nym zabarwieniu, które nadają 
się przede wszystkim do prze
twórstwa.

Jedziemy dalej. W Weli Kieł- 
pińskiej spotykamy dyrektora 
handlowego Warszawskiej Spół

Samochód z Kujawskich Zakładów Przetwórstwa Owocowo- 
-Warzywnego „Nektawit” - Lipno zabiera truskawki z Woli 
Kiełpińskiej.

jeszcze trochę jest, teraz dom 
ginie w zieleni, ale jesienią 
odsłoni się jego zniszczona fa
sada.

Odnowić budynki mają obo
wiązek nie tylko osoby pry

Trzy tablice uwidaczniają odpowiedzialnych za zły stan ele
wacji tego budynku, który miał być odnowiony do 30 czerwca. 
Zdjęcie zrobione jest 20 czerwca.
watne. Tu także trafiamy na 
kontrasty. W Zwierzyńcu dom 
wynajmowany przes Rejon Eks
ploatacji Dróg Publicznych (do
bry to znak!) po prostu lśni 
— tak jego ściany jak ogrodzenie, 
brama, chodniki. Zaś w cen
trum Radzymina, przy uL 
Świerczewskiego 2, przychodnia 
rejonowa, punkt PKC i przy
chodnia lekarska PKP. Według 
harmonogramu budynek powi

dzielni Ogrodniczej Zakładu w 
Nowym Dworze — Barbarę Za
rębską, która wizytuje codzien
nie wszystkie podległe zakłado
wi punkty skupu.

Jest już godzina 21 1 teraz 
dopiero zaczyna się prawdziwy 
ruch, nie tylko furmanki, ale 
też i samochody osobowe pod
jeżdżają na podwórko a tuż 
obok stoją wozy odbierające to
war.

nien być odnowiony do 31 
czerwca. 23 czerwca nie widzie
liśmy śladu przygotowań do 
prac. Nie znamy powodu, gdyż 
nikt nie potrafił udzielić nam 
wyjaśnień jako, że administra

torem jest ZOZ w dalekim 
Wołominie.

Budynki Kazimierza Chociń- 
skiego z Dybowa-Gó;ek odda
lone są od drogi, ale nie na 
tyle, by nie dostrzec zniszczo
nych dachów. Teraz już co 
prawda tylko w połowie, gdyż 
drugą kryje już nowiutki e- 
ternit. Tyle, że p. Chociński 
miał szczęście z tym eterni
tem, dla innych nie starczyło 
go już, więc chyba jednak i tu 
roboty nie zgodzą się z harmo-
nogramem.

Harmonogram zaś przewidu
je uporządkowanie E-12 do 
końca III kwartału. Nie trzeba 
być jednak pesymistą. Z jed
nej strony są co prawda kło
poty materiałowe, ale gospo
darze miasta i gminy na pew
no uporają się z nimi. Ważne, 
że z drugiej strony jest opera
tywność — już w miesiąc po 
decyzjach władz Warszawy pi
sać możemy o pierwszych e- 
fektach porządkowania trasy.

Prawdę mówiąc odcinek ra- 
dzymiński nie prezentował się 
aż tak źle. Rzecz w tym, że 
ogólne wrażenie psuło kilka
dziesiąt łatwych do wskazania 
punktów: ohydnych domków, 
walących się parkanów, nie 
odnawianych znaków drogo
wych, brudnych podwórek. 
Ściany i dachy starzeją się w 
sposób naturalny. Trzeba je 
tylko w odpowiednim momen
cie odnowić. Najważniejsze 
jest bowiem to, by z porządka
mi być na bieżąco, (les)

W drodze już do Warszawy 
zatrzymujemy się jeszcze w se
zonowym punkcie skupu w 
Dębe. Tu również wre praca — 
Stanisława Olszewska zajęta li
czeniem, sprawdzaniem i wyda
waniem kwitów gospodarzom 
znalazła chwilę czasu by z na
mi porozmawiać a także poczę
stować owocami.

W samie •dwiedzillśmy kilka 
stałych i sezonowych punktów 
skopa. Jakie wnioski I uwagi s 
naszego rekonesansu? Trzeba 
przyznać, że wszystkie placów
ki są znakomicie przygotowane 
i działają na pełnych obrotach. 
Nie brakuje opakowań, eo zda
rzało się w latach ubiegłych, 
skąp przebiega sprawnie, plan
tatorzy cenią sobie przede 
wszystkim szybką obsługę, 
pracownicy skupu natomiast 
chwalą, że przywożono owoce 
są w dobrym stanie, czyste, nie- 
pogniecione. Wszędzie wywie
szone, wyraźnie napisane cen
niki, dobrze oznakowane strzał
kami dojazdy do punktów, czy
sto. Jedyną może wątpliwość 
budzą godziny przyjęć. Trus
kawki zabierane są do prze
twórni czy hartowni późnym 
wieczorem albo wręcz w nocy. 
Pierwsi rolnicy zjawiają się w 
punktach skupu najwcześniej o 
godz. 17, czy warto zatem za
czynać pracę od 14, czy 15 go
dziny, skoro i lak jest puste?

KINA
Bałtyk — „Alicja ucieka po raz 

ostatni", prod. iranc. lat 15, godz. 
9.30, 13.30, 15.30. „Odrażający, bru
dni. źli”, prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 11.30, 17 30 i 15X8.

I
 Przyjaźń — „Każdy umiera w 

samotności", prod. RFN, lat 15, 
godz. 15.30, 17X0 1 19X0.

Pokolenie — .Jani do mnie 
pisała", prod. ZSRR, lat 12, godz. 
9, 11 i IX „Miłość w deszczu" 
prod. franc., lat IX godz. 15, 17 i 
IX

Odeon — ..Twarzą w twarz", 
prod. szwedz.. lat 1S. godz. 15.30,
17.30 i 19X0.

Hel — ,Jła tropie sokola”, prod. 
NRD, b/o, godz. 9, 11 i 11.30, 
..Szkarłatny pirat”, prod. USA, la*. 
35, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 
— wystawy: „Broń biała i pal
na” ze zbiorów własnych, „Me
dale portretowe” ze zbiorów wła
snych, „Bogactwo głębin mors
kich i oceanów*’ ze zbiorów Mu
zeum Górnośląskiego i Muzeum 
Śląska Opolskiego. „Motyw przy
rodniczy w plakacie" ze zbiorów 
Muzeum Przyrodniczego przy U- 
niwersytecie Wrocławskim, „Sport 
w sztuce ludowej” — wystawa 

t pokonkursowa.
| Witryny Plastyczne — „ARTU" 
I — malarstwo Krystyny Barań- 
i sklej.

Dom Kultury im. gen. Walte- 
* ra — Wystawa rzeźby Tadeusza 

Cygana z Pionek czynna w godz. 
; 10-19.
i

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pt. Konsty

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię- 
J stwa.

Doraźna pomoc internistyczna 
ii — ambulatorium Pogotowia Ra- 
| tunkowego przy ul. Tochterma- 

na. Pogotowie Dentystyczne czyn
ne codziennie w godŁ 21—7 rano 
omy Pogotowiu Ratunkowym. In
formacja Eiużby Zdrowia <07-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

polarna 998, posterunek MO 937. 
pogotowie ratunkowe kolejowe
298- 15, Docotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-17), w godz. 23-7(224-36), 
w niedziele i święta 400-97, pogo
towie kanalizacyjne <00-85, infor
macja usługowa 287-88, postój tak
sówek przy pt. Konstytucji 123-52, 
przy dworcu PKP 253-68, przy 
Żwirki i Wigury <18-10. pomoc 
drogowa 93t. informacja PKP
299- 50, PKS 267-76.
BIAŁOBRZEGI

Telefony: pogotowie ratunkowe 
703, pogotowie milicyjne 997, straż 
pożarna 903, pogotowie energety
czne 530, portój taksówek 725, za
jazd turystyczny 411, sklep „Da- 
eia" 742.
GARBATKA

Kino „Las” — „Strzały Robin 
Hooda”, prod. ZSRR, lat IX godz. 
17, 19.

Telefony: apteka 15, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07, ośro
dek zdrowia 23, postój taksówek 
51, urząd gminny 91, straż pożar
na X
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Trędowata I 
Ordynat Michorowski", prod. poL 
lat. 12, godz. 15.15 i 18.15

Telefony: pogotowie MO 997, po
gotowie ratunkowe 999, straż po
żarna 993, biblioteka 23-56, dwo
rzec PKS 14-81, dom kultury 
14-97, kino 21-61, ośrodek zdrowia 
22-24, postój taksówek 23-11, przy
chodnia rejonowa 22-83, CPN 
24-5X
KOZIENICE

Kino „Znicz" — „Antyki", prod. 
poi. lat IX godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po
żarna 998, pogotowie energetycz
ne 23-11, kino 23-44. muzeum re
gionalne 33-72, urząd miasta i 
gminy 21-23, przychodnia rejono
wa 22-94.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 43, izba poro
dowa 33, posterunek MO 7, ośro
dek zdrowia 23, restauracja „Le
śna" 110, straż pożarna X urząd 
gminy 88.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, ap
teka 29, posterunek MO 77, ośro
dek zdrowia 17, straż pożarna 83, 
zakład energetyczny 80, restaura
cja „Turysta” 14, urząd gminy — 
naczelnik 80.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Taksówkarz”, 8 prod. USA, lat 18, godz. 15.30, 
17X0 i 19X0.

Telefony: apteka 46, biblioteka 
42. dworzec 97, gosnoda 45, kawiar
nia 189, kino 97, straż pożarna 8, 
szpital 65, postój taksówek 88, 
przychodnia rejonowa 45.
MOGIELNICA

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta
cja PKP 50, straż pożarna 83, na
czelnik 148, księgarnia 61, przy
chodnia rejonowa 80.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Ofiara na
miętności”, prod. hlszp. lat IX 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu
ry 131, kawiarnia 95, kino 184, 
dworzec PKS 206, komisariat MO 
7, pogotowie ratunkowe 09, przy
chodnia rejonowa 194, straż po
żarna 108, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Błękitny 
ptak”, prod. ZSRR, b.o., godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po
gotowie ratunkowe 308. straż po
żarna 309, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
postój taksówek 288, przychodnia 
rejonowa 323, restauracja „Adria" 
552, izba porodowa 548, urząd 
gminy — naczelnik 813, kierun
kowy 12.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 77, ośrdek zdrowia 11, straż 
pożarna 29, urząd miasta i gmi
ny 99.
WARKA

Kina „Przvjaiń” — „Kobra”, 
prod. Jap. lat 18, godz. 16 i 18.30.

Telefony: apteka 38, izba poro
dowa 133, posterunek MO 7, po
gotowie ratunkowe 9, przychod
nia rejonowa 270, ośrodek zdro
wia 21, restauracja „Turystyczna” 
93, stacja CPN 120, stacja PKP 12, 
stanica wodna PTTK 145.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn
ne codziennie oprócz poniedział
ków i dni pośwlątecznych w godz. 
10—17. Ekspozycja zmienna — Ka
zimierz Pułaski 1 udział Polaków 
w żyelu politycznym, kultural
nym i społecznym Stanów Zjed
noczonych.
PRZYTYK

Telefony: apteka 23, posterunek 
MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 83.

WIERZBICA
Telefony: apteka 1, izba poro

dowa 1L posterunek MO 7, ośro
dek zdrowia 19, pogotowie ener
getyczne 21, restauracja „Niespo
dzianka 34. urząd gminy — na
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
a.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Wojenny 
prezent", prod. ZSRR, lat 11, 
godz. 16, li i 28.

Telefony: apteka 53. dom kultu
ry 246, posterunek MO 67, straż 
pożarna 03, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 383, sta
cja CPN 185, PKP 95, muzeum 
133.

Muzeum Ludowych Instrumen
tów Muzycznych — Polskie In
strumenty Muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
prćcz poniedziałków 1 dni po- 
świątecznych w godz. 19—19, w 
soboty od 9—15X8.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Cień zbro
dni”, prod. bulg. lat 12, godz. 
13.30, l.'X6 i 19X0.

Telefony: posterunek MO vr, 
pogotowie ratunkowe 69, straż 
pożarna 03, apteka 229, dom kul
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 40X izba po- 

; rodowa 317.
j ZWOLEŃ

Kino „Swlt” — „Gang Olsena 
i na szlaku”, prod. duńsk. lat IX 
i godz. 17 i 13.

Telefony: posterunek MO 997, 
straż pożarna M3, pogotowie ra
tunkowe 999. apteka 24-19, postój 
taksówek 2.-63, restauracja ..Go- 

I tardżianka" 25-32, sznital 29-37, za- 
I kład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow- 
| skiego w Czarnólesle — wystawa: 

„Wielcy pisarze 1 poeci w rzeźbie 
ludowej” ze zbiorów Muzeum 
Etnograficznego w Toruniu.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— „Owady polskie”. „Ziemia 1-ry- 
je tajemnice przeszłości” — wy
suwa archeologiczna.
DRZEWICA

Telefony: apteka 23, dworzec 
PKP 47. ośrodek zdrowia W, po
stój taksówek €3, posterunek MO 
07, restauracja „Zamkowa” 77.
IŁ2A

Telefony: apteka 51, biblioteka 
256. dom kultury 108, dworzec 
PKP 171, komisariat MO 7, po
gotowie energetyczne 31, pogoto
wie ratunkowe 9, postój taksó
wek 93, straż pożarna 318, urząd 
gminy 136, kino 77. szpital — chi
rurgia 29, restauracja „Zamkowa” 
22.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych Instytucji. Kie
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo żmiany programu.

Regionalny program
I radiowy

I
 Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 133. 2S6. 233 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz.

I 6.45—7.30 1 16.40—17.00 natomiast w 
' godz. 7.30—7.40 i 17.00—13.00 tylko 

na UKF 70,43 MHz.
Wtorek, 27 bm.

6.45 1 1640 — Aktualności dnia
16.50 — „Poniedziałek — to tel 
dzień pracy” — aud. M. Berna;! 
skiej 17.00 — „Kleleltle muzyczne 
spotkania" — aud. J. Wosia.

W programie ogólnopolskim:
5.00 — „Muzyczne dzień dobry” 

(Pr. 2).

RADIO '
Program 1

Wiad.: e.Ct) 7.CV a.00 9.00 10.00 1I.W 
12.03 15.80 19.CO 20.CO 21.C0 22.80 23.06

5X3—6.00 Zielone Studio e.00—9X0 
Sygnały dnia C.CO 7.80 8.00 Przeg
lądy prasy 8 30 7X0 Inlormacje
sportowe 6.20 7 20 Korespondencje, 
rozmowy, wywiady i muzyka 9.05— 
—11.40 Lato z Radiem 11.40 Tu Ra
dio kierowców 12.05 z kraju i źe 
świata 12.25 Mozaika polskich me
lodii 12.45 Roln. Kwadrans 13.00 
Kor.c. polskiej muzyki wojskowej 
13.25 Kapcia „Llmr.nowi.snie” 13.40 
„Kącik melomana” i3.00 Studio 
„Gama” (ck. godz. 14.03 Informa
cje dla kierowców) 14 20 Studio Re
laks 14.25 Studio „Gama” 13.03 Ko
respondencja z zagranicy 13.10 Stu
dio „Gama" (ok. godz. 15.45 Infor
macje dla kierowców) 16.00—18.25 
Tu Jedynka 17X0—18.00 Radioku- 
rier 1S Ć0 Tu Jedynka c. d. 18.23 
Nie tylko dla kierowców 18.3S 
Kiermasz polskiej piosenki 19.15 
Znane orkiestry, słynni dyrygen
ci 19.40 Zesnoły jazzowe 20.05 konc. 
życzeń 21.05 Olimpijski rlert mło
dzieży — Moskwa 80 21.23 Komu
nikaty Totalizatora Sportowego 
21.28 Utwory St. Moniuszki 22.00 Z 
kraju i ze świata 22.20 Tu Radio 
kierowców 22.23 Poznań na muz 
antenie 23.00 Wita Wrs Polska — 
magazyn słowno-muzyczny

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 4.00 5.00
0.12 1.03 2.06 3.C6 Noc z melodią 

1 piosenką z Olsztyna 4.00 Sygna
ły dnia — picrwsżej zmianie

Program II
Wiad.: 4X0 SX0 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 8.00 Muz. 

5X5 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil
ku slowath 6.10 Kalendarz 8.15 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Dzień dobry, Warszawo

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PRZEDSIĘBIORSTWO REKONSTRUKCJI I MODERNIZACJI 
ODLEWNI PEREMO w Rądoirln ni. Pńdkąnowska 5« PFZYJ- 
MIE PRACOWNIKÓW w następujących zawodach:
• GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ D/Ś TECHNOLOGII
O Z-CĘ GŁ. K3IĘGOWEGO
• INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW
• MISTRZÓW BUDOWLANYCH
• EKONOMISTÓW
Warunki pracy i płacy w/g układu zbiorowego dla budownic
twa. Szczegółowych informacji w tej sprawie udziela dział 
służby pracowniczej w godzinach 7.00—15.00 teL 221-89 wew. 
32, 34. R-188-0

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Komornik Sądu Rejonowego II rewiru w Radomiu Jan Dur- 
lik mający kancelarię w Radomiu przy ul. Żeromskiego 25 m 30 
zawiadamia że w dniu 18.VII.1978 r. o godz. 9 a w przypadku 
II licytacji o godz. 12 w Radomin przy ul. Dalekiej 10 w ga
rażach, odbędzie się I i II LICYTACJA samochodu osobowego 
typ „Polski Fiat 126p” nr rejestracyjny 1588-CB rok produk
cji 1975 będącego własnością Mariana Pisarka. Cena wywoław
cza 56.550.—. W przetargu mogą brać udział osoby prywatne. 
Przystępujący do przetargu winien wpłacić najpóźniej w 
przeddzień przetargu w kasie kancelarii komornika w godzi
nach 8—15 wadium w wysokości 10 proc, ceny szacunkowej. 
Samochód można oglądać w miejscu garażowania w dniach 
14—17.VII.78 r. w godz. 18—20. Zastrzega się prawo unieważ
nienia przetargu bez podania przyczyn. Komornik sądowy.

R-189-1

7.15 Po jednej piosence 7.33 MUZY- 
KOWAN1E 6.00 Dialogi 1 zbliżenia
9.40 Dla przedszkoli 18X0 „Radiowy 
Bedekcr Warszawski” 10.30 Kwin
tety jazzowe (II) 10.40 Sprawy co
dzienne 11.C0 K. Maria Weber: 
Kwintet klarnetowy B-dur op. 34 
11X3 Skrzynka poszukiwania ro
dzin PCK 11.40 Muzyka 12.05 J. 
Haydn: Symfonia A-dur nr S9 
„Symfonia ognia" 12.25 „Córka 
złotnika” 12.43 Od kujawiaka do 
krakowiaka” 13.00 Publicystyka 
krajowa 1X10 Zagadki muzyczne 
13X5 Ze wsi i o wsi 1XSO Muzyka 
14.43 Muzyka Rameau 13X0 Radio- 
ferie 16.10 Śpiew chóralny 16.40 Na 
Warszawskiej Fali W.C0 Operetka, 
jej twórcy i wykonawcy 17.20 
Spotkanie z kapitanem 13.80 Ama
torskie zespoły przed mikrofonem 
18.23 Plebiscyt Studia „Gama" 11.40 
Krajobrazy 19X0 Konc. wieczorny
19.40 Dcm i my 15.55 Katalog wy
dawniczy 20.00 Redakcyjne Forum
20.20 Muzyka ze starych płyt 21.20 
P. Czajkowski — 2 miniatury t 
cyklu miniatur na fortepian .Jo
ry roku" — op. 37b 21.40 Utwory 
Tomasa Lulsa de Victor!i 22.C0 Ty
godnik Kulturalny 22.40 Polska 
muzyka współczesna 23X5 Co sły
chać w świccle 2X40 Muzyka

Program III
Wiad.: 5.« 8.C0 7.C0 ».C0 10.30 U.CO 

15.00 17.00 13.33
5.Co Między snem a dniem 8.30 

Gimnastyka 6.0ó—8.C0 Między snem 
a dniem ok. 6.28 Polityka dla wszy
stkich ok. 7X0 Polaka fantazja (7)

I 8.03 Co kto lubi 9.00 „Bajka o No- 
j wym Jorku” 9.10 Kiermasz płyt

9.30 Nnsż rok 73-my 9.43 Dyskoteka
| pod gruszą 10.35 Jazzowe rodzeń

stwa ery swingu ILCO Codziennie 
powieść „Długo 1 szczęśliwie" 11.30 
Dyskoteka pod gruszą 13.23 Za 
kierownicą 13.00 Powtórka z roz
rywki 13.50 „Prowincja” 14.00 Lato 

j w Filharmonii 15.03 Wakacje ze 
I swingiem 15.40 Piosenki z Jednego 
I filmu 1C.C0 Żywot człowieka węd- 
I mwnego 16.20 Muiykobranic 16.45

Nasz rok 7S-my 17.03 Muzyczna po- 
! ezta UKF 17.40 Bielszy odcień blue- 
j są 18.10 Polityka dla wszystkich 
1 18.23 Czas relaksu 19.00 Wieczór 
i autorski 19.23 Alibsbki 19.33 Opera 
! tygodnia „Don Gio-.-ann!” 19.50 

..Bajka o Nowym Jorku" 20.C0 Zło
te płyty 20X3 Borsa r.ovy nie tyl- 

| ko <5o poduszki 21.CO Thosaurus 
muzyki polskiej 21.35 Antologia 
oloserkl francuskiej a«t Kenny 
Rogers 22.15 Konsonanse 1 dyso
nanse 23X0 Nowe tomiki poetyckie 
23.05 Między dniem a snem

TELEWIZJA
Program I

' 1C.C0 „Panie na Mogadorze". Film 
| obyczajowy prod. TV francuskiej 
| (kolor) ode. II

13.1C Program dnia
! 13.15 Melodie — Filmoteka folklo- 
I ra (kolor)

1X45 Telewizyjny Klub Seniora
14.15 Wakacyjne Kino Młodych.

Kino Lektur — „Szlacheckie 
gniazdo" — Dramat obyczajowy 
prod. radzieckiej (kolor)

j 16X7 Dziennik (kolor)
. 15.19 Obiektyw
I 16X6 Studio Telewizji Młodych (ko

lor)
17.10 . Polska leży r.ad Paltykiem”
17.50 Sygnały filmowe (kolor)
13.20 Człowiek 1 przyroda — „O 

*—orłach raz jeszcze" — film do
kumentalny prod. TV hiszpań
skiej (kolor) — eź.t

18X0 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.-6 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko-.woxtv
20.30 „Saga rodu Palliserów” — 

ode. XXIV. Film obyczajowy 
pred. angielskiej (kolon

21.25 Poradnik zmotoryzowanego 
turysty (kolor)

21.33 Studio-2. Wydanie specjalne 
(kolor)

22.35 Dziennik (kolor)
23.50 Teatr Maluch Form. Eliza

beth B.-.rrett Browning t Robert
Browning — „Moja gwiazda" (ko

lor)
Program II

16.35 Kino Letnie — „Uciekaj 1 daj 
się złapać". Komedia sensacyjna 
prod. węgierskiej. Ret. — Mar
ten Keleti (kolor)

18X0 „Przed latem"
18.20 Dialogi z przeszłością — 

„Wygnany król" — Program o 
Władysławie II (kolor)

19X0 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
20 36 Inicjatywy (kolor)
2160 Ze skarbnicy kultury pol

skiej — „Strzelno 1 Wiślica" (ko
lor)

21.45 24 godziny (kolor)
źt.63 Wtorek Melomana (kolor)

Ogłoszenia drobne
Potrzebna pomoc do półrocznego 
dzlerka. Olsztyńska » m (S.
Sprzedam samochód marki Wart
burg olex. Radom, tel.: 235-27 od 
godz. 19. R-726739-1
Sprzedam komplet mebli „Za
mość” ciemne, połysk. Sandomier
ska 23/37. R-726737-1
Sprzedam Syrenę 105 L. rok prod. 
1973. Wiad.: Gagarina 23/74.

R-7MT32-1
Sprzedam działkę za Radomiem 
cena dostępna, wiad.: Kowalówka 
k. Podkanowa. Józef Dulęba.

vR-726734-l
Sprzedam 2 pokoje z kuchnią, 
komfort. 4 piętro. Radom, telefon: 
407-36 po 17. R-726735-1
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Zmusza do refleksji

SARP-owska wystawa 
budownictwa jednorodzinnego

Czynna w budynku Zespołu 
Szkół Budowlanych w Rado
miu wystawa problemowa bu
downictwa jednorodzinnego 
jest niewątpliwie próbą pre
zentacji dorobku członków ra
domskiego SARP. Jednocześ
nie w sposób zdecydowany 
rozprawia się z wszelkiego ro
dzaju architektonicznym za
śmiecaniem miejskiego krajo
brazu, niewydarzonymi dom- 
kami jednorodzinnymi. Przed
stawia też propozycje zagospo
darowania całych podmiej
skich terenów przeznaczonych 
pod budownictwo indywidual
ne. Ponadto przypomina, że 
minęło 20 lat od powstania 
w Radomiu organizacji SARP
— najpierw koła terenowego, 
a od kilku lat Wojewódzkiego 
Oddziału.

W przypadku niewielkiej 
ekspozycji nie można oczy
wiście przedstawić wyczerpu
jąco żadnego z podjętych te
matów, tym nie mniej wysta
wa powinna spełnić główne 
zadania, które wytyczyli sobie 
jej organizatorzy. Przede 
wszystkim zmusić potencjal
nych budowniczych domków 
jednorodzinnych do zastano
wienia się nad właściwym wy
borem projektu, pcwinna 
wreszcie przekonać władze od
powiedzialne za wygląd mło
dych osiedli indywidualnych, 
że już dłużej nie można z 
przymrużeniem oka traktować 
niektórych — pożal się Boże
— koncepcji architektonicz
nych.
Pokazano na wystawie upior

ną zabudowę jednorodzinną 
Wólki Klwateekiej wzdłuż tra
sy E-7, podobne „budowy” w 
Pruszakowie i — niestety — 
w samym wojewódzkim mieś
cie, Radomiu. Trudno o bar
dziej dosadne przykłady prak
tyk lekceważenia dyscypliny 
urbanistycznej. Rzecz przy 
tym zastanawiająca — miesz
kańcy Radomia, którzy prze
chodzą na ogół obojętnie wo
bec tych dyletancko zaplano
wanych i jeszcze gorzej zrea
lizowanych domików jednoro
dzinnych, dopiero po obejrze
niu fotogramów na wystawie 
zdają sobie nagle sprawę 2 
tych „kwiatków” wyrosłych 
na rodzimej architektownicz- 
nej łączce.

Niewiele jest przy tym fo
togramów. obrazujących pozy
tywne wyjątki w twardej re
gule radomskiego budownic-

twa rodzinnego. Takich dom- 
ków indywidualnych jak np. 
przy ul. Kwiatkowskiego czy 
na Wacynie — udanych i ład
nych — jest niewiele. Nato
miast z przyjemnością spoglą
da się na projekty przyszłych 
całych dzielnic mieszkanio
wych z domkami indywidual
nymi. Szkoda tylko, że auto
rzy wystawy nie sprecyzowa
li w swej ekspozycji terminów 
powstawania i tworzenia ta
kich pięknych osiedli choć 
pierwszych zapowiedzi tego 
nowego architektonicznego 
pleneru Radomia doszukać 
się można w takich osiedlach, 
jak Idalin, Halinów, Dierzków 
czy Waeyn.

Wystawa zmusza do opowie
dzenia się za dobrą architek
turą, za położeniem kresu 
wszelkiej woluntarystycznej 
działalności w zakresie urzą
dzania i wystroju miasta. 
W’arto ją obejrzeć, nawet dla
tego, by oburzyć się na pewne 
nieudane praktyki budowlane. 
Czynna będzie codziennie od 
1 lipca br. (be-de)

Lato z TPD

Pierwsi doktoranci

Dorobek środowiska

170 lekarzy woj. radoms
kiego zdobyło w ciągu ostat
nich lat specjalizację I i II 
stopnia w różnych dziedzi
nach medycyny. Ten od lat 
dobrze rozwijający się kieru
nek stałego podnoszenia kwa
lifikacji lekrzy jest ważnym 
liczącym się dorobkiem śro
dowiska. W szpitalu radoms
kim, jeszcze w starym jego

układzie, wyszkoliło się wie
lu specjalistów. Niektórzy są 
obecnie ordynatorami oddzia
łów Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego, niemało też 
kieruje oddziałami szpitalny
mi czy ośrodkami zdrowia i 
placówkami w województwie 
oraz innymi na innym terenie. 
Mówi się też o tzw. radoms
kiej szkole chirurgii.

Dzieci no koloniach zdrowotnych 
pod troskliwo opieką lekarską

Wypoczynek w kozienickim ośrodku

lekarskiego
Możliwość podnoszenia 

kwalifikacji rozszerza nawią
zana od 3 lat współpraca woj. 
radomskiego z Akademią Me
dyczną w Lublinie oraz u- 
trzymywanie kontaktów z inny
mi uczelniami medycznymi i 
klinikami. Stwarza to szansę 
specjalizacji większej liczby 
lekarzy i to nie tylko w pod
stawowych dziedzinach me
dycyny, ale i w węższych jej 
specjalnościach, wynikają
cych z postępu i wiedzy o- 
gólnej. Dla zdolnych zaś le
karzy którzy w swej wielo
letniej pracy zdobyli ciekawe 
doświadczenia 
jeszcze jedna 
torat.

W jednym 
traktujących

otwiera się 
szansa — dok-

dokumentów 
problemach 

w woj. ra- 
rozpatrywa-

ZAPiSKI REPORTERA
PRZERWA. Poradnia praw- 

no-społeczna przy Zarządzie 
Miejskim Ligi Kobiet zawie
sza na okres urlopowy swoją 
działalność i czynna 
dopiero w pierwszy 
działek września.

ZARZĄD KOŁA 
SKIEGO „GLINICE” 
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację informuje, że 28 
bm. i we wszystkie następne 
środy przyjmować będzie in
teresantów — członków Koła 
„Glinice" ZBoWiD w Zakła
dowym Domu Kultury „Ra- 
doskór" przy ul. Waryńskie
go 4 w godzinach 17—19.

POSIEDZENIE. 27 bm. w 
budynku Politechniki Święto
krzyskiej przy ul. Malczew
skiego 29 (sala konferencyjna 
p. nr 117) odbędzie się posie
dzenie Zarządu Towarzystwa 
Przyjaciół Szkół Wyższych. 
Początek godzina 18.

KW MO INFORMUJE. 
Użytkownik garażu w latach 
1975—76 u ob. Federowicza w 
Radomiu przy ul. Dalekiej 45, 
któremu w czasie włamania 
do garażu skradziono koło zę
bate do skrzyni biegów oraz 
przełączniki świateł samocho
du „Fiat 125p" proszony jest 
o zgłoszenie się do Komendy 
Miejskiej MO przy ul. Trau
gutta 30 (pokój 214) w go
dzinach 8—15.30 celem złoże
nia zeznań. (bw)

będzie 
ponie-

M1EJ-
Związ-

Kilkaset dzieci z wojewódz
twa radomskiego przebywa w 
czerwcu br. na koloniach zdro
wotnych. Większość z nich, 
zorganizowana staraniem TPD 
i Wojewódzkiej Przychodni 
Medycyny Szkolnej, mieści się 
w wojewódzkim mieście. Taka 
lokalizacja kolonii zdrowot
nych podyktowana została ko
niecznością zapewnienia opieki 
ze strony lekarzy specjalistów 
1 możliwością korzystania ze 
sprzętu rehabilitacyjnego Wo
jewódzkiej Przychodni Medy
cyny Szkolnej. W wyjątko
wych tylko przypadkach tur
nusy kolonijne dla dzieci dys
panseryjnych z województwa 
radomskiego zorganizowano 
poza naszym województwem 
w dużych lub w pobliżu du
żych ośrodków miejskich za
pewniających również bardzo 
dobrą opiekę lekarską.

Między innymi dzieci z nie
doborem wagi znajdują się o- 
becnie na koloniach zdrowot
nych w Wołominie, w Słup
sku nad morzem i w Katowi
cach, gdzie również jest spo
ra grupa dzieci z niespraw- 
nościami ruchowymi.

W Radomiu, przy ul. Wer
nera przebywa 120 dzieci ze 
schorzeniami kręgosłupa, pod 
nadzorem lekarzy korzystają 
one z podgrzewanego basenu, 
umożliwiającego- przeprowa
dzanie ruchowych ćwiczeń 
rehabilitacyjnych. 90 dzieci z 
niedoborem wagi i wzrostu 
pod czujnym okiem lekarzy i 
dietetyczek znajduje się na 
kolonii zdrowotnej w Orońsku, 
75 dzieci również z niedobo
rem wagi przebywa na kolo
niach zdrowotnych w Stryko- 
wicach k. Zwolenia, dzieci 
nerwicowe leczą się w Ja
strzębi, z wadami wzroku w 
Radomiu — w Domu Dziecka 
przy ul. Grodzkiej.

W porównaniu z latami u- 
bległymi zorganizowano w

br. więcej specjalistycznych 
kolonii zdrowotnych, między 
innymi dla dzieci cierpiących 
na padaczkę, co jest zasługą 
Wojewódzkiej Przychodni Me
dycyny Szkolnej, która dzięki 
powszechnym już badaniom 
stanu zdrowia dzieci wykryła 
liczne przypadki schorzeń. Ta
kich dzieci wymagających 
szczególnej troski lekarskiej 
jest w naszym województwie 
ok. 11 tys. Stosunkowo nie
liczna grupa dzieci kwalifiku
je się do przebywania na ko
loniach zdrowotnych, wię
kszość z nich znajduje się 
pod obserwacją lekarzy szkol
nych, niektóre przebywają w 
sanatoriach. Na koloniach 
zdrowotnych latem br. wypo
czywać będzie i leczyć się w 
sumie ponad 1500 dzieci z na
szego województwa. Istotne 
przy tym, że następne turnu
sy zdrowotne organizowane 
będą (5, 10, 11 lipca br.) w 
miejscowościach poza Rado
miem i w radomskich szko
łach, gdzie jeszcze brak pod
stawowych urządzeń i wypo
sażeń takich, jak np. łóżka, 
szafy czy stoły. Obecnie za
równo działacze TPD jak i za
kłady pracy organizują dowóz 
tych mebli, by zapewnić dzie
ciom debrę warunki pobytu 
na koloniach.

W przeciwieństwie do kolo
nii zdrowotnych, na których 
w pierwszych czerwcowych 
26-dniowych i 40-dniowych 
turnusach wykorzystano wszy
stkie skierowania, w szkołach 
radomskich nr 2 na Ustroniu, 
nr 6 w Osiedlu nad Potokiem 
i nr 29 przy ul. Ceglanej, gdzie 
z nakładem znacznych środ
ków zorganizowano półkolonie 
— nie wykorzystano dotąd b. 
wielu miejsc. TPD informuje, 
że kierownictwa tych półko
lonii przyjmują codziennie 
chętną do wypoczynku dziat
wę, zapewnia się wyżywienie 
i kwalifikowaną kadrę opie
kunów. bogaty program za
baw. Warto o tym pamiętać i 
skorzystać z wolnych miejsc, 
o czym przypominamy rodzi
com dzieci, które często jesz
cze w sposób niezorganizowa- 
ny, nie zawsze bezpieczny ba
wią się na podwórzach i uli
cach naszego miasta.

(be-de)

Idziemy do kina

KRONIKA DNIA
W Augustowie gmin* Kozienice 

Łidi* Kiziuk kierując samocho
dem marki „Skoda” nr rej. RAD- 
ltzs taxi nie zachowała naletytej 
ostrotnoici na zakręcie i uderzyła 
w betonowy slup. Kobieta doznała 
złamania żebra 1 została przewie
ziona do szpitala w Kozienicach.

★
W Rudkach gmina Przylęk spa

liła ile stodoła drewnicna kryta 
słomą i dach na oborze na szko
dą Jana Babut*. Straty wynoszą 
około "• tys. zł. Przyczyną pożaru 
była wadliwa instalacja elektrycz
na. (bw)

Spod znaku fantastyki
Na ekran kina „Bałtyk” 

wszedł film produkcji fran
cuskiej zatytułowany „Alicja 
ucieka po raz ostatni". Reży
serem filmu 
Chabrol.

„Alicja ucieka 
ni" to film spod 
wej fantastyki. Bohaterka — 
Alicja Carrol. po sprzeczce z 
mężem wsiada wzburzona do 
samochodu. Jest zupełnie sa
ma na pustej drodze. Pada 
deszcz, nadciąga burza. Awa
ria samochodu uniemożliwia 
dalszą podróż. Dostrzega 
wówczas otwartą bramę wiej
skiej posiadłości. Wjeżdża do 
parku i dzwoni do drzwi zam
ku...

Tak zaczyna się ten intere
sujący film. Nie zdradzając 
dalszych szczegółów akcji po
lecamy uwadze kinomanów 
ten ciekawy film. (bw)

Ostatni przed przerwa 
wtorkowy dyżur

27 bm. przypada w Rado, 
miu wtorkowy dyżur lekarza 
dermatologa. Będzie to ostat
nia przed wakacjami telefoni
czna porada, którą udzielają 
lekarze Woj. Przychodni 
Skórno-Wenerologicznej. Dziś 
na temat profilaktyki i lecze
nia chorób wenerycznych 
odpowiadać będzie w godz. 
15—16 dr Eugeniusz Grochol
ski tel. 416-79. (n)

z 
o 

ochrony zdrowia 
domskim, które 
ne były w pierwszych mie
siącach działalności nowego 
województwa zawarta była 
informacja, że przewody do
ktorskie otworzyło kilku ra
domskich lekarzy. Teraz po 
trzech latach są już pierwsi 
doktoranci. Tytuły doktora 
nauk medycznych uzyskali: 
ordynator oddziału dermato
logicznego Zdzisława Kowale
wska, ordynator oddziału za
kaźnego Jan Anańko, kierow
nik punktu krwiodawstwa, 
chirurg Zbigniew Golba, ordy
nator oddziału chirurgii dzie
cięcej Józef Misterka i ordy
nator oddziału ginekologiczno- 
-położniczego Zdzisław Nita — 
wszyscy z Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w ~ 
domiu.

Godnym podkreślenia 
fakt, że wszystkie prace 
ły podsumowaniem doświad
czeń zdobytych w wyniku 
wieloletniej pracy w swoich 
specjalnościach, dotyczyły 
problemów miejscowego śro
dowiska i były jak najbar
dziej związane z podnosze
niem stanu 
mieszkańców 
Niejednokrotnie 
prac popartych 
wet tysiącami przypadków le
czonych drogą zachowawczą, 
zabiegów operacyjnych i in. 
wyróżniało autorów w ocenie 
klinik z którymi utrzymywa
li kontakty.

A trzeba dodać, że otwie
rający przewód doktorski po
za kliniką ma utrudnione za
danie. Wiąże się to z dodat
kową jakże wyczerpującą 
pracą, na którą składa się 
przygotowanie publikacji do 
specjalistycznych wydaw
nictw, opracowanie każdego 
przypadku popartego dodat
kowymi badaniami niejedno
krotnie robionymi poza go
dzinami pracy 1 na własny 
rachunek. Przy wykonywaniu 
normalnej usługowei pracy, 
której nigdv nie brakuje na 
co dzień jest to wysiłek, który 
trudno przecenić. Tym więk
sza zasługa, że pierwsi dok
toranci pokonali te niemałe 
przeszkody ku własnej satys
fakcji i podnosząc rangę 
swego środowiska. Można też 
stwierdzić, że utorowali dro
gę innym kolegom. A są i na
stępni — sześciu lekarzy z 
Radomia ma obecnie otwarte 
przewody doktorskie. (n) 

Fot. Antoni Zucharski
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wartość tych 
setkami a na-
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znaku kino-

Na młodych kucharzy 
czeka już

Miło zakończono rok szkol
ny w przyzakładowej szkole 
kucharzy radomskiej WSS. 
Wręczenie świadectw polączo. 
no tym razem z przekazaniem 
absolwentom angaży do pra
cy. Obok dyrekcji Spółdzielni 
i grona pedagogicznego w 
spotkaniu z dyplomowanymi 
ochmistrzami wzięli również 
udział rodzice najlepszych u- 
czniów.

Pierwszy praktyczny spraw
dzian zdobytych wiadomości 
przejdą młodzi kucharze pod-

praca

Rozważania
Mistrzostwa świata w Ar

gentynie zakończone, ale sym
patycy piłki wracają w roz
mowach do finałowego meczu 
Argentyna — Holandia, chęt
nie też wspominają występy 
biało-crerwonych. Ale Mun- 
dial-78', to już historia. Coraz 
więcej uwagi poświęca się te
raz nowemu sezonowi mi
strzowskiemu, bilansując przy 
okazji wrażenia wiosennej 
rundy spotkań.

Sympatycy Radomiaka nie 
są zedowolsni. Po znakomitej 
jesieni w wydaniu „zielonych”, 
piłkarska wiosna zawiodła. 
Zesoół z ul Struga grał sła
biej, mniej skutecznie. Nasza 
ocena występów Radom laka 
jest pod wieloma wzglądami 
zgodna z opinią trenera Ru
dolfa Kapary.

przed ligą
„Nie jestem zadowolony z 

gry zespołu w II rundzie — 
powiedział szkoleniowiec Ra- 
domiaka. — Mimo iż zdobyliś
my o 1 pkt więcej niż zakła
dał to mój plan, żaden mecz — 
szczególnie na własnym boisku 
— nie wyszedł drużynie tak 
jak bym sobie tego życzył. W 
tym momencie nasuwa się py
tanie dlaczego prezentowany 
poziom odbiegał cd obserwo
wanego w jesiennych roz
grywkach. Przyczyn jest spo
ro. wspomnę więc tylko o mo
im zdaniem najważniejszych.

Drużyna była po pierwszej 
rundzie zbyt pewna siebie. 
Mniejsza mobilizacja musiała 
odbić się negatywnie na po
stawie całego zespołu. Szuka
nie punktów nakazywało sto
sowanie określonych, nie za

wsze najszczęśliwszych zesta
wień. Miałem duże problemy 
z linią obrony, a szczególnie 
obsadzeniem pozycji stopera. 
Niepewna gra defensywy spra
wiła. że mniej skuteczni byli 
cofający się pomocnicy, bar
dziej współpracujący z obroną 
niż atakiem w końcówce roz
grywek postanowiłem wypró
bować młodych zawodników, 
dać im szansę potwierdzenia 
aspiracji do gry w pierwszej 
drużynie. To również znalazło 
odbicie w stylu i skuteczności 
akcji na boisku.

Nie znając jeszcze ostatecz
nego kształtu grup wg nowego 
podziału jestem nadal dobrej 
myśli uznając, że w najbliż
szej edycji rozgrywek stać zes
pół na zajęcie 5—6 miejsca w 
tabeli”.

„Zieloni” mieli zdecydowa
nie słabszą II rundę, co wy
nikało rzeczywiście z gorszej 
postawy linii obrony. Wymow
ne potwierdzenie stanowi sto
sunek bramek. W rundzie je
siennej radomianie strzelili 
ich 17. tracąc 12. natomiast 
wiosną zdobyli o dwie mniej, 
czyli 15, tracąc aż 20. Na do
brą sprawę jedynym, równo

grającym obrońcą był Ryszard 
Mrozek — piłkarz o bardzo 
miernych warunkach fizycz
nych jak na tą formację, ale 
za to dużej sprawności fi
zycznej.

Polemiczne wydaje się 
twierdzenie trenera o zbyt 
dużej pewności siebie. Rado- 
miak — jak pamiętamy — 
wcale nie miał jej na starcie 
do II rundy, a mimo to poza 
pierwszym meczem z Gwar
dią, grał od początku w bar
dzo kiepskim stylu. Sądzimy, 
że nie należy tłumaczyć sła
bości tylko tym argumentem, 
ale bardziej wnikliwie ocenić 
jeszcze raz cały cykl przygo
towań.

W sumie runda wiosenna 
spotkań o mistrzostwo II ligi 
nie była zła. Radomiak upla
sował się jak by nie było na 
wysokiej, czwartej pozycji w 
tabeli. Z tego faktu trzeba się 
tylko cieszyć. Inna sprawa, 
radość byłaby większa, gdy do 
dorobku punktowego doszedł
by jeszcze odpowiedni styl.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

czas wakacji, żywiąc pracu
jącą na terenie Radomia ponad 
1300-osobową grupę 
owców.

Korzystając z okazji 
mawiamy z najlepszą 
wentką klasy kucharskiej Re
giną Osińską.

— Co zadecydowało • 
wyborze zawodu?
— Bardzo lubię gotować, a 

już szczególnie dekorować po
trawy stosując własne pomy
sły.

— Twoja specjalność?
— Różne sosy, a przede 

wszystkim myśliwski—
— Dalsze plany?

— Podjąć pracę, najchętniej 
w stołówce RWT na Gołębio, 
wie, potem szkoła średnia i 
jak się uda studia. Bardzo in
teresuje mnie technologia i 
towaroznawstwo. (am)

OHP.

roz-
absol-

Sosnowy las schodzi niemal do brzegów jeziora.

Rozsiane pod sosnami domki mają już komplet lokatorów 
przyjechało tu na wypoczynek rodzinny 250 wczasowiczów.

Przed swoim domkiem można zażywać świeżego powietrza.

Dla dzieci urządzono ogródek jerd—

Starsi zasiadają z wędką na pomoście.

Zanim nastanie czas kąpieli wielu bywalcóią chętnie korzysta 
Z rowerów wodnych. Zdjęcia: Bronisław Duda

Ośrodek wodny WOSiR w 
Kozienicach jest dobrze znany 
radomianom, którzy jeździli 
tu często jeszcze wówczas gdy 
brakowało większej wody w 
pobliżu miasta. Teraz rzadziej 
tam zaglądają, a szkoda, bo 
właśnie w ostatnich latach o- 
środek, położony na wysokiej 
skarpie, przy starej odnodze 
Wisły, bardzo wypiękniał i zo
stał wyposażony w wiele o- 
biektów i urządzeń, które 
gwarantują dobry i atrakcyj
ny wypoczynek.

Bardziej niż słowna relacja 
oddadzą to nasze zdjęcia.

Oddajqc krew — 
spełniasz 

najpiękniejszy
czyn społeczny


